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1 0 M ó w i l i : „ N i e ma 
W a r s z a w y " , a ł u 
jest W a r s z a w o 

1 6 Renty d la 
W e s t f a l a k ó w 

18 Jak t o b y ł o 
na f i l a r z e Freney 

1 9 Polsk i „ d i e s e l " 

„Złota polska jesień" — 
lak można by nazwać to 
zdjęcie, chociażby po to, 
by przypomnieć naszym 
Czytelnikom o udziale w 
naszym wielkim konkur-
sie tak zatytułowanym 

Un étang calme, des 
feuilles mortes et un 
couple aucunement mé-
lancolique, quoi de mieux 
pour répondre à ce qu'on 
apelle avec raison „L'au-
tomne doré en Pologne" 
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UBRAŁ S Y R E N K Ę 

KOMU WINOGRONA... 
...wydaje się mówić 
naprawdę niebrzydka 
,,starletka" amerykań-
ska Jeanne Rainier. 
Całkiem miły symbol 
winobrania, prawda? 

Zdięcia: CAF 
r i KEYSTONE 

F R A N C J I 
D L A „ S I E R S Z Y I I " 

Pisa l i śmy już o n i e z w y k ł e j podróży tu rbogene ra -
tora, w y p r o d u k o w a n e g o w Be l f o r t d l a n o w e j p o l -
sk ie j e l ekt rowni „Siersza I I " . A oto zd jęc ie 
spec ja lnego w a g o n u z 220-tonowym ł adunk iem 

Wejście do portu to Kopenhadze zdohi niezwykle 
subtelna rzeźba Syreny. Ostatnio znalazł się pu-
rytański dowcipniś, który „ubrał ją" w kostium 
kąpielowy. Policja farbą zmyła po kilku godzinach 

^ IL.a turbogénérateur 
géant (220 t.) produit pour 
la Pologne à Belfort, vient 
d'arriver à destination. 

^ Un plaisantin ,.ver-
tueux" a doté la fameuse 
sirène de Copenhague d'un 
costume de bain. 

A Deux soeurs du pré-
sident Kennedy ont passé 
une semaine en Pologne et 
en ont profité pour rendre 
visite au comte Radziwiłł, 
frère ...du beau frère ...de 
leur belle soeur (un autre 
Radziwiłł est marié avec 
la soeur de Mine Kennedy), 

^ Le nouveau président 
du Brésil Joao Goulart. 

A Marie Laforêt, vedette 
de „La fille aux yeux 
d'or". 

^ Jeanne Rainier, star-
lette américaine, aimable 
symbole des vendanges. 

^ Présenté à une expo-
sition au Danemark, cette 
tente en plastique doit 
permettre de construire 
des maisons contre vents 
et tempêtes. 

^ Deux enfants anglais 
qui promettent. Angela 
Riley, passagère clande-
stine d'un avion Londres— 
New York et David Gal-
lagher, champion à l'arc. 

^ A l'exï>osition de la 
Porte de Versailles — ma-
quette symbolique d'un 
cosmonaute soviétique. 

S I O S T R Y K E N N E D Y ' E G O W P O L S C E 

NOWY PREZYDENT 
Sytuac j a w Brazy l i i 
w y g l ą d a ł a groźnie. A l e 
w końcu n o w y p r e zy -
dent Gou l a r t został 
zaprzysiężony i ob j ą ł 
już o f ic ja ln ie u r ząd 

Z p r y w a t n ą w i z y t ą b a w i ł y w P o l s c e s i o s t r y p r e z y d e n t a K e n n e d y ' e g o , p a n i e 
E u n i c e S h r i v e r i J e a n S m i t h . W y c i e c z k a i m s ię p o d o b a ł a i p r z e d ł u ż y ł y s w ó j 
p o b y t d o t y g o d n i a , z w i e d z a j ą c W a r s z a w ę , Z a k o p a n e i K r a k ó w , g d z i e w s t ą -
p i ł y d o s p o w i n o w a c o n e g o z n i m i ks. E d m u n d a Janusza R a d z i w i ł ł a , b r a t a S t a -
n i s ł a w a , k t ó r y p o ś l u b i ł s i o s t r ę i ch s z w a g i e r k i , „ p i e r w s z e j d a m y " U S A 

D Z I E W C Z Y N A O Z Ł O T Y C H O C Z A C H 
Miejmy nadzieję, że Marie L,aforet wygląda natural-
niej w filmie „Dziewczyna o złotych, oczach", nagro-
dzonym na festiwalu w Wenecji, niż tu (w Rzymie) 

W Y S T A W A 
Na wystawie w Paryżu ta 
zawieszona u stropu figura 
kosmonauty symbolizuje suk-
cesy ZSRR w opanowaniu 
przestrzeni międzyplanetarnej 

PARASOLE NIEPOTRZEBNE N a w y s t a w i e „ D o m 1 9 r i " w Hc rn ing (Jut landia ) pokazano p l a -
s tykowy namiot, pod k tó rym można b u d o w a ć domy przy z ł e j 
pogodzie. Jak podawa l i śmy , podobne p róby rob iono w Polsce 

I n n e t o za n a s z y c h c z a s ó w b y w a ł y dz i ec i . T a k m ó w i l i nas i r o d z i c e , ^^ _ , _ _ , 
t a k m ó w i l i ś m y sami , t a k p o w i e d z ą nas z e dz i ec i . T y m r a z e m za p r z y - O / | t - C . | 
k ł a d p o s ł u ż y 12- le tn ia A n g i e l k a A n g e l a R i l e y , k t ó r a „ n a g a p ę " p r z e -
l e c ia ła s a m o l o t e m z L o n d y n u d o N o w e g o J o r k u , c z y t e ż j e j r ó w i e ś n i k , D 7 j F ! 
r ó w n i e ż A n g l i k D a w i d G a l l a g h e r , z d o b y w c a I m i e j s c a w ł u c z n i c t w i e l x i i 



r r ^ E G O M I A S T A n i e o m i n ą ł ż a d e n b o l e s n y c i o s w o j n y . B y ł o n l s z -
^ c z o n e , p a l o n e , r ó w n a n e z z i e m i ą , m i e s z k a ń c y d o z n a l i n a j c i ę ż s z e g o 

t e r r o r u u l i c z n y c h m a s o w y c h e g z e k u c j i , a p o z o s t a ł y c h p r z y ż y c i u 
r o z p ę d z o n o na c z t e r y s t r o n y ś w i a t a . Z a c i e k ł y o k u p a n t p a l i ł s z p i t a l e 
r a z e m z c h o r y m i , n i e d a r o w a ł p o m n i k o m i ś w i ą t y n i o m . A l e m i a s t o 
n i e p o d d a ł o s i ę ż a d n y m r y g o r o m o k u p a c y j n y m , p o d j ę ł o w a l k ę j u ż o d 
m o m e n t u f o r m a l n e j k a p i t u l a c j i w o b e c p r z e m o c y n a j e ź d ź c y , w y c h o w a ł o 
i p r z e s z k o l i ł o p o d o k i e m w r o g a k i l k a n a ś c i e t y s i ę c y ż o ł n i e r z y i o f i c e -
r ó w r u c h u o p o r u , p r a w i e k a ż d y m i e s k a n i e c w j a k i e j ś f o r m i e z w i ą -
z a n y b y ł z a k c j ą p o d z i e m n ą p r z e c i w o k u p a n t o w i . M i a s t o p o n i o s ł o 
o g r o m n e s t r a t y m a t e r i a l n e , s t r a c i ł o n i e m a l p o ł o w ę m i e s z k a ń c ó w . . . A l e 
b y ł y t o z ł e l a t a w o j n y ! 

M O W I Ł Ix 
„ n i e m a W a r s z a w y . . . " 

P i e rwsze wzmiank i o W a r s z a w i e pochodzą dop ie ro 
tz końca X I I I wieku, chociaż ustalono, iż osada ist-
niała tu na w i e l e lat przed zapisaniem j e j w księgach. 
Oto ważn i e j s ze daty w historii W a r s z a w y : 

1262 - 1794 
1262 — l i s i ą żę ta m a z o w i e c c y b u -
d u j ą z a m e k o b r o n n y k . J a z ł o w -
c a , p o w s t a n i e m a ł e g o o ś r o d k a 
m i e j s k i e g o ; 
1389 — m i a s t o w r a z z z a m k i e m 
o t r z y m u j e m u r y o b r o n n e ; 
1413 — n a d a n i e m i a s t u p r a w a 
c h e ł m i ń s k i e g o i s z e r e g u p r z y w i -
l e j ó w p r z e z ks . J a n u s z a ; 
1414 — k s i ą ż ę J a n u s z m a z o w i e c -
k i p o d e j m u j e W ł a d y s ł a w a J a -
g i e ł ł ę ; 
1469 — w ó j t o f i a r u j e m i e s z c z a -
n o m ł a ź n i ę r a z w t y g o d n i u d a r -
m o , d o s t ę p n ą b i e d n y m ; 
1475 — p o w ó d ź n i s z c z y z a b u d o -
w a n i a Tiad W i s ł ą , n i e u r o d z a j , 
g ł ó d ; 
1478 — p o ż a r n i s z c z y S t a r e M l a -
s to ; 
1520 — m i a s t o os i ąga 10 t ys . 
m i e s z k a ń c ó w ; 
1557 — s e j m w a l n y k o r o n n y ; 
1568 — p o c z ą t e k b u d o w y p i e r w -
s z e g o s t a ł e g o m o s t u p r z e z W i s ł ę ; 

1589 — e l e k t o r b r a n d e n b u r s k i 
sk ł ada p r z y s i ę g ę w i e r n o ś c i Z y g -
m u n t o w i I I I ; 

1573 — W a r s z a w a s t a j e s i ę s t a -
ł y m m i e j s c e m w y l K ) r u n o w y c h 
k r ó l ó w , c z y l i e l e k c j i . P i e r w s z a 
d a j e t r o n H e n r y k o w i W a l e z j u -
s z o w i ; t e g o ż r o k u K o n f e d e r a c j a 
W a r s z a w s k a , p i e r w s z y w E u r o -
p i e a k t t o l e r a n c j i w y z n a n i o w e j ; 

1596 — p o p o ż a r z e W a w e l u 
Z y g m u n t I I I p r z e n o s i s w ó j d w ó r 
i s t o l i c ę P o l s k i d o W a r s z a w y ; 
1622 .— p i e r w s z a m e n n i c a ; 
1624 — u r u c h o m i e n i e p i e r w s z e j 
w a r s z a w s k i e j d r u k a r n i ; 
1638 — W ł a d y s ł a w I V z a k ł a d a 
a r s ena ł , p r z e z n a c z a j ą c n a ń b u d y -
n e k p o s zp i t a lu z a ł o ż o n y m p r z e z 
S t e f a n a B a t o r e g o ; 
1644 — W ł a d y s ł a w I V w z n o s i na 
p l . Z a m k o w y m k o l u m n ę k u czc i 
s w e g o o j c a , Z y g m u n t a I I I ; 
1648 ^— w i e ś P r a g a o t r z y m u j e 
g o d n o ś ć m i a s t a , k l ę s k a s z a r a ń -
c zy , w i e l k i g ł ó d . A l e u p o r z ą d k o -
w a n i e u l i c m i a s t a ; 
1655-57 —. d w u k r o t n e z d o b y c i e 
m i a s t a p r z e z S z w e d ó w , p o t e m 
p r z e z w o j s k a R a k o c z e g o . S t r a s z -
l i w e z n i s z c z e n i e ; 
1677 — J a n I I I S o b i e s k i b u d u j e 
p a ł a c w W i l a n o w i e ; 
1704 — s z l ach ta o b i e r a k r ó l e m 
S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o , p ó ź -
n i e j s z e g o ks i ę c i a L o t a r y n g i i ; z a -
j ę c i e m i a s t a p r z e z S a s ó w . 
1746 — o t w a r c i e p i e r w s z e j b i -
b l i o t e k i p u b l i c z n e j Z a ł u s k i c h ; 
1754 — F r a n c u z B a u d o u i n d e 
C o u r t e n a y z a k ł a d a d u ż y s zp i t a l ; 
1762 — p łk . T l r e g a i l l e s p o r z ą d z a 
d o k ł a d n ą m a p ę s t o l i c y ; 

1771 — u s t a l e n i e n a z w u l i c , o ś -
w i e t l e n i e g ł . c zęśc i m i a s t a ; 
1772 — p i e r w s z y r o z b i ó r P o l s k i ; 

N A D E S Z Ł Y l a ta t r u d n e j i u p o r c z y w e j b u d o w y ż y c i a od n o w a , 
od f u n d a m e n t ó w . Z g o d n y m n a j w y ż s z e g o p o d z i w u u p o r e m i z a -
p a ł e m w a r s z a w i a n i e z a l u d n i l i p u s t y n i ę z g l i s z c z i ru in . T o n i e -

p o k o n a n e m i a s t o z m a r t w y c h w s t a ł o w d o s ł o w n y m t e g o s ł o w a z n a c z e -
n iu, w p r a w i a j ą c w z d u m i e n i e c a ł y ś w i a t . Z a w r o t n e t e m p o o d b u d o w y 
1 r o z b u d o w y p r z y n i o s ł o z n a k o m i t e r e z u l t a t y . W c i ą g u s z esnas tu la t 
z l i k w i d o w a n o w s z y s t k i e ś l a d y w o j n y o p r ó c z n i e z l i c z o n y c h m i e j s c s t r a -
ceń u ś w i ę c o n y c h k r w i ą r o z s t r z e l a n y c h i p o l e g ł y c h w w a l k a c h p o w -
s t ańc z y ch . N i e p o z n a j e W a r s z a w y , k t o n i e b y ł tu p r z e z k i l k a l a t 
Z m i e n i a s : ę z dn i a na d z i e ń i p i ę k n i e j e . T o m i l i o n o w e m i a s t o o s i ą g -
n ę ł o w d o b r y c h l a t a c h r o z k w i t t a k b u j n y , ż e n i k t p o t r a g i c z n y c h d o -
ś w i a d c z e n i a c h w o j n y n i e p r a g n i e t a k s i l n i e i u p o r c z y w i e p o k o j u i a k 
w a r s z a w i a n i e . 

1773 — s e j m p o w o ł u j e K o m i s j ę 
E d u k a c j i N a r o d o w e j ; 
1774 — p o w s t a j e „ G a z e t a W a r -
s z a w s k a " ; 
1780 — w o b r ę b i e m u r ó w m i a -
s to o s i ą g a 50 tys . m i e s z k a ń c ó w , 
p o s i a d a 3018 p o s e s j i ; 
1788 — p o c z ą t e k S e j m u W i e l k i e -
g o z m a r s z . M a ł a c h o w s k i m , p r a -
ce n a d r e f o r m a m i ; 
1779 .—• p i e r w s z e p r z e d s t a w i e n i e 
t r u p y B o g u s ł a w s k i e g o w n o w y m 
t e a t r z e ; 
1789 — z j a z d p r z e d s t a w i c i e l i 141 
m i a s t p o l s k i c h p o d p r z e w . Jana 

D e k e r t a u c h w a l a m e m o r i a ł H . 
K o ł ł ą t a j a d o s e j m u i k r ó l a o 
p r a w a d l a m i e s z c z a n ; 

1791 — u c h w a l e n i e K o n s t y t u c j i 
3 M a j a , z n i e s i e n i e l i b e r u m v e t o 
i w o l n e j e l e k c j i ; 

1794 — p o w s t a n i e k l u b u j a k o b i -
n ó w , d o k t ó r e g o m. in . w c h o d z i 
H . K o ł ł ą t a j ; i n s u r e k c j a d l a p o -
p a r c i a p o w s t a n i a k o ś c i u s z k o w -
sk i e go , na c z e l e s t a j e s z e w c , p ł k 
J a n K i l i ń s k i ; p o k l ę s c e m a c i e -
j o w i c k i e j i u p a d k u p o w s t a n i a 
W a r s z a w ę z a j m u j ą w o j s k a S u -
w o r o w a ; 

I Da l szy ciągr na str. 10 ...A T U J E S T W A R S Z A W A | 

CZOŁOWI EKSPERCI BRYTYJSCY 
O POLSKIM PRZEMYŚLE 

OKRĘTOWYM 
KI L K A m i e s i ę c y t e m u b a w i ł a w 

P o l s c e b r y t y j s k a m i s j a h a n d l o w a , 
m a j ą c a w s w y m g r o n i e s p e c j a l i s -

t ó w od z a g a d n i e ń p r z e m y s ł u o k r ę t o -
w e g o . A n g l i c y og ł o s i l i o s ta tn i o s p r a -

Zastal iśmy pana Michała Lo-
bermeyera w mies23kaniu, do któ-
r e g o dopiero co sią wprowadz i ł . 
N o w e mieszkanie, do k tó rego 
przeniósł się tego dnia rano, za-
stawione by ło jeszcze wal izkami , 
kuframi, pakunkami. 

ZM Ę C Z O N Y p r z e p r o w a d z -
ką g o s p o d a r z z a p y t a ł , c z y 
w y g r a n y w k o n k u r s i e b i -

l e t m ó g ł b y w y k o r z y s t a ć n a 
w i o s n ę p r z y s z ł e g o r o k u . 

— B y ł e m z żoną i dziećmi 
w Po lsce d w a lata temu. O d -
w i edz i ł em rodzinę, zobaczy -
ł em się z rodzicami po 25 l a -
tach rozłąki . Z w i e d z i ł e m P o -
znań (mo j e miasto rodzinne) . 
Środę, Szczecin, M i ę d z y z d r o -
je. A l e m i a ł b y m jeszcze 
og romną chęć zwiedzić M i ę -
dzynarodoM'e T a r g i Poznań -
skie. Bfoże uda n j i się (o 
dzięki b i l e towi w y g r a n e m u 
n a konkurs ie „Tygodn ika " . 

W Y G R A Ł KONKURS 
WYBIERA SIĘ DO POLSKI 

M i ł y , p o g o d n i e u ś m i e c h n i ę -
t y c z ł o w i e k w ś r e d n i m w i e -
ku , ż o n a t y , o j c i e c t r o j g a 
dz i e c i , z z a w o d u u r z ę d n i k , 
z a t r u d n i o n y w d y r e k c j i z j e d -
n o c z e n i a k o p a l ń — o t o s y l -
w e t k a l au rea ta naszego W i e l -
k iego K o n k u r s u Spor towego , 
p. L o b e r m e y e r a z A u d u n - I e -

T iche (Mose l le ) . Z a i n t e r e s o -
w a n i a s p o r t o w e idą u n i e g o 
w p a r z e z p a s j ą k o n k u r s ó w . 
B i e r z e w n i ch u d z i a ł s ta l e i 
— z p o w o d z e n i e m . W ś r ó d n a -
g r ó d z d o b y t y c h d o t y c h c z a s 
m a p . L o b e r m e y e r a p a r a t 
r a d i o w y , k s i ą ż k i i w i e l e 
p r z e d m i o t ó w d r o b n i e j s z y c h . 
A l e p o d r ó ż d o P o l s k i t o na 
p e w n o n a j p i ę k n i e j s z a i n a j -
c e n n i e j s z a z e z d o b y t y c h d o -
t y c h c z a s n a g r ó d . 

B i l e t w y g r a n y p r z e z p . L o -
b e r m e y e r a z o s t an i e w y s t a -
w i o n y z g o d n i e z ż y c z e n i e m 
l a u r e a t a z da tą na c z e r w i e c 
1962 r . B a r d z o c i e s z y m y się , 
ż e n a g r o a a , k t ó r ą z d o b y ł m i -
ł y p o z n a n i a k , p o z w o l i o d w i e -
d z i ć m u j e g o r o d z i n n e m i a -
s to w ok r e s i e , k i e d y P o z n a ń 
j e s t j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
c e n t r ó w h a n d l u m i ę d z y n a r o -
d o w e g o i j e d n o c z e ś n i 3 j e d -
n y m z n a j l i c z n i e j o d w i e d z a -
nych p r z e z t u r y s t ó w m i a s t 
po l sk i ch . 

w o z d a n i e z e s w e j w i z y t y , w którsrm 
osobna część p o ś w i ę c o n a j e s t o c e n i e 
p o l s k i e g o p r z e m y s ł u o k r ę t o w e g o , 
s z c z e g ó l n i e zaś S t o c z n i G d a ń s k i e j . 

O c e n a ta j e s t j a k n a j b a r d z i e j p o z y -
t y w n a , c o t y m c i e k a w s z e i w a ż n e , ż e 
p r z e c i e ż A n g l i c y w z a k r e s i e u r z ą d z e ń 
m o r s k i c h i s t a t k ó w h a n d l o w y c h są 
n a j w y b i t n i e j s z y m i z n a w c a m i w ś w i e -
cie. D ł u g o l e t n i a t r a d y c j a w t e j d z i e -
d z i n i e d a j e i m b o w i e m s z c z e g ó l n e d o -
ś w i a d c z e n i e . O t ó ż p r z y p o m i n a j ą oni , 
że P o l s k a choc i a ż p r o d u k c j ę s t a t k ó w 
m o r s k i c h p o d j ę ł a d o p i e r o w k i l k a l a t 
p o w o j n i e , s z y b k o p o k o n a ł a w s t ę p n e 
t r u d n o ś c i i w y s u n ę ł a s ię w t y m d z i a l e 
na p i ą t e m i e j s c e w ś w i e c i e . Z a m ó w i e -
nia , j a k i e m a w t e j c h w i l i p o l s k i p r z e -
m y s ł o k r ę t o w y , i z a b e z p i e c z e n i e p r o -
d u k c j i na n a j b l i ż s z e l a ta są w i ę k s z e 
n i ż z a m ó w i e n i a i z a b e z p i e c z e n i a p o -
d o b n y c h d z i a ł ó w p r o d u k c j i w k r a j a c h 
z a chodn i ch . 

Z d a n i e m A n g l i k ó w , z a r ó w n o w y p o -
sa ż en i e s t o c zn i po l sk i ch , j a k i ich p r o -
cesy t e c h n o l o g i c z n e są j a k n a j b a r -
d z i e j n o w o c z e s n e . Z a s z c z ę ś l i w e i b a r -
d z o k o r z y s t n e u w a ż a j ą on i u t w o r z e n i e 
a l a w s z y s t k i c h po l sk i ch p l a c ó w e k s t o -
c z n i o w y c h C e n t r a l n e g o B i u r a K o n -
s t r u k c j i O k r ę t o w y c h , p r z y g o t o w u j ą c y c h 
t y p o w e p r o j e k t y s t a t k ó w . T e t y p o w e 
p r o j e k t y — ich z d a n i e m — choc i a ż są 
w y r a z e m s t a n d a r y z a c j i , p o t r a f i ą z a d o -
w o l i ć a r m a t o r ó w , p o s z u k u j ą c y c h b a r -
d z i e j i n d y w i d u a l n y c h r o z w i ą z a ń . 

S p r a w o z d a n i e a n g i e l s k i c h e k s p e r t ó w 
o po l sk i ch s t oc zn iach p o d a ł o k i l k a z a -
g r a n i c z n y c h c z a s o p i s m f a c h o w y c h , a 
m. in . w y c h o d z ą c y w K o p - n h a d z e w 
j ę z y k u a n g i e l s k i m „ S c a n d i n a v i a n 
S h i p p i n g G a z e t t e " . 

W S t o c zn i G d a ń s k i e j — j a k w i a d o -
m o — b u d u j e s ię t e ż s t a tk i d l a a r m a -
t o r ó w f r a n c u s k i c h . 
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(2) 
J. I. Kraszewskiego 

T e c z k a m a o c z y w i ś c i e s w o j ą s y g n a -
turą B a/1133. P o p r z e s z ł o 70 l a t a ch 
na p e w n o p o r a z p i e r w s z y u d o s t ę p n i o -
n o j ą o c z o m h i s t o r y k a . N a j c e n n i e j s z a 
j e j c zęść , t o r a p o r t y o f i c e r a p o l i c j i p a -
r y s k i e j D u r a n t o n . 

W p i e r w s z y m z n i c h z 16 m a j a 1884, 
a w i ę c z o k r e s u p r o c e s u o f i c e r t e n 
p o d a j e : 

„Kraszewski jest jednym z najwięk-
szych poetów Polski. Jest to pisarz 
liberalny, którego prace są bardzo po-
pularne w jego kraju. Kraszewski 
jest na służbie francuskiego Minister-
stwa Wojny od 7 czy 8 lat. Nie jest 
opłacany i służy z miłości do Francji. 
Zarabia zresztą wiele pieniędzy jako 
pisarz. Posiada rozległe stosunki w 
armii niemieckiej. Mieszka stale i od 
dawna w Dreźnie i właśnie stamtąd 
wysłał pierwszą kopię traktatu o soju-
szu zaczepnym i obronnym między 
Prusami i Austrią". 

N a s t ę p n e g o d n i a o f i c e r u z u p e ł n i ł 
s w ó j r a p o r t , d o d a j ą c , ż e ok . 1864 r . 
K r a s z e w s k i p o z n a ł s ię w D r e ź n i e na 
g r u n c i e t o w a r z y s k i m z t a m t e j s z y m 
d y p l o m a t y c z n y m r e p r e z e n t a n t e m F r a n -
cjij, p r a w d o p o d o b n i e p. C h a t e a u r e -
n a r d ' e m „który zdumiony jego ( p i s a -
r z a ) znajomościami i sympatią dla 
Francji", o t r z y m a ł o d n i e g o s z e r e g 
c e n n y c h w i a d o m o ś c i . O p u s z c z a j ą c p l a -
c ó w k ę w D r e ź n i e , C h a t e a u r e n a r d p r z e -
k a z a ł z n a j o m o ś ć z p i s a r z e m s w e m u 
n a s t ę p c y p . Forth-Rouen, t e n n a w i ą z a ł 
z n i m s e r d e c z n ą p r z y j a ź ń „do tego 
stopnia, że p. Kraszewski przychodził 
do jego gabinetu dyktować mu depe-
sze". F o r t h - R o u e n o t r z y m a ł n a w e t za 
t o w P a r y ż u g r a t u l a c j e . W s z y s t k o t o 
d z i a ł o s i ę p r z e d 1870 r., a w i ę c p r z e d 
w o j n ą f r a n c u s k o - p r u s k ą . 

P o p r z e r w i e w o j e n n e j , za r z ą d ó w 
T h i e r s a , f r a n c u s k i m i n i s t e r s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h d e R é m u s e t o d s z u k a ł w 
D r e ź n i e K r a s z e w s k i e g o , p r z y c z y m d o 
konta l c tu d o s z ł o p r z e z c h r z e ś n i a k a 
T h i e r s a — p. H o r a c e g o D e l a r o c h e , 
o ż e n i o n e g o z P o l k ą . 

D e l a r o c h e n i e m o g ą c b e z p o ś r e d n i o 
d o t r z e ć d o K r a s z e w s k i e g o , k t ó r e g o n i e 
zna ł , o d w i e d z i ł j e d n e g o z e s w y c h p o l -
s k i c h p r z y j a c i ó ł i p o w i e r z y ł m u w 
t a j e m n i c y o t r z y m a n ą m i s j ę , a t e n 
z k o l e i s k o n t a k t o w a ł g o z p. Z a l e w -
s k i m — d y r e k t o r e m b i b l i o t e k i p o l -
s k i e j , 6. Q u a i d ' O r l e a n s . Z a l e w s k i 
u d a ł s ię d o p i s a r z a , us ta l i ł z n i m 
s z c z e g ó ł y i o d t ą d j e g o l i s t y w ę d r o w a ł y 
d o Z a l e w s k i e g o , o d n i e g o d o D e l a r o c h e , 
a t e n o sob i ś c i e w r ę c z a ł j e w e f r a n -
c u s k i m M i n i s t e r s t w i e W o j n y . 

„Warto nadmienić — r a p o r t u j e d a l e j 
o f i c e r p a r y s k i e j p o l i c j i — ż e Kraszew-
ski związał się od tego czasu z litera-
tem węgierskim nazwiskiem Adler i 
że ten pozyskał dła sprawy kapitana 
Hentscha i innych subałternów. 

W 1878 r. Kraszewski przybył do 
Paryża i był przedstawiony Marszał-
kowi Prezydentowi, który ofiarował 
mu spontanicznie krzyż komandorski 
L.egii Honorowej. 

Kraszewski dat do zrozumienia 
Marszałkowi, że nie mógłby przyjąć 
tego wyróżnienia, nie obudziwszy nie-
ufności rządu niemieckiego; w nagro-
dę za jego usługi. Prezydent Republiki 
ofiarował mu swoje popiersie i dzieła 
sztuki z manufaktury w Sèvres. 

Korespondencje były prowadzone 
dalej aż do przybycia generała Farre 
do Ministerstwa. 

Od pewnego czasu Kraszewski nie 
tylko czuł się już zmęczony, lecz nie 
podzielał całkowicie poglądów prak-
tykowanych przez Ministerstwo i sko-
rzystał z pretekstu zmiany ministra, 
aby odmówić dalszego udzielania wia-
domości. 

Należy także nadmienić, że p . Za-
lewski zmarł w styczniu 1880 r., a 
p. Horacy Delaroche w maju tegoż ro-
ku; zgony te spowodowały trudności 
w przekazywaniu korespondencji, któ-
ra w czasie choroby p. Delaroche była 
odnoszona bądi do pułkownika Van-

son, bądź do generała Cooltz do Mi-
nisterstwa Wojny przez tego samego 
Polaka, który służył za pośrednika 
między p. Delaroche i p. Zalewskim. 

Kiedy Kraszewski oznajmił o swej 
decyzji Adlerowi, ten nie chciał nawet 
słyszeć o tym. Powiedział mu, iż na-
leżałoby kontynuować i jeśli odmówi, 
on posłuży się dokumentami, które 
posiadał, aby go zgubić. 

Kraszewski zastraszony, musiał 
podporządkować się warunkom posta-
wionym przez Adlera i przez pewien 
czas płacił ze swej sakiewki za mil-
czenie dawnego współpracownika, któ-
ry ze swej strony był agentem rządu 
rosyjskiego. 

Wreszcie Adler skończył denuncju-
jąc Kraszewskiego. Pierwszej rewizji 
dokonano u niego bez rezultatu pod 
koniec 1882 r. 

Dopiero w sześć miesięcy później, 
kiedy powrócił z podróży do Pau w 
czerwcu 1883 r., nowa rewizja dopro-
wadziła do wykrycia papierów kom-
promitujących i Kraszewski został za-
trzymany". 

D o s s i e r B a/1133 z a r c h i w u m p a r y s -
k i e j p r e f e k t u r y n i e w y c z e r p u j e o c z y -
w i ś c i e ca ł ośc i s p r a w y . N i e z n a m y l i s -

PARYZ : 19, RUE DE L A P A I X 
LILLE: 19, RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, RUE DE PARIS ^ B 
BRUKSELA: AIR TERMINUS 

SABENA 

R O D A C Y 
na s z e r o k i m ś w i e c i e 

^ Zwycięzcą konkursu na przyznawane 
przez nowojorską Fundację Kościuszkowską 
stypendium muzyczne im. Paderewskiego na 
rok X96X został młody pianista Marek Ja-
błoński. tJrodził się on w 1940 r, w Kra-
kowie. Studia muzyczne rozpoczął jako 
CJetni chłopiec w winnipeg, w Kanadzie. 
Podczas konkursu muzycznego w Aspen, w 
stanie Colorado, z-Arróoił na niego uwagę 
światowej s ławy dyrygent, Dimitri Mltropo-
ulos, dzięki czemu otrzymał stypendium 
na studia w miejscowej szkole muzycznej. 
W 1957 r. zdobył stypendium do Julllard 

School of Musie w N o w y m Jorlcu, w na-
stępnym zaś roku został laureatem kon-
kursu chopinowskiego Fundacj i Kościusz-
kowskiej . Obecnie często koncertuje jako 
solista z orkiestrami symfonicznymi, zwła-
szcza w telewizji amerykańskiej . 

^ ^ N a U a d e m Związku Kupcöw 1 Przemy-
słowców Polskicłi w W . Brytanii, ukazał 
się 200-stronicowy „Polski Informator Prze-
mysłowo-Handlowy" , zawierający rejestr z 
roku 1960 — 2400 polskich przedsiębiorstw 
handlowych. 

t ó w K r a s z e w s k i e g o d l a f r ancusk i ego 
M i n i s t e r s t w a W o j n y . N i e w i e m w o -
g ó l e c z y j e s z c z e istnieją. B o r e j s z a na 
p o d s t a w i e s w y c h d o t y c h c z a s o w y c h b a -
d a ń s twierdza , ż e „Bismarck nie znał 
do końca całokształtu działalności Kra-
szewskiego, pomimo że władze nie-
mieckie, posługując się Adlerem, usil-
nie starały się o zebranie materiałów 
obciążających. Zależało im niezwykle 
na strąceniu z piedestału, ng jaki wy-
niósł go naród polski. Twórca Drugiej 
Rzeszy starał się pokazać Kraszew-
skiego jako zwykłego agenta policyj-
nego i to mu się nie powiodło. Opinia 
europejska widziała w czynach Kra-
szewskiego akt protestu przeciwko 
jednemu z zaborców Polski. Dlatego 
też po wyjściu z więzienia pisarz wi-
tany był serdecznie w Szwajcarii i 
Włoszech". 

B i s m a r c k o w i n i e u d a ł o s ię i i n n e 
z a m i e r z e n i e : w y k o r z y s t a n i e p r o c e s u 
K r a s z e w s k i e g o c e l e m s k o m p r o m i t o w a -
nia p o l s k i e j e m i g r a c j i p o l i t y c z n e j , k t ó -
rą w s w o i m l i ś c i e p r z e d s t a w i ł j a k o 
a r m i ę s z p i e g ó w f r a n c u s k i c h . 

N a p o d s t a w i e d o k u m e n t ó w u d o s t ę p -
n i o n y c h p o l s k i e m u b a d a c z o w i w P a -
r y ż u , j e s z c z e r a z m o ż n a s t w i e r d z i ć , 
ż e K r a s z e w s k i b y ł c z ł o w i e k i e m g ł ę b o -
k o i d e o w y m , j e g o w s p ó ł p r a c a z F r a n -
c j ą b y ł a d z i a ł a l n o ś c i ą p o l i t y c z n ą , p o -
d y k t o w a n ą d o b r z e z r o z u m i a n y m i n t e -
r e s e m n a r o d o w y m i K r a s z e w s k i w i e r z ą c 
w e F r a n c j ę i w j e j p r z y j a ź ń s ł u ż y ł 
s w e j O j c z y ź n i e i s ł u ż y ł F r a n c j i — j a k 
t o s łus zn i e o k r e ś l i ł D u r a n t o n — „ z m i -
ł ośc i d o F r a n c j i " . 

ROLA „TYGODNIKA" 
SZANOWNA I DROGA REDAKCJO! 

Przede wszystkim chciałbym pod-
kreślić ze szczerego serca, jako od 
Rodaka na obczyźnie we Francji, że 
życzenia dla „Tygodnika Polskiego" 
z okazji wydania dwusetnego numeru 
były bardzo uzasadnione i zasłużone. 

Pragnąłb-ym również dorzucić kiłka 
słów od siebie do całej Redakcji „Ty-
godnika Polskiego". Żadne pismo w 
rodzaju ilustracyjnym w języku pol-
skim tutaj we Francji nie miało ta-
kiego ogromnego znaczenia, jakim się 
może poszczycić „Tygodnik Polski". 
A będąc osobiście we Francji od 1920 
roku, znałem wszystkie ilustracje, wy-
dawane w języku polskim. 

„Tygodnik Polski" dzisiejszy — jest 
czymś więcej jak zwykłym tygodni-
kiem dla ogółu Polaków we Francji. 
Jest łącznikiem naszym z Krajem Oj-
czystym. 

Mam jednak prośbę z życzeniem 
osobistym — posiadam wszystkie wy-
dane numery „T.P.", dobrze zachowa-
ne, pomimo dużego formatu. Chętnie 
bym widział „T.P." w formacie mniej-
szym, na przykład jak „Nasza Ojczy-
zna", można by wówczas całe roczniki 
w pojedyncze tomy związać i staran-
niej zachować jako „książkę", a na-
wet i w bibliotece umieścić. 

Z myślą najszczerszą dla „T.P." łą-
czę życzenia jeszcze owocniejszego 
rozwoju, aby „T.P." znalazł się w każ-
dej polskiej rodzinie we Francji. 

Z pozdrowieniem dla Redakcji 
W ł a d y s ł a w K a c z m a r s k i 

S i n l e N o b l e , dn i a 25.8.1961 

PODZIĘKOWANIE 
SZANOWNI PANOWIE! 

Proszę o. umieszczenie na łamach 
Waszego poczytnego pisma podzięko-
wania dla reprezentanta Biura Po-
dróży „Transtours" w Lille, 53, rue 
des Arts. Biuro to zaopiekowało się 
moją siostrą powracającą do Polski 
z wakacji spędzonych we Francji. Na 
skutek przedawnienia wizy s i os t ra 
moja została odesłana od granicy bel-
gijskiej z powrotem do Francji. Mimo, 

e biuro podróży nie miało w stosun-
ku do mojej siostry żadnych zobowią-
zań, zapewniło jej bezinteresownie 
pomoc i nocleg (siostra była bez pie-
niędzy — pożyczono jej jeszcze 2.000 
franków). 

Sądzę, że tego rodzaju postępowanie 
polskiego biura na terenie Francji jest 
więcej niż przyzwoite i biuro to za-
sługuje, aby fakt ten rozreklamować 
na terenie Północy. 

Kreślę się z pozdrowieniem 
M i c h e l P a w l a t 
S a u l n a y ( I n d r e ) 



tgjt̂ ì̂  Sapìw..-̂ -Ai: 

W i e l u naszych Czy t e ln ików z3ia audyc j ę Radia 
Luxembourg, zatytułowaną „Dix Militons d 'Audi -
teurs" (Dziesięć M i l i o n ó w Radiosłuchaczy) . Ekipa 
„Dix Millions d'Auditeurs" składa się z dwunastu 
repor te rów, którzy są zawsze, a lbo prawie zawsze 
dziennikarzami na j s zybc i e j doc i e ra jącymi do mie jsc , 
gdz ie „ c o ś " się dz i e j e — w e Franc j i i na św iec i e 
w ogó le . 

W dniu 10 sierpnia br. j eden z repor e r ó w ,,Dix 
Mi l l i ons d 'Audi teurs" , Euloge Boissonnade, zapropo-
nowa ł radiosłuchaczom w y p o w i e d z e n i e się na na-
s tępujący temat: kto z wielkich twórców kultury 
i historii francuskiej powinien spocząć w Panteonie? 

O w o re ferendum rad i owe c iąg le jeszcze trwa. A l e 
z pokaźne j i lości nadesz łych w y p o w i e d z i wy łan ia się 
już w te j chwi l i niemal że pewnik. M ianow i c i e : prze-
waża jąca w iększość radios łuchaczy jest zdania, że 
na l eży przenieść do Panteonu prochy Piotra Cur ie 
i nasze j Rodaczki — Mar i i ze Skłodowskich Curie. 
W i e r ząc , że fakt ten ż y w o za interesuje naszych Czy -
te lników, udal iśmy się do redakc j i „D ix Mi l l i ons 
d 'Audi teurs" , aby dowiedz i eć się, j ak doszło do zor-
ganizowania wspomnianeqo re ferendum, i •— jeś l i 
moż l iwe — ustalić powody , które skłoni ły radiosłu-
chaczy do wymien i en ia na p i e rwszym mie jscu mał-
ż onków Curie. 

B u d o w l a , iktóra nosi n a z w ę Panteonu — by ł a n a j p i e r w icościolem pod w e z w a n i e m św . G e n o -
w e f y . B u d o w ę rozpoczął w rolcu 1754, na życzenie i iróla L u d w i i i a X V , s ł a w n y archi .ekt 
Sou f f lo t . W okresie VViel ' iiej R e w o l u c j i F r a n c u s k i e j Konstytuanta ( A s s emb l ée Constituante) 
postanowi ła , że gmach kościoła św . G e n o w e f y stanie się m ie j s cem spoczynku s ł a w n y c h m ę ż ó w . 

R u e B a y a r d , 22. W r e d a k -
c j i r a d i o w e j p r z y j r ^ iu j e i ias 
s e k r e t a r z a u d y c j i , G u y D a r -
bo is . 

— T a k jest — p o w i a d a — 
zo rgan i zowa l i śmy takie g ł o -
sowan ie , a le nie j a się t ym 
z a j m u j ę . In i c j a to rem I o r g a -
n izatorem te j s p r a w y jest 
Eu loge Boissonnade, (którego, 
niestety, nie m a w t e j c h w i -
li w Paryżu. . . A l e — (niechże 
p a n zaczeka chwi lę , może 
uda |ml się odnaleźć „ d o s -
s i e r " s p r a w y — d o d a j e z a -
r a z i w y c h o d z i z p o k o j u . 

W r a c a p o k i l k u m i n u t a c h , 
n i o sąc s p o r y stos l i s t ó w . 

— T o jest c a l a ko re spon -
denc ja , j a k ą ot rzymal i śmy ma 
temat : „K to z w ie lk i ch l u -
dzi, zas łużonych d la historii 
i ku l tury f r ancusk ie j , p o w i -
nien ispocząć w Panteonie?" . 
Jeśli m a P a n czas, może 
P a n to poprzeg lądać . 

Z a b i e r a m y s i ę d o p r z e g l ą -
d a n i a k o r e s p o n d e n c j i . O d k ł a -
d a m na o s o b n y stos w y p o -
w i e d z i , w k t ó r y c h na p i e r w -
s z y m m i e j s c u f i g u r u j ą n a -
z w i s k a m a ł ż o n k ó w C u r i e . 
N a d e s z ł y z n a j p r z e r ó ż n i e j -
s z y c h d e p a r t a m e n t ó w F r a n c j i , 
a n a w e t z... R z y m u . 

C i , k t ó r z y z a b r a w s z y g ł o s 
w d y s k u s j i z o r g a n i z o w a n e j 
p i z e z i t ad iO -L iUKembourg , w y -
p o w i e d z i e l i s ię za p r z e n i e s i e -
n i e m d o P a n t e o n u n a j p i e r w 
i p r z e d e w s z y s t k i m p r o c h ó w 
M a n i z e S k ł o d o w s k i c h C u r i e 
i P i o t r a C u r i e , u z a s a d n i a l i t o 
w sposób m n i e j w i ę c e j j e d -
n a k o w y . E t okonawszy p o b i e ż -
n e g o p r z e g l ą d u n a d e s z ł e j d o -
t y c h c z a s k o r e s p o n d e n c j i , d o -
s z l i ś m y d o w n i o s k u , ż e p o s z -
c z e g ó l n e m o t y w a c j e „ g ł o s u -
j ą c y c h " za uczczeni3m d w o j -
ga g e n i a l n y c h u c z o n y c h s t r e -
szcza i o d d a j e n a j l e p i e j l a k o -

Czy Maria Skłodowska - Curie 
spocznie w Panteonie? Radio L u x e m b o u r g , dans son emission „ D i x 

millioms d'ouditeurs'* a demandé qui, de l 'avis 
de ceux-ci, devrait reposer au Panthéon. L e » 
r'^ponses citent en première place lUaiie Sklo-
dowska-Cur ie et son mari, P ie r re Curie. 

n i c z n e s f o r m u ł o w a n i e t r z y -
n a s t o l e t n i e j M ichè le Leng l e t 
z Q u e s n y - C e n t r e (A isne ) , k t ó -
r a na s w e j p o c z t ó w c e s t w i e r -
dz i ł a d z i e c i ę c y m j e s z c z e c h a -
r a k t e r e m p i s m a : „By l i w i e l -
cy, gdyż zasłużyl i się nie ty l -
k o ; F ranc j i , a le św i a tu c a -
ł e m u " . 

P r z e g l ą d a m y r e s z t ę z e b r a -
n y c h l i s t ó w i no ta t ek . W i ę c 
t a k : w s z y s t k o r o z p o c z ę ł o s ię 
od t e go , ż e p e w i e n r a d i o s ł u -
chacz nap i sa ł l i s t d o r ed . 
E u l o g e B o i s s o n n a d e . W l i ś -
c i e o p o w i a d a ł , ż e b y ł n i e -
d a w n o z g r u p ą w y c i e c z k o w i -
c z ó w w P a n t e o n i e , g d z i e o g l ą -
d a ł g r o b y s p o c z y w a j ą c y c h 
t a m s ł a w n y c h l u d z i : W i k t o r a 
H u g o , E m i l a Zo l i , P a w ł a 
L a n g e w i n , J e a n J au r è s ' a i td. 
P o z w i e a z e n i u k r y p t r a d i o -
s łuchacz ( c z y t e ż inna j a k a ś 
osoba z w y c i e c z k i , n i e p a -
m i ę t a m d o k ł a d n i e ) , n i e z m i e r -
n i e z d z i w i o n y , z a p y t a ł o p r o -
w a d z a j ą c e g o w y c i e c z k ę p r z e -
w o d n i k a : 

— Jak to? W Panteon ie nie 
m a P iot ra 1 M a r i i Cur ie? 

O k a z a ł o się, ż e n ie . 
F a k t t en s p o w o d o w a ł n a j -

p i e r w n a p i s a n i e l i s tu , a p o -
t e m — z o r g a n i z o w a n i e 
w s p o m n i a n e j a n k i e t y . 

* 
O c z y w i ś c i e , o b o k n a z w i s k 

P i o t r a i M a r i i C u r i e s łucha -
c ze „ D i x M i l l i o n s d ' A u d i -
t e u r s " vvysunęl i i i nne . W i ę c 
n a z w i s k a w i e l k i c h p i s a r z y 

i p o e t ó w f r a n c u s k i c h ( B a l -
z ak , M o l i è r e , R a c i n e , B a u d e -
l a i r e , V e r l a i n e ) , u c z o n y c h 
( L a v o i s i e r , A m p è r e ) , k o m p o -
z y t o r a ( B e r l i o z ) i td . 

J a k d o t y c h c z a s , na p i e r w -
s z y m m i e j s c u f i g u r u j ą n a -
z w i s k a g e n i a l n e j p a r y u c z o -
n y c h , k t ó r y m l u d z k o ś ć z a -
w d z i ę c z a m i ę d z y i n n y m i o d -
k r y c i e p i e r w s z e g o p i e r w i a s t -
k a p r o m i e n i o t w ó r c z e g o — r a -
du. A l e a n k i e t a t r w a , a z a -
t e m — s y t u a c j a o b e c n a m o ż e 
u l ec z m i a n i e . 

S ą d z i m y , ż e w i ę k s z o ś ć s łu -
c h a c z y p o l s k i c h a u d y c j i „ D i x 
M i l l i o n s d ' A u d i t e u r s " p o w i n -
na w z i ą ć udz i a ł w t e j a n k i e -
c ie . P o m y ś l c i e , j a k ż e p i ę k n y 
b y ł b y d z i eń , w k c ó r y m P a r y ż 
o d p r o w a d z a ł b y p r o c h y M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e d o P a n -
t e o n u ! Z a l e ż y t o od nas . P r z e -
c i e ż r o d z i n a p o l o n i j n a t o t y -
s iące g ł o s ó w ! jr-omyślcie o t y m . 
C z y t e l n i c y : b i o r ą c u d z i a ł w 
a n k i e c i e „ D i x M i l l i o n s d ' A u -
d i t e u r s " , m o ż e m y s p r a w i ć , ż e 
p i e r w s z y r a z w d z i e j a c h 
F r a n c j i p o l s k i e p r o c h y s p o c z -
ną o b o k p r o c h ó w ludz i , k t ó -
r y c h w t y m k r a j u u w a ż a s ię 
za w z ó r cnó t o r a z zasŁug 
o b y w a t e l s k i c h i l u d z k i c h w 
o g ó l e . G d y b y ś m y d o t 3 g o z d o -
ł a l i d o p r o w a d z i ć — a w y d a j e 
m i s ię , ż e r z e c z j e s t m o ż l i -
w a — u c z c i l i b y ś . n y g o d n i e 
T y s i ą c l e c i e P o l s k i . W a r t o s ię 
n a d t y m z a s t a n o w i ć ! 

S T A N I S Ł A W K O C I K 

„S A M S O 
W r z e s i e ń w P o l s c e w t y m r o k u z n a c z y ł y l i t e r y 

F . F . P . (c y t a j F e s t i w i l F J m ó w P o l s k i c h ) . W r a -
m a c h t e g o p e r w s z e g o k r a j o w e g o F e s t i w a l u c d b y -
l y Się p r e m i e r y s ześc iu n o w o n a k r ę c o n y c h f i l m ó w . 
N a c o ł o w y s u n ą ł s i ę f i l m „Samson", w k t ó r y m 
r o l ę t y t u ł o w ą g r a a k t o r f r a n c u s k i S e r g e M e r l i n . 

„Samson" j e s t p i e rws -^ym p a n o r a m i c z n y m f ; i m e m 
A . W a j d y , j e d n e g o z g ł ó w n y c h t w ó r c ó w w s p ó ł c z e s -
n e j k i n e m a t o g r a f i i p o l s k i e j i j e j m i ę d z y n a r o d o -
w y c h s u k c e s ó w . 

A n d r z e j W a j d a (ur . 1926 r.) , w y c h o w a n e k Ł ó d z -
k i e j W y ż s - e j S kDły F i l m o w e j , u c h o d z ą c e j za n a j -
l e p s ą w ś w i e c i e , j e s t r e ż y s e r e m o w i e l k i e j k u l -
t u r z e a r t y s t y c . n e j i p s y c h i c n e j . 

T e m a t y c . n i e n a l e ż y „Samson" d o w i e l k i e g o w a j -
d o w s k i e g o c y k l u o p i e w a j ą c e g o d r a m a t po l sk i , w 
s z c z e g ó l n o ś c i m ł o d e g o p o k o l e n i a , c z a s ó w dru.<!'ei 
w ^ j n y ś w i a t o w e j . N a t e n m o n u m e n t a l n y c y k l 
s k ł a d a s ię „Lotna", p o ś w i ę c a n a k a m p a n i i w r z e ś n i o -
w e j o r a z u ł a n o m p ~ l s k ' m , k t ó r y m w y p a d ł o a t a k o -
w a ć s z a b l a m i c z o ł g i n i e m eck e, „Pokolenie" o p i -
s u j ą c e d z i a ł a l n o ś ć k - n s p i r a c y j n ą p o d 7 i e m i a , „Ka-
nał" — o d t w a r z a j ą c y s ceny n i e l u d / k i c h z m a g a ń 
b^hate r -=w w a r s z a w s k i e g o p o w s t a n i a , , .PoDió i i 
diam2nt" k r e ś l ą c y w e w n ę t r z n o - p o l s k i e k o n f l i k t y , 
j a k i e m i a ł y m i e j s c e na t l e w i e l k i c h n r z e m i a n r e -
w o l u c y j n y c h j u ż p o us tan iu d z i a ł a ń d r u g i e j w o j n y 

ś w i a t o w e j . W e w s o a n l a ł y m t y m — o n i e p r z e m i -
j a j ą c y c h w a r t śc iach — c y k l u d a j e W a j d a k r o p l a 
p o k r o p l i g o r i k l s m a k p i e k i a na z i e m i . 

„Samson" o d d a j e g r o z ę h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i , 
w s t r z ą s a m a k a b r ą w a r s z a w s k i e g o g e t t a . W ż y w a m y 
ś l ę w „Samsonie" w a t m o s f e r ę ó w c z e s n e j u l i c y 
i d o m u p o l s k i e g o . P r z e ż y w a m y t r a g e d i ę ż y d o w s k ą . 
W s p ó ł c z u j e m y c z ł o w i e k o w i p o n i ż o n e m u , s o l i d a r y -
z u j e m y s i ę z o g n i e m j e g o b u n t u . 

F i l m w s k a z u j e na to , c o r o b i ć m o ż e n i e n a w i ś ć 
i r a s i z m . W c zas i e p r z e ż y ć p e ł n y c h n a p i ę ć p a d a j ą 
w a ż k i e s ł ; w a j a k p y t a n i e o c e n i e ż y c i a , śmierc i . . . 

N a t l e p i e k ł a h i t l e r o w s k i e j o k u p a c j i ś l e d z i m y 
d z i e j e S a m s o n a o r a z o s ó b z w i ą z a n y c h z n i m u c z u -
c i o w o . W m i a r ę j a k na ras t a d r a m a t c ł c w i e k a 
s c u t e g o i p o n i ż a n e g o g ł ó w n i e za to , ż e b y ł Ż y -
d e m , j e g o b o h a t e r , k t ó r y c zu ł s i ę Ż y d e m i t o Ż y -
d e m w p e ł n i z w i ą z a n y m z e s w ą w s p ó l n o t ą , u ras ta 
d o p o s t a c i s y m b - l u . S w y m l o s e m i g ł ę b o k i m i p s y -
c h i c n y m l p r z e ż y c a m i z a c z y n a S a m s o n uosab i a ć 
ż y d o s t w o z ca ła j e s o p r z e s z ł o ś c i ą i t r a g e d i ę w s p ó ł -
c - e s n e j r z e c : v w : s t ści . 

Ż y d o w s k i e n a k a - y k a ż ą S a m s o n o w i s t a w i a ć w y -
ż e j g ł c s w s o ó l n o t y n i ż w o ł a n i e b l i s k i c h a o d d a -
n y c h m u o s ó b c z y n a w e t w ł a s n e b e z p i e c z e ń s t w o . 
S a m s o n g i n i e . Z e i n i e j e d n a k j a k o z w y c i ę z c a . P o 
p i e r w s z e — d z i ę k i s w e j w e w n ę t r z n e j p o s t a w i e , p o 
d r u g i e — d z i ę k i o f i e r z e w ł a s n e g o ż y c i a . 

S a m s o n o d n a j d u j e g o d n o ś ć l u d z k ą , w ł a s n ą w a r -
t c ść o r a z w ł a s n ą d r o g ę w d ' b r o w o l n e j ś m e r c i , 
k t ó r ą w y b i e r a , b y r a t o w a ć i n n y c h . S w y m o s t a t n i m 

f I m e m o d d a j e W a j d a h o ł d c i e r p i e n i o m ż y d o s t w a 
i z n i e w a ż o n e m u c ł o w i e c e ń s t w u . 

W f i l m i e r a z i ć m o ż e b e z n a d z i e j n o ś ć s y t u a c j i . G ó -
r u j ą one w „Samsonie" w y r a ź n i e , m o ż e n a w e t p r z e -
sadn i e . Są j a k b y p r z e r y s , w a n e . A l e c z y m o g ł o b y ć 
i n a c z e j ? C h o d z i ł o p r z e c i e ż o o d d a n i e d r a m a t u g e t -
ta w a r s z a w s k i e g o i l o s ó w c a ł y c h m i l i o n ó w i s tn i eń 
l u d z k i c h . W a j d a chc i a ł p o b u d - i ć w i d - a a n a w e t 
p s y c h i c z n i e z n i e w o l i ć d o m y ś l o w o r e f l e k s y j n e g o 
p r e ż y c a t e j t r a g e d i i . I o s i ą g n ą ł to . F i l m a n g a -
ż u j e naszą m y ś l i z m u s z a d o r e f l e k s j i . 

F i l m W a j d y o n a r a s t a n i u d r a m a t u g ł ę b - k i e g o 
k o n f l i k t u w e w n ę t r z n e g o m o ż e n i e c e s z v ć s ię p i -
p u l a r n o ś c i ą w ś r ó d t y c h , k t ó r z y ł a k n ą j e d y n i e ł a t -
w i z n i t a n ch p r z e ż y ć . Z a g ł ę b o k i e p r z e ż y c i a p ł a c i 
s ię p r z e c i e ż w y s i ł k i e m p o z n a n i a i c e n ą m ę c z ą c e g o 
w s p ó ł o r z e ż y w a n i a . C i j e d n a k , k t ó r z y „Samsona" 
n i e o b e j r z ą i n i e p r z e t r a w i ą , s t r a cą w i e l e . B ę d ą 
u b o ż s i o d o z n a n i a w y s o c e a r t y s t y c z n e , a z a r a z e m 
d o g ł ę b n i e l u d k e. 

W s p a n i a ł y g ł ę b i ą i a r t y z m e m f i l m W a j d y p r z e -
n i k a m g i e ł k a p o l s k i e g o r o m a n t y z m u . O d n o s i s ię 
p r z y t y m w r a ż e n i e , ż e t e n r o m a n t y z m j e s t s p o -
k r e w n i o n y z a t m o s f e r ą M i c k i e w i c z o w s k i c h „Dzia-
dów". N i e d a r m i u c h o d z i W a j d a za c z o ł o w e g o r e -
p r e z e n t a n t a r o m a n t y c z n e g o k i e r u n k u w p o l s k i m 
f i l m i e . 

D - i ę k i t w ó r c z o ś c i W a j d y , a o b o k n i e g o M u n k a 
i K a w a l e r o w i c z a , f i l m p r l s k i z n a l a z ł s:'ę w ś w i a -
t o w e j c - . o l i w c e . A z n a n y f r a n c u s k i k r y t y k G e o r ? e 
S a d o u l m ó g ł s t w i e r d z i ć ż - „kinematografia polska 
zajmuje w Europie jedno z ważniejszych miejsc". 



TRAGICZNY ZGON DAGAHAMMARSKJOELDA 
W KATASTROFIE LOTNICZEJ NAD RODEZJĄ 

v X A CAZa 

Sekretarz G e n e r a l n y O N Z , D a g H a m m a r s k j o e l d , zginął w dniu 18 w r z e ś -
n ia śmierc ią tragiczną w katastrof ie samolotu „ D C - 6 " w pobl iżu M u f u l i r a 
w pó łnocne j Rodez j i , lecąc na spotkanie z s amozwańczym prezydentem K a -
tangi, C z o m b e m . 

D a g H a m m a r s k j o e l d urodzi ł się w 1905 r oku w Joenkoeping, w Szwec j i . 
W 1953 r . j ako przewodniczący de l egac j i s zwedzk i e j na ses ję O N Z został 
w y b r a n y Sekre ta rzem G e n e r a l n y m te j organizac j i n a mie j sce N o r w e g a T r y g v e 
L ie . P o u p ł y w i e p i e r w s z e j kadenc j i w 1957 r . w y b r a n o go na to s tanowisko 
ponownie . 

X V I SESJA O N Z 
N O W Y JORK 

X V I z ko le i ses ja O rgan i zac j i N a r o -
d ó w Z jednoczonych , która rozpoczęła 
się 19 w r z e ś n i a w n o w o j o r s k i e j s iedzi -
b ie O N Z , p o t r w a d ługo 1 p r a w d o p o -
dobnie sk ł adać się będzie z 2 części. 

Spośród 93 zgłoszonych dotychczas 
p u n k t ó w po r ządku dziennego w y r ó ż -
nić można 4 duże komp leksy z a g a d -
nień: 1) rozbro jen ie , 2) l i k w i d a c j a k o -
lonial izmu, 3) p rob l emy struktury 

GOETEBORG 
Już 10 p a ń s t w z g ł o s i ł o s w ó j ud z i a ł 

w m i ę d z y n a r o d o w y c h t a r g a c h r y b a c -
k i c h w G o e t e b o r g u , j a k i e o d b ę d ą s ię 
od 2—12 l i s t opada br . B ę d z i e t o p i e r -
w s z a t e g o r o d z a j u i m p r e z a m i ę d z y n a -
r o d o w a o r g a n i z o w a n a w S z w e c j i . 

S p e c j a l n y d z i a ł p o ś w i ę c o n y z o s t an i e 
p r z e m y s ł o w i s t o c z n i o w e m u , k t ó r y o f e -
r o w a ć m a m . in . s i l n i k i n a p ę d o w e o 
w a d z e d o 25 ton . S p o d z i e w a n y j e s t 
r ó w n i e ż d u ż y udz i a ł f i r m p r o d u k u j ą -
c y c h p r z y r z ą d y r a d a r o w e o r a z e c h o -
s o n d y d l a c e l ó w r y b a c k i c h . 

KŁOPOTY 
KOSMONAUTY 
JACKSONVILLE 

P e w i e n a m e r y k a ń s k i k a n d y d a t na 
k o s m o n a u t ę u k a r a n y zos ta ł n i e d a w n o 
g r z y w n ą za p r z e k r o c z e n i e p r z e p i s ó w 
d r o g o w y c h . F e r u j ą c w y r o k , s ędz ia 
s t w i e r d z i ł d o w c i p n i e , ż e „ p r z y p r o w a -
d z e n i u s a m o c h o d u o b o w i ą z u j ą j e d n a k 
p r z e p i s y , g d y ż na d r o g a c h p u b l i c z n y c h 
nie m a t y l e w o l n e g o m i e j s c a , c o w 
p r z e s t r z e n i k o s m i c z n e j . " 

O N Z I 4) pomoc d la k r a j ó w s łabo 
rozwiniętych. Poza tym jest jeszcze 
k i lka poważnych p u n k t ó w odrębnych, 
a między n imi — s p r a w a reprezenta -
c j i Ch in I s p r a w a kosztów operac j i 
kong l j sk l e j . 

S e s j a b ieżąca nie zg romadz i tak ie j 
p l e j ady wyb i tnych osobistości j a k X V 
ses ja , a le w różnych okresach czasu, 
p o j a w i ą się n a n ie j na krótko: p r e -
zydent K « i n e d y , p remie r Indii , N e h r u , 
prezydent Indonez j i , S u k a m o I w i e l u 
Innych czo łowych m ę ż ó w stanu. N i e 
wyk lucza się też, że może przybędz ie 
p remier Chruszczow. N a czele d e l e g a -
c j i radz ieck ie j stanął min. s p r a w zagr., 
A n d r z e j G r o m y k o . P r z e w o d n i c t w o d e -
l egac j i po l sk ie j ob j ą ł minister A d a m 
Rapack i . 

MOSKWA 
w Z w i ą z k u Radz ieck im postano -

w iono w y b u d o w a ć serię kolosa lnych 
t ankowców . Rozpoczęła j ą b u d o w a 
d w u s ta tków do t ransportu na f ty po 
60 tysięcy ton każdy . 

ATLAS 
KSIĘŻYCA 
L O N D Y N 

w A n g l i i u k a z a ł o s ię n o w e w y d a n i e 
A t l a s u P r z e c i w l e g ł e j P ó ł k u l i K s i ę ż y -
ca. O r y g i n a ł t e j w i e k o p o m n e j p u b l i -
k a c j i , o p r a c o w a n y p r z e z A k a d e m i ę 
N a u k Z S R R , o p i e r a s i ę na t e l e f o t o g r a -
f i a ch z Ł u n n i k a •I I I . 

ZA PŁOT SPRZED 183 LAT 
FILADELFIA p o w o ł u j ą c s ię na p r a w o m i ę d z y n a r o -

d o w e , a na w s z e l k i w y p a d e k — r ó w -
P r o b o s z c z kośc i o ł a Św. P i o t r a w F i - ^ 

l a d e l f i i ( U S A ) z w r ó c i ł s i ę p r z e d k i l - K O T y n c j a n . 
k u t y g o d n i a m i d o r z ą d u W i e l k i e j B r y -
t an i i l i s t o w n i e , ż ą d a j ą c z w r ó c e n i a m u 
d ł u g u sprzed. . . 183 lat . 

„ w r oku 1 7 7 8 — stwierdzi ł p r o -
boszcz — oddział b ry ty j sk i podczas 
w o j n y o niepodleg łość A m e r y k i zużył 
na opał płot oka l a j ący kościół S w . 
Piotra . P o w s t a ł e stąd straty oceniam 
na 18 d o l a r ó w . " 

Su;na n i e z b y t w i e l k a , sęk j e d n a k 
w t y m , ż e p r o b o s z c z z a ż ą d a ł w y r ó w -
nan ia d ł u g u w r a z z o d s e t k a m i , c o 
s t a n o w i ł o b y p o k a ź n ą j u ż k w o t ę w w y -
sokośc i ok. 800 t y s i ę c y d o l a r ó w . B r y -
t y j s k i K a n c l e r z s k a r b u , S. L l o y d , k a -
za ł w i ę c o d p o w i e d z i e ć s w o j e m u p r y -

G i ó w n e z d a n i e t e g o l i s tu p o w i n n o 
r o z w i a ć p r e t e n s j e p r o b o s z c z a a m e r y -
k a ń s k i e g o , a l b o w i e m b r z m i : „Jeśl i 
dzieło cz łowieka u legnie spaleniu, w i -
nien przecierpieć stratę pamięta jąc . 
Iż sam się u ra towa ł . " 

Datu i fakty 
WBZBSIEI9 

1—5 trwała w Belgraulzie Iconierencja sze-
fów 24 państw niezaamgażowanych (ne-
utralnych), reprezentująca ćwierć lud-
ności świata. 

5 Konferencja prasowa prez. de Gaulle'a 
. w pałacu Elizejskim, która Łgroma<lzi-
ła ponad 700 dziennikarzy. 

6 rozpoczął się III etap rozmów rozbro-
jeniowych wiceministra spraw zagra-
nicznych ZSiRR, Zoiina, z doradcą pre-
zydenta USA. do spraw rozbrojenia, 
Mc Cloy'em, w Nowym Jonku. 

6 Premier Indii, J. Nehru, i prezydent 
Ghany, Kwame Nkrumah, wręczyli 
prem. Chruszczowowl w Moskwie tekst 
apelu konferencji belgradzkiej. 

8 Pomiędzy Nogent a RomiUy dokonano 
ok. godz. 22 nieudanego na szczęście 
zamachu na prezydenta. Francji, który 
udawał się do Colomb ey-les-Deux-
-Eglises. 

12 Prezydent Indonezji, Sukamo, i prez. 
Mali Modlbo Keita, przybyli do Wa-
szyngtonu, aby »wręczyć prezydentowi 
USA. apel konferencji belgradzkiej. 

14 Otwarto w Waszyngtonie trzydniową 
¡konferencję ministrów spraw zagiŁ-
ricznych 4 państw zachodnich. 

14 Radzieckie MSZ opublikowało oświad-
czenie o gotowości rozpoczęcia przez 
min. spraw zagranicznych, A. Grorił.y-
kę, rozmów z amerykailskirn sekreta-
rzem stanu, Rusk'iem. Komentatorzy 
zachodni podkreślili, że rozmowy te 
stanowiłyby wstęp do rokbwań i ZŁ-
początkowanie nowego kursu w kie-
ruinku spotkania na szczeblu najwyż-
szym. 

14 Rozpoczęły się obrady 50 sesji Unii 
Międzyparlamentarnej w Brukseli. 

15 Opublikowano wiadomość o wizycie 
socjaldemokraty belgijskiego, b. sekre-
tarza generalnego Rady P«iicui Atlan-
tyckiego (NATO) i aktualnego v.-Jcepre-
mlera i ministra spraw zagr. Bel^i, 
Paula S(paaka, u premiera Chrus zęzo-
wa w Moskwie. Termin wizyty usta-
lono na 19 wrześffiia. 

11 Odbyły się wybory powszechne do 
Bundestagu (parlamentu) NiemiecjŁiej 
Republiki Federalnej (NRF). Partia 
kanelerza Adenauera — CDU/CSU — 
odniosła wprawdzie zwycięstwo, ale iym 
razem straciła swoją dotychczaso'vą 
większość bezwzględną. 

19 Nastąpiło otwarcie XVI sesji Organi-
zacji Narodów Zjednoczonych. Przewod-
niczącym wybrano amb. Mongi Slima 
(Tunezja) 

PIERWSZY HANDLOWY ATOMOWIEC 
CAMDEN s t a t k o w i na o d b y c i e p o d r ó ż y r ó w n e j 

s ześc iu o k r ą ż e n i o m k u l i z i e m s k i e j . 
Jes t r z e c z ą c i e k a w ą , ż e d o n i e d a w n a 

— m i m o s t a rań — n i e u d a w a ł o s ię 
r z ą d o w i a m e r y k a ń s k i e m u u z y s k a ć od 
ż a d n e g o k r a j u z e z w o l e n i a na w e j ś c i e 

W e d ł u g z a p o w i e d z i w ł a d z a m e r y k a ń -
sk i ch , p i e r w s z y h a n d l o w y s t a t ek a m e -
r y k a ń s k i o n a p ę d z i e a t o m o w y m — n/s 
„ S a v a n n a h " — m a w k r ó t c e w y j ś ć w 

w a t n e m u s e k r e t a r z o w i na p i s m o k s . ę - r e j s d z i e w i c z y . P r z e w i d u j e s ię , iż z a - s t a t k u a t o m o w e g o d o p o r t u h a n d l o -
dza c z e k i e m na s u m ę 18 d o l a r ó w ( ze ł a d o w a n i e d o r e a k t o r a 6 c e t n a r ó w u r a - w e g o , w z g l ę d n i e na z a t r z y m a n i e s ię 
s zka tu ł y p r y w a t n e j ) i l i s t em , w k t ó - nu nas t ąp i w p o r c i e C a m d e n w s t an i e w a w a n p o r c i e . R o z m o w y na t en t e m a t 
r y m o d m a w i a z a p ł a c e n i a p r o c e n t ó w , N e w J e r s e y . T a i l ość p a l i w a p o z w o l i p r o w a d z o n e b y ł y z 12 k r a j a m i . W e d ł u g 

os ta tn i ch o f i c j a l n y c h k o m u n i k a t o w 
a m e r y k a ń s k i c h , „ r o k o w a n i a w t e j 
s p r a w i e z G r e c j ą , N o r w e g i ą i H o l a n -
d ią są w z a d o w a l a j ą c y m s t a d i u m " . 

„Ramassage scola i re" 
W e d ł u g w s z e l k i e g o p r a w d o p o d o -

b i e ń s t w a F r a n c j a p r z e k r o c z y p o r a z 
p i e r w s z y w b i e ż ą c y m r o k u g r a n i c ę 
d z i e s i ę c iu m i l i o n ó w > u c z ą c e j s i ę 
m ł o d z i e ż y . I n n y m i s ł o w y 23»/o l u d -
nośc i u c z ę s z c z a ć b ę d z i e d o z a k ł a -
d ó w n a u k o w y c h w s z y s t k i c h t y p ó w 
— od s z k o ł y i x x i s t a w o w e j d o u n i -
w e r s y t e t ó w w ł ą c z n i e . 

W i e l e p i s a n o j u ż i m ó w i o n o o 
t rudnośc i a ch s z k o l n i c t w a f r a n c u -
sk i e go , b r a k u n a u c z y c i e l i i p r o f e s o -
r ó w o r a z p o m i e s z c z e ń s z k o l n y c h , 
l os i e k a n d y d a t ó w , k t ó r y c h n i e m o -
gą p o m i e ś c i ć l i cea i s z k o ł y z a w o -
d o w e , k l a s a c h l i c z ą c y c h p o p i ę ć -
d z i e s i ę c iu u c z n i ó w i td . 

M a ł o z n a n y j e s t n a t o m i a s t p r o -
b l e m t y s i ę c y dz i ec i g ł ó w n i e na w s i , 
k t ó r e n i e ś.-n,ią n a w e t m a r z y ć o 
p r z y j ę c i u d o s zkó ł ś r e d n i c h z t e g o 
t y l k o p o w o d u , ż e m i e s z k a j ą za d a -
l eko . 

P r o b l e m „ R a m a s s a g e s c o l a i r e " , 
c z y l i z a p e w n i e n i a ś r o d k ó w t r a n s -
po r tu d o s zkó ł , zos ta ł p o s t a w i o n y 
p o raz p i e r w s z y w 1938 r. a w i ę c 
s t o s u n k o w o n i edawno . . N a s t ę p n y a k t 
u s t a w o d a w c z y — d e k r e t z 5 w r z e ś -
n ia 1953 r. — n i e r o z w i ą z y w a ł z a -
g a d n i e n i a , s p o t y k a j ą c s i ę z k r y t y k ą 
o r g a n i z a c j i n a u c z y c i e l s k i c h i r o d z i -
c ó w u c z n i ó w . Z m i e r z a ł o n b o w i e m 
w z a s a d z i e d o l i k w i d a c j i s zkó ł 
p o d s t a w o w y c h , k t ó r e l i c z y ł y n i e w i e -
lu u c z n i ó w . J es z c z e w 1960 r. w e 
F r a n c j i z n a j d o w a ł o s ię 596 s zkó ł l i -
c z ą c y c h p o n i ż e j 5 u c z n i ó w , 2.584 —-
od 6 d o 10, 5.157 — od 11 d o 15 
i 7.959 od 16 d o 20. C e l e m d e k r e t u 

b y ł o t a k i e z o r g a n i z o w a n i e t r a n s p o r -
tu m ł o d z i e ż y , a b y nas tąp i ł a „ k o m a -
s a c j a " s zkó l . 

P o s t ę p e m w d z i e d z i n i e „ R a m a s -
s a g e s c o l a i r e " b y ł y p r a c e e k s p e r -
t ó w z a p o c z ą t k o w a n e w 1958 r. O b -
l i c zono , ż e r o c z n i e k o s z t p r z e w o z u 
j e d n e g o uc zn i a w y n o s i p r z e c i ę t n i « 
o k o ł o 200 N F . S p e c j a l i ś c i p r o p o n o -
w a l i r o z ł o ż e n i e t y c h k o s z t ó w na 
p a ń s t w o , s a m o r z ą d y i r o d z i c ó w , 
l e c z p o r o z u m i e n i e o k a z a ł o s ię t r u d -
n e d o o s i ągn i ę c i a . T r z e b a b ę d z i e 
n i e s t e t y p o c z e k a ć na o s t a t e c z n e r o z -
w i ą z a n i e . 

N a z a k o ń c z e n i e p r z y k ł a d i l us t ru -
j ą c y don ios ł ość z a g a d n i e n i a . E k s p e -
r y m e n t p r z e p r o w a d z o n y w d e p a r t a -
m e n c i e L o i r e t w y k a z a ł , ż e d z i ę k i 
d o b r z e z o r g a n i z o w a n e m u s y s t e m o -
w i „ R a m a s s a g e " — l i c zba u c z n j ó w 
w l i c each i t z w . C o u r s c o m p l é m e n -
t a i r e p o d w o i ł a się w o k r e s i e z a -
l e d w i e 2 lat . 

Trzecie rozwiązanie 
K o m u n i k a t o g ł o s z o n y p o j e d n y m 

z o s t a tn i ch p o s i e d z e ń r a d y m i n i -
s t r ó w donos i ł , że r z ą d f r a n c u s k i 
p o s t a n o w i ł p r z e p r o w a d z i ć r o z m o w y 
z W i e l k ą B r y t a n i ą w s p r a w i e b u -
d o w y s t a ł e g o p o ł ą c z e n i a p r z e z k a -
na ł la M a n c h e . M i n i s t e r T o r r e n o i r e 
w y j a ś n i ł , ż e c h o d z i o u s t a l e n i e c z y 
n a l e ż y o s t a t e c z n i e p r z e b i ć tune l , 
c z y t e ż p r z e r z u c i ć m o s t n a d k a n a -
ł e m . 

Z d o n i e s i e ń p r a s o w y c h w y n i k a , 
ż e d w a t e p r o j e k t y n i e w y c z e r p u j ą 
b y n a j m n i e j z a g a d n i e n i a . Z a w s z e 
m o ż n a p r ó b o w a ć i n n e g o r o z w i ą z a -

n ia . D o t e g o w n i o s k u d o s z l i s p e c j a -
l iśc i a n g i e l s c y , s k ł a d a j ą c p o r a z 
t r z e c i z k o l e i t a j e m n i c z ą w i z y t ę w 
Ca l a i s . T e c h n i c y , k t ó r y c h n a z w i s k a 
n i e z o s t a ł y u j a w n i o n e , z w i e d z a l i 
d ł u g o u r z ą d z e n i a p o r t o w e , p r z e m i e -
r z a l i p l a ż ę . U w a g i i ch n i e us zed ł 
s t a w , k t ó r y p r z e d w o j n ą s ł u ż y ł za 
b a z ę h y d r o p l a n ó w z a p e w n i a j ą c y c h 
ł ą c znoś ć z A n g l i ą . 

C e l e m m i s j i b y ł o z b a d a n i e m o ż -
l i w o ś c i u r u c h o m i e n i a n o w e g o ś r o d -
k a t r a m s p o r t u m i ę d z y C a l a i s a 
p o r t a m i b r y t y j s k i m i w pos t a c i 
„Houercraffu" z w a n e g o p o p u l a r n i e 
„latającym statkiem". A p a r a t t e n 
o k s z t a ł c i e p r z y p o m i n a j ą c y m p r z y 
p e w n e j d o z i e w y o b r a ź n i o s ł a w i o n e 
„latające talerze" unos i s ię 1 m e t r 
n a d p o z i o m e m m o r z a p o d t r z y m y -
w a n y p r z e z „poduszkę" ze s p r ę ż o -
n y m p o w i e t r z e m . P i e r w s z a , d o k o -
n a n a w l i p c u 1959 r . p r ó b a s k o ń -
c z y ł a s ię p e ł n y m p o w o d z e n i e m : „la-
tający statek" p r z e b y ł k a n a ł l a 
M a n c h e w o b i e s t r o n y . 

O b e c n y p ro j e l c t p o l e g a na s k o n -
s t r u o w a n i u „latającego statku", 
k t ó r y m ó g ł b y p o m i e ś c i ć 60 p a s a ż e -
r ó w , r o z w i j a j ą c s z y b k o ś ć 100 k m 
na g o d z i n ę . 

Kongres uj Montrealu 
W M o n t r e a l u ( K a n a d a ) o d b y ł s ię 

p i e r w s z y k o n g r e s k i e r o w n i k ó w u n i -
w e r s y t e t ó w z c a ł e g o ś w i a t a z f r a n -
c u s k i m j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m . N a 
51 u n i w e r s y t e t ó w t e g o t y p u 37 w y -
s ł a ł o s w y c h d e l e g a t ó w . C e l e m k o n -
g r e s u b y ł o z a c i e śn i en i e w s p ó ł p r a c y 
m i ę d z y u n i w e r s y t e t a m i z f r a n c u -
s k i m j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m , us ta -
l en i e ich p o t r z e b , o p r a c o w a n i e p r o -
g r a m u w s p ó l n e g o d z i a ł a n i a o r a z 
s t w o r z e n i e m i ę d z y n a r o d o w e g o s t o -
w a r z y s z e n i a c z u w a j ą c e g o nad w p r o -
w a d z e n i e m w ż y c i e t y c h p l a n ó w . 

B . M . 

M O N A C H I U M 
B a w a r s k i e ministerstwo ku l tu ry za -

wies i ło p ro fe so ra w y d z i a ł u m e d y c z n e -
go na uniwersytec ie w Er l angen , dr 
Be r tho lda K lhna , w f u n k c j a c h p r o f e -
sorskich i wszczęło p rzec iw n iemu 
postępowanie karne . 

P ro f . K i h n oprócz s w o j e j dz ia ła l -
ności un iwersy teck ie j p rowadz i ł p r y -
wa tną k l in ikę chorób n e r w o w y c h . W 
czasach hi t lerowskich by ł on d y r e k -
torem iklinlkl I o rdynar iuszem psy -
chiatrii n a uniwersytec ie w Jenie, 
uczestniczył także w pracach g rupy 
ekspertów, którzy dokonywa l i e l imi -
nacj i w ś r ó d osób n i ewygodnych reż i -
m o w i i przeznaczyl i j e na śmierć. 

Dz iwne , że tak zas łużony d la hit le -
ryzmu pro feso r m ó g ł dotychczas s p r a -
w o w a ć s w o j e f u n k c j e na un iwe r sy t e -
cie w Er l angen . 

L O N D Y N 
B r y t y j s k ą p a r t i ę s o c j a l i s t y c z n ą — 

L a b o u r P a r t y — opuśc i ł o w r o k u 
u b i e g ł y m 57 t y s i ę c y osób. L a b o u r 
P a r t y l i c z y o b e c n i e 790 tys . c z ł o n k ó w . 

WISMAR 
w stoczni w W I s m a r z e (N iemiecka 

R e p u b l i k a Demokratyczna ) , sp łynął na 
w o d ę setny statek z b u d o w a n y w t e j 
stoczni po wo jn i e . B y ł n im czter -
dziesty dz iewiąty rzeczny statek p a -
sażerski z b u d o w a n y dla Z w i ą z k u R a -
dzieckiego. Stocznia w W i s m a r z e spe -
c j a l i zu je się w b u d o w l e rzecznych i 
morskich s ta tków pasażerskich. 

Już wkró tce stocznia ta przystąpi 
do b u d o w y p ie rwszego dużego statku 
pasażersk iego o 750 mie jscach. P o n a d -
to stocznia w i s m a r s k a od k i lku lat 
b u d u j e t r a w l e r y - p r z e t w ó r n i e d l a f l o -
ty r yback i e j N R D . Z a ł o ga stoczni l i -
czy ok. 7 tysięcy osób. 



9 Pechoing miś 
Niedawno wypuszczono w 

Tatracn, w rejonie rezerwatu 
w Hali Pysznej, parą młodych 
niedźwiadków sprowadzoną 
specjalnie z puszcz rumuń-
skich. Miała ona zainauguro-
wać nowy ród bardzo nie-
licznych już w Tatrach nie-
dźwiedzi. Wydano wiele od-
powiednich ostrzeżeń przed 
dzikimi niedźwiadkami dla 
turystów i miejscowych Gó-
rali, a tymczasem... trzeba 
było raczej „ostrzec" nie-
dźwiadki przed ludźmi. Misie 
„Bartek" i „Magda", choć na 
wolności, upodobały sobie 
szybko towarzystwo ludzi, 
oswoiły sią i same szukały 
turystów z co smaczniejszym 
jabłkiem łub cukierkiem. 
Skutek: „Bartek" poniósł na 
szosie śmierć pod kotami sa-
mochodu, a osamotnioną 
„Magdą" trzeba było urnieś-
cić w ogrodzie zoologicznym. 

^ Gdzie klucz 
od Zamościa? 

W z n o w i e n i e , p o p a r u s e t l a -
tacł i , w y l t ł a d ó w w A l c a d e m i i 
Z a m o y s l i ie j , k t ó r a s ta ła s ię 
od n o w e g o r o k u a k a d e m i c k i e -
g o f i l i ą u n i w e r s y t e t u w L u b -
l in i e , z m o b i l i z o w a ł o w i e l k i 
pa t r i o t y zm , l o k a l n y m i e s z k a ń -
c ó w t e g o s t a r e g o m i a s t a . M u -
z e u m w Z a m o ś c i u o d s z u k a ł o 
p r z e d e w s z y s t k i m p o t r z e b n e 
t e r a z od n o w a p a m i ą t k o w e 
p r z e d m i o t y : t o g ę i b e r ł o r e k -
t o r s k i e r e n e s a n s o w e j A k a d e -
m i i Z a m o y s k i e j — są o n e w 
z b i o r a c h b i b l i o t e k i U n i w e r s y -
t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o w K r a k o -
w i e . J e d n o c z e ś n i e us ta l ono , ż e 
P a ń s t w o w e Z b i o r y S z t u k i w 
K r a k o w i e p o s i a d a j ą l u i ę c e n -
n e g o a z i a l a p r z e k a z a n e g o J a -
n o w i Z a m o y s k i e m u p r z e z 
m i e s z c z a n m i a s t a R y g i , a M u -
z e u m i N a r o d o w e w W a r s z a w i e 
— k l u c z e od s t a r e j t w i e r d z y 
Z a m o s c . M u z e u m w Z a m o ś c i u 
w s z c z ę ł o s łuszne s t a ran i a o 
o d z y s k a n i e t y c h h i s t o r y c z n y c h 
p a m i ą t e k i s p r o w a d z e n i e i ch 
d o Z a m o ś c i a . 

^ Zwgcięstujo 
pod P łowcami 

27 wrześn i a ludność m i a -
steczka P ł o w c e w pob l iżu 
Bydgoszczy w r a z z przedsta -
w ic i e l ami rządu i de l egac j ami 
z caiego K r a j u obchodzi ła u -
roczyście j edną z tegorocz -
nycn rocznic zw iązanych z 
Tys iąc lec iem P a ń s i w a P o l -
skiego — 630 rocznicę z w y -
cię^H.iej b i twy z K r zyżakami . 
P o d c z a j w i e l k i e j man i f e s . ac j i 
na polu b i twy został ods łonię -
ty obelisk, w P ł o w c a c h nato -
miast święci ł s w o j ą i n a u g u -
r ac j ę na jp iękn ie j szy z p o m n i -
k o w Tysiąclecia — jeszcze 
j edna n o w a Szkoła Tys i ą c -
lecia. 

• K u b » 
Ul kąpiel i 

I c h t i o l o g o w i e z i n s t y tu tu w 
O l s z t y n i e p o d j ę l i p r ó b ę a k l i -
m a t y z a c j i w P o l s c e , w j e d -
n y m z j e z i o r m a z u r s k i c h , b a r -
d z o c e n n e j , b o s z y b k o r o s n ą -
c e j 1 s m a c z n e j s y b e r y j s k i e j 
r y b y , p e l u g i . Z 30 t y s i ę c y 
z i a r n e k s p r o w a d z o n e j i k r y p e -
lug i d o c z e k a n o s ię d o r o d n y c h 
r y b e k . N i e s t e t y , a p e t y c z n y 
p r z y c h ó w e k zos ta ł z a a t a k o w a -

n y p r z e z n i e a p e t y c z n ą ś p i e w -
kę , c z y l i w e s z k a r p i a . D l a 
r a t o w a n i a h o d o w l i n a u k o w c y 
p o s t a n o w i l i d o k o n a ć ś m i a ł e g o 
e k s p e r y m e n t u , m i a n o w i c i e z a -
a p l i k o w a ć p e l u g o m l e c zn i c zą 
k ą p i e l . Z w y l ę g a r n i u r z ą d z o -
n e j p r z y j e z i o r z e s p u s z c z o n o 
w o d ę , p r z e n o s z ą c s z y b k o i 
z r ę c z n i e t y s i ą c e r y b e k d o 
„ w a n i e n " z d e z y n f e k c y j n y m 
r o z t w o r e m n a d m a n g a n i a n u 
po tasu , s t a w o c z y s z c z o n o , n a -
p e ł n i o n o c z ys t ą w o d ą , p o 
c z y m p e l u g i w r ó c i ł y d o s w e j 
d o k ł a d n i e w y s p r z ą t a n e j s i e -
d z i b y . P e l u g i p o k ą p i e l i c z a j H 
s i ę j a k r y b y w w o d z i e , t o z n a -
c z y są z d r o w e , o ż y w i o n e i 
s z y b k o t y j ą . 

^ P a p i e r o w e 
arcydzie ła 

66-letnia Anna Kordecka z 
Myszyńca, Czesława K.onop-
kówna ze wsi Tatary, Maria 
Włodaic yk z Rząśnika i Piotr 
Puławski z Kadzidła, znani 
artyści ludowi, demonstrowali 
wycinanki kurpiowskie na 
wystawie w Warszawie. Wy-
stawa zorganizowana przez 
Ministerstwo Kultury i Sztu-
ki ukazała dorobek czterdzies-
tu kilku współczesnych twór-
ców wycinxLnki papierowej na 
Kurpia,ch, według znawców — 
najpiąkniejs zej wycinanki 

świata. Wystawa przyciągała 
tłumy zwiedzających, wśród 
nich wiełu turystów z zagra-
nicy, m. in. Rodaków z Po-
lonii różnych krajów. Naj-
większym magnesem były po-
kazy wystrzygania grubymi 
nożycami do runa delikat-
nych, precyzyjnych arcydzie-
łek z papieru w wykonaniu 
obecnych na wystawie artys-
tów. 

CHLEB i POKÓJ 
Dożynk i m o g ą r a zem z P o l -

ską obchodzić M i l l en ium, a 
nawe t p e w n i e i z półtora 
M i l l en ium, bo to prastare , 
prapo lsk ie święto. ' Z n i e -
zmiennym zadowo l en i em K r a j 
w i t a n o w e plony, a szczegól -
ną radość budz i dob ry u r o -
dza j . W tym roku starosta 
dożynkowy , W ł a d y s ł a w K u p -
czak ze w s i Skoroszyce na 
Opolszczyżnie, wręczy ł gospo -
da r zow i Dożynek . W ł a d y s ł a -
w o w i Gomułce , t r adycy jny 
bochen ch leba z m e l d u n k i e m : 
p o m i m o n i e sp r zy j a j ą ce j p o g o -
dy zbiory w Polsce są w tym 
roku znacznie lepsze, niż w 
roku ub i eg łym. No , to chyba 
nie by ł a l a pogoda t a t a „n ie -
s p r z y j a j ą c a " , choć letnicy i 
wczasow icze napsioczyl i n a 
nią co niemiara , skoro ch leba 
będzie w b r ó d . 

Toteż m i m o ch łodu 1 desz -
czu (ależ jest n a m w i e r n y w 
tym roku ! ) w dniu Dożynek 
na cent ra lne j uroczystości w 
W a r s z a w i e na Stadionie D z i e -
sięciolecia zg romadz i ło się 
około 50 tysięcy m ie szkańców 
w s i z różnych stron K r a j u I 
50 tysięcy m ie szkańców W a r -
szawy . By ł o na co popatrzeć, 
gdy rozw iną ł się w i e l o b a r w -
ny k o r o w ó d w i e ń c o w y , p o g o -

dę (na twarzach ) w y r a ź n i e 
p o p r a w i ł a św iadomość o b f i -
tych zb io rów. N a w e t n a j p o -
ważnie.isze osobistości da ły 
się wc i ągnąć w d o ż y n k o w e 
tańce. N o w o c z e s n y m zaś a k -
centem p r a d a w n e g o święta 
b y ł a o twa r ta przed P a ł a c e m 

K u l t u r y I N a u k i w y s t a w a p o -
stępu technicznego w ro ln ict -
w ie , m.in. polski p r zemys ł 
m a s z y n o w y pokaza ł około 200 
n a j n o w s z y c h urządzeń I m e -
chanizmów, które o d d a j e w 
s łużbę ro ln ikowi . 

JLDNl 
a U/ ^Krocie 

ŁUB IANKA ( K o s z a l i ń s k i e ) — P o 18 l a t a ch 
p o s z u k i w a ń m i l i c j a n t z L u b l i n a o d n a l a z ł 
m i e s z k a j ą c ą w Ł u b i a n c e s w o j ą m a t k ę 
K a t a r z y n ę G ą g a l s k ą . 

MRĄGOWO ( O l s z t y ń s k i e ) — Z a k ł a d y M l e -
c z a r s k i e p r o d u i i u j ą n o w y g a t u n e k s e r a 
w b l o k a c h p o 20 k g , na s p e c j a l n e z a m ó -
w i e n i e U S A . 

LUBIENCOW ( p o w . W a ł b r z y c h ) — W p i ę k -
n e j p a l m i a r n i P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r -
s t w a R o l n e g o , p r z y c i ą g a j ą c e j r z e s z e t u -
r y s t ó w , z a c z ę t o hodować . . . k o l o r o w e p a -
p u ż k i . 

CZĘSTOCHOWA — W p r z y c h o d n i d e n t y s -
t y c z n e j K o l e i P a ń s t w o w y c h l e k a r z e s t o -
s u j ą j a k o ś r o d e k zn i e c zu l a j ą c y . . . m u z y k ę 
z m a g n e t o f o n u . R e z u l t a t y są p o d o b n o 
d o b r e . 

BOGATYNIA ( W r o c ł a w s k i e ) — N o w a c e n -
t r a l a a u t o m a t y c z n a na 600 n u m e r ó w t e -
l e f o n i c z n y c h u ł a t w i k o m u n i k o w a n i e s ię 
s z y b k o z r o z b u d o w u j ą c y m s ię Z a g ł ę b i e m 
T u r o s z o w s k i m . 

SWIŁIE ( K a t o w i c k i e ) — A r c h e o l o d z y M u -
z e u m G l i w i c k i e g o o d k r y l i g r o b y z w c z e s -
n e g o o k r e s u ż e l a z a p r a s ł o w i a ń s k i e j k u l -
t u r y ł u ż y c k i e j (800 l a t p r z e d naszą e rą ) . 

RZESZÓW — W c e n t r u m m i a s t a w k r ó t c e 
u r u c h o m i o n y b ę d z i e n a r e s z c i e n o w o c z e s -
ny , 4 - p i ę t r o w y d o m t o w a r o w y . 

N O W Y DWOR ( W a r s z a w s k i e ) — R o s n ą w 
g ó r ę m u r y k o m b i n a t u t ł u s z c z o w e g o , k t ó -
r y o d 1963 r o k u b ę d z i e p r z e r a b i a ć r o c z -
n i e 15 tys . ton kośc i z w i e r z ę c y c h , u s z l a -
che tn i a ć t łus z c z e o r a z w y t w a r z a ć s y n -
t e t y c z n e p r o s z k i p i o r ą c e . 

GDYNIA — N a s t a t k u „ C a n o " o d p ł y n ę ł a 
d o S z w e c j i d r u g a p a r t i a 300 ton t a r n o -
b r z e s k i e j s i a rkL P r z e ł a d u n e k o d b y ł s i ę 
w r e k o r d o w y m c zas i e 2 g o d z i n . 

GOŁUBIE — W i e ś , l e ż ą c a w s e r cu S z w a j -
ca r i i K a s z u b s k i e j , s tan i e s łę w z o r o w y i n 
o ś r o d k i e m t u r y s t y c z n y m p r z e z b u d o w ę 7 -
k i l o m e t r o w e j d r o g i i s k r ó c e n i e p o ł ą c z e -
n ia z G d a ń s k i e m o p o n a d 20 k m . 

NIEDZICA ( O l s z t y ń s k i e ) — D z i e c i o t r z y m a -
ł y d o u ż y t k u 215 w k r a j u , a 3 w w o j e -
w ó d z t w i e s z k o ł y p o m n i k i 1000-lecia. 

ZUKÓW ( L u b e l s k i e ) — U r o c z y ś c i e o b c h o d z o -
no tu 25 r o c z n i c ę d w u t y g o d n i o w e j „ p a -
c y f i k a c j i " p r z e p r o w a d z o n e j w 1936 r . 
p r z e z s a n a c y j n ą p o l i c j ę w w i e l u w s i a c h 
p o ł u d n i o w e j L u b e l s z c z y z n y . 6 c h ł o p ó w 
w ó w c z a s zab i t o , a o k o ł o t y s i ą ca a r e s z t o -
w a n o . 

BYDGOSZCZ — M a s o w y na l o t b i e l i n k a k a -
p u s t n i k a na w o j e w ó d z t w o g r o z i ł p l a n -
t a c j o m w a r z y w n y m . D o m o r o ś l i c h e m i c y 
t ak o p y l i l i po l a , ż e t u m a n y g r y z ą c e j 
m g ł y z a t r u ł y t y s i ą c e r o j ó w ps z c zó ł o r a z 
s e tk i z a j ę c y i k u r o p a t w . P s z c z e l a r z e w y -
t o c z y l i 40 s k a r g s ą d o w y c h . 

KOŁO ( P o z n a ń s k i e ) — Z a k o ń c z o n o b u d o w ę 
j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h i n a j b a r d z i e j n o -
w o c z e s n y c h w k r a j u z a k ł a d ó w w y r o -
b ó w s a n i t a r n y c h . 300 f a c h o w c ó w p r o -
d u k o w a ć b ę d z i e 3 t ys . t on a r m a t u r y s a -
n i t a r n e j r o c zn i e . 

RUDA SLĄSKA — G ó r n i c y k o p a l n i „ P a -
w e ł " w y c i ą g n ę l i z e s t a r y c h w y r o b i s k z ł o m 
i u r z ą d z e n i a w a r t o ś c i p ó ł t o r a m i l i o n a 
z ł o t y c h , d z i ę k i c z e m u k o p a l n i a m o g ł a 
z r e z y g n o w a ć z d o s t a w n i e k t ó r y c h c zęśc i 
i u r z ą d z e ń . 

KAMIENNA GORA ( W r o c ł a w s k i e ) — P r z e -
w i d y w a n e p l a n y r o z b u d o w y t e l e w i z j i p o -
z o s t a w i a ł y poza z a s i ę g i e m a u d y c j i część 
t e e o d o l n o ś l ą s k i e g o o ś r o d k a p r z e m y s ł u 
l e k k i e g o . M i e j s c o w a i n i c j a t y w a s p r a w i ł a , 
ż e m i a s t o d o r o b i s i ę w ł a s n e j s t a c j i p r z e -
k a ź n i k o w e j . 

Gdańska 
wódka? 

Gdańskie 
statki! 

Staropolskie przysłowie u-
znało gdańską wódką zwaną 
„Gołdwasser" (od wpuszcza-
nych w nią złotych okru-
chów) — za najlepszą. Teraz 
„Gołdwasser" — złotą wodą 
— należałoby raczej nazwać 
wodą gdańskiego portu i w 
przysłowiu wódką zastąpić 
statkiem. Obecna kariera 
stoczni gdańskiej jest bowiem 
zadziwiaj ex. Zaledwie w 
1918 roku wodowano tu 
pierws-y statek polskiego 
projektu, polskiej konstrukcji 
i budowy — skromny parowy 
rudowąglowiec „Sołdek" o 
tonażu 2.500 TDW — a już 
we wrześniu roku 1961 stocz-
nią gdańską opuścił najwięk-
szy statek, jaki dotychczas 
zbudowano w Polsce, motoro-
wy zbiornikowiec o tonażu 
19.000 TDW. Następny projekt 
na warsztacie skoczni gdań-
skiej: zbiornikowiec o tonażu 
40.003 TDW. 

Lecz Gdańsk idzie, a rączej 
pądz>i, dalej. We wrześniu 
rozpoczął s'ą tutaj rcczny 
kurs techniki jądrowej w za-
stosowaniu do okrątownictwa. 
Na kurs uczęszczają młodzi 
pracownicy nauki z wyższych 
uczelni i instytutów Wybrze-
ża oraz inżynierowie z insty-
tucji projrktujących, budują-
cych i eksploatujecych statki.. 
Absolw-znci tego kursu — to 
podstawowa kadra ludzi, któ-
rzy zreali-ują budcWę pierw-
szego polskiego statku o na-
pędzie atomowym. 



ODWIEDZILI POLSKĘ 
Zachwyt prof, J. BosmanVa 
PR Z E Z mies iąc goścU w Po l s ce 

prezes T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i 
B l iïi jsIco-PoIsklej w L iège , p ro f . 
JL j s B o s m a n t z ma ł żonką . 
Oprócz W a r s z a w y zwiedz i ł z a k o -
pane , K r a k ó w , P łock , G d a ń s k , 
O l i w ę i Sopot . 

O t o j e g o w r a ż e n i a : Polska 
to gościnny i piękny Kraj, 
zachowam z niej w pamięci 
wiele cudownych rzeczy, któ-
re widzieliśmy. W Zakopa-
nem dużo radości sprawiły 
nam przejażdżki góralskim 

fiakrem, w Krakowie zachwy-
caliśmy się dziełami sztuki: 
ołtarzem Mariackim, arra-
sami, „Damą z łasiczką" 
Leonarda da Vinci, Wawelem 
wreszcie. Wszystko zrobiło na 
nas wielkie wrażenie. Na ko-
niec polskie wybrzeże — ma-
lowniczy Stary Gdańsk, Ka-
tedra Oliwska i nowoczesny 
Sopot — to bardzo interesu-
jące. A wszędzie mili, ser-
deczni ludzie! 

Artysta wierny swej Ojczyźnie 
FELIKS TOPOLSKI, ś w i a t o w e j 

s ł a w y rysownik: i malarz , przez 
2 tygodnie p r z e b y w a ł w K r a j u . 
P r z ed b l i sko 30 laty w y j e c h a ł on 
z Po l sk i d o L o n d y n u j a k o kore -
spondent p r a s o w y 1 t am zyska ł 
s ł a w ę wybdtnego r y s o w n i k a . P o -
został j e d n a k w i e m y O jczyźn ie i 
Jciedy w y b u c h ł a I I w o j n a wstąp i ł 
•do o rgan i zac j i a r tys tów w o j e n -
nych , dz ię lu c zemu m ó g ł jeździć 
po wszys tk ich f rontach gdz ie 
wa lczy l i Po l acy . W ten sposób 
powsta ł j e g o p i ę k n y zb iór r y sun -
k ó w , b ę d ą c y c h d o k u m e n t e m w a l k 
poJskach żołnierzy. N i eod ł ą c zny 
notes r y s u n k o w y i o ł ó w e k u t r w a -
l i ły z a r ó w n o start po lskich b o m -
b o w c ó w z Liondynu, j a k i tran-
spor t po lsk ich żo łnierzy w K u j -
b y s z e w i e czy też cmentarz po l sk i 
u stórp Ki l iman<łżaro. 104 rysunk i , 
k tóre s t anow ią d a r Topo l sk i ego 
d l a M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r -
szawie , o b e j m u j ą działanda w o j s k 
po l sk ich na f rontach zachodnich, 
w A f r y c e i ZSRR. 

R y s u n k i te w r a z z 15 ob razami 
o l e jnymi , :-ctóre b y ł y j uż w ł a snoś -
cią M u z e u m w W a r s z a w i e , two -
rzą w y s t a w ę Topo l sk iego , na któ-
re j o twarc iu artysta pow iedz i a ł : 

— Nie spodziewałem się, że 
mój dar otrzyma tak. piękną 
oprawę i przyjęty będzie z 
takim sercem. Sądziłem, że 
moje rysunki z lat wojny 
mają jakieś znaczenie doku-
mentacyjne i dohrze się s t a -

nie, gdv znajdą się w stolicy 
mego Kraju. 

Topo l sk i jest z a m i ł o w a n y m po-
dróżn ik i em i o b j e c h a ł p r a w i e ca-
ły świat. O w o c e m tych pod róży 
są r y sunk i w y d a w a n e przez a r -
tystę 24 razy d o r o k u po<i n a z w ą 
, .Kroniki Topols -k iego" . 

Topo l sk i b a w i ł w W a r s z a w i e 
w r a z z dz iećmi — 14-letnią Te -
resą i 16-letnim Dan ie l em. S w e j 
d a w n e j p r a c o w n i n a zapleczu 
p lacu Tea t ra lnego nie m ó g ł dzie-
c i o m pokazać , g d y ż nie oszczę-
dzi ła j e j w o j n a . W p r a w d z i e oca -
la ł d o m n a P różne j , a le w ł a śn i e 
to V I piętro, g<lzie b y ł o j e g o 
mieszkanie , zmiotła b o m b a . T o 
j e d n a k stare dz ie je . 

Kult dla pamiątek 
- p A N I V u U l e m l n jest h istoryczką 
i- sztuki 1 właśc ic ie lką anty-w łaśc ic le lką anty-
k w a r i a t u na r ue d ' A s s a s w P a -
ryżu . W Po l s ce b a w i ł a d l a n a w i ą -
zania kontaktu z h i s to rykami 
sztuki 1 poznania z a b y t k ó w . P o 
zwiedzen iu W a w e l u p. Vu311emtn 
pow iedz i a ł a ; 

— P r o s z ą k o n i e c z n i e o t y m 
n a p i s a ć : jestem naprawdę 
zachwycona polską sztuką. 
To co znalazłam w Polsce i 
na Wawelu przeszło moje 
najśmielsze oczekiwania. A 
pietyzm, którym Polacy ota-
czają swoje narodowe pa-
miątki, jest wzruszający. 

Dotychczas sądziłam, że 
tylko Francja i Włochy sły-
ną ze wspaniałych dzieł sztu-

ki. Od dziś do tych krajów 
dołączam i Polskę. Będę o 
tym mówić moim przyjacio-
łom po powrocie do Paryża 

Kwiaty z Żelazowej Woli 

STARSZE poko len ie po lsk ich 
a r tys tów 1 p isarzy zna dob r ze 

p. G i l be r te Rebourgeon , naczel-
ną r edak to rkę m i ę d z y n a r o d o w e g o 
o r g a n u rac jona l i zac j i . N a z y w a j ą 
j ą między sobą ,,attaché ku l tura l -
n y m " Po l sk l . O d w i e l u b c w i e m 
lat p . R e b o u r g e o n o b r a c a się w 
towarzys tw ie po l sk ich a r tystów i 
pisarzy, p o m a g a i m urządzać w y -
s tawy , otacza op i eką na p a r y s k i m 
b ruku . W czasie w o j n y " -oinagała 
po l sk im uchodźcom i b y ł a matką 
chrzestną w i e l u żo łn ierzy z obozu 
w Coëtqu ldan , e p o t e m członki-
n ią Résistance. A l e P o l s k ę zna ła 
do tąd ty lko z o p o w i a d a ń p r z y j a -
ciół, a l b u m ó w 1 ks iążek. T e g o la a 
zwiedz i ła j ą p o raz p i e r w s z y jajco 
gość ar tystk i -malark l , p. Ma r i k i 
Madeysk leJ . K i e d y zapyta l i śmy p . 
Rebou rgeon , czy j e j dotychczaso-
w e w y o b r a ż e n i a o Po l sce p o k r y -
w a j ą s ię z rzeczywistością , uś-
miechnę ła s ię ł o św iadczy ł a : 

— Absolutnie nie! Dozna-
łam niezwykle miłego roz-
czarowania, więcej nawet — 

na Pere Lachaise 
wstrząsu! Warszawę znałam 
z przedwojennych fotografii, 
i, co tu ukrywać, nie wyda-
wała mi się ładnym miastem. 
Teraz jestem nią zachwyco-
na. I doprawdy niezmiernie 
trudno mi uwierzyć, że pow-
stała na nowo z gruzów, że 
wszystko co było wartościo-
we, zostało odbudowane. 

Moi warszawscy przyjaciele 
dużo czasu stracili, aby po-
kazać mi, jak Warszawa pow-
staumla z ruin. 

Wydawało mi się, że znam 
dobrze Polaków, ich serce 
i romantyczną duszę. Ale do-
piero w Warszawie przeko-
nałam się, że posiadają także 
wiele pietyzmu dla swojej 
przeszłości i swojej kultury. 
To bardzo wzruszające i za-
chwycające! 

T r z y tygodn ie p o b y t u w P o l -
sce s z y b k o zleciały. Spotkania z 
przy jac ió łmi , w ie logodz inne w ę d -
rówk i p o W a r s z a w i e , kiUca w y -
j a z d ó w — d o Łowicza , N i e b o r o -
w a . Ż e l a z o w e j Wo l i , W r a z z nie-
zatartymi w r a ż e n i a m i p . R e b o u r -
geon w y w i o z ł a z Po l sk i zasuszone 
kw i a ty z o g r o d u w Ż e l a z o w e j 
Wol i . Jeden z a c h o w a sob i e na 
pamiątkę , d r u g i — pow iedz i a ł a — 
złoży n a g rob l e C h o p i n a n a P è r e 
LiScłULifie. 

POŚMIERTNE K Ł O P O T Y 
D O B R E G O KRÓLA 

W K A Ż D Y M op i s i e m i a s t a N a n c y , j e g o 
h i s t o r i i l ub p r z e w o d n i k u , z n a j d u j e m y 
i n f o r m a c j e , ż e k r ó l S t a n i s ł a w IL.esz-
c z y ń s k i , k s i ą ż ę L o t a r y n g i i i B a r u , p o -

c h o w a n y j e s t w ł a ś n i e w t y m m i e ś c i e w k o ś -
c i e l e S e cour s . IN l e m a c o d o t e g o n a j m n i e j s z e j 
w ą t p l i w o ś c i . F a k t t e n j e d n a k b y ł k w e s t i o n o -
w a n y , n i e r a z d o w o d z o n o , ż e z w ł o k i k r ó l a 
d o b r o c z y ń c y 1 f i l o z o f a z o s t a ł y z N a n c y w y -
w i e z i o n e , w z g l ę d n i e , ż e w y w i e z i o n o Ich n i e -
k t ó r e częśc i . i C l l kak ro tn i e na t en t e m a t p o d -
n o s z o n o g w a ł t o w n e d y s k u s j e , d o c h o d z i ł o n a -
w e t d o p r o c e s ó w s ą d o w y c h , p o w o ł y w a n o eK;j-
p e r t ó w , o d b y w a ł y s i ę b a d a n i a k o m l s l j n a u k o -
w y c h , s p o r z ą d z a n o p r o t o k o ł y 1 w y j a ś n i e n i a , 
o t w i e r a n o t r u m n ę S t a n i s ł a w a i tp . W p e w -
n y m o k r e s i e d o w o d z o n o , ż e c z ę ś c i k r ó l e w -
s k i c h s z c z ą t k ó w o p r ó c z t e go , ż e s p o c z y w a j ą 
w N a n c y , z n a j d u j ą s i ę t a k ż e w P o z n a n i u , 
W a r s z a w i e i P e t e r s b u r g u ( d z i s i e j s z y m L ien in-
g r a d z i e ) . 

O s t a t n i r a z n a m i ę t n y spó r p r o w a d z o n y j e d -
n a k j u ż t y l k o na ł a m a c h g a z e t , z os ta ł w z n o -
w i o n y w 1884 r o k u , c z y l i p r z e d n i e spe łna 
o s i e m d z i e s i ę c i u l a ty , w 118 la t p o ś m i e r c i 
k r ó l a d o b r o c z y ń c y i f i l o z o f a . 

Z a n i m p r z e j d z i e m y d o p r z y p o m n i e n i a t e j 
n i e z w y k l e p a s j o n u j ą c e j h i s to r i i , m a j ą c e j 
w s z e l k i e c e c h y n i e c o d z i e n n e j s ensac j i , w a r t o 
p r z y p o m n i e ć o p a n u j ą c y m od w i e k ó w z w y -
c z a j u , w y w o d z ą c y m s ię c h y b a z w c z e s n e g o 
ś r e d n i o w i e c z a , a m o ż e n a w e t z j e s z c z e d a w -
n i e j s z y c h c z a s ó w , z w y c z a j u n i e z b y t m ą d r y m 
— d z i e l e n i a z w ł o k p o n i e k t ó r y c h z n a n y c h c z y 
s ł a w n y c h lud z i a ch , b y p o s z c z e g ó l n e o d c i ę t e 
c zęśc i z ł o ż y ć w r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h . T e n 
s t a r y , m a k a b r y c z n y z w y c z a j , d o p r o w a d z i ł m i ę -
d z y i n n y m i d o t e g o , ż e w z a p a l e t w o r z e n i a 
p a m i ą t e k c z y r e l i k w i z a g i n ę ł a g ł o w a p i e r w -
s z e g o pKj Isk lego h i s t o r y k a Jana D ł u g o s z a 
( (1415—1480) 1) p r z e w i e z i o n a z P u ł a w z p r z e -
z n a c z e n i e m d l a t z w . S y b i l l i ż e d w ó c h w i e r -
n y c h p r z y j a c i ó ł k r ó l a Z y g m u n t a I I A u g u s t a 
(1520—1572) 3) p o d z i e l i ł o s i ę j e g o z ę b a m i , ż e 
K o ś c i u s z c e (1746—1817), z a n i m » p o c z ą ł n a 
W a w e l u , w y r w a n o s e r c e z a m u r o w u j ą c j e w 
z a m k u R a p p e n s w l l u *), w n ę t r z n o ś c i p o z o s t a -
w i a j ą c w S o l u r z e , ż e s e r c e C h o p i n a p r z e w i e -
z i o n o z P a r y ż a d o W a r s z a w y , r e s z t ę z w ł o k 
p o z o s t a w i a j ą c na c m e n t a r z u P è r e L a c h a i s e . 

K r ó l S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i n i e m i a ł ł a t w e -
g o ż y c i a , d ł u g o ś c i g a ł y g o n i e s zc zęśc i a , z a n i m 
os iad ł s p o k o j n i e w e F r a n c j i . Ś m i e r ć m i a ł n i e -
z w y k l e t r a g i c z n ą i n a w e t p o n i e j n i e z a z n a ł 
s p o k o j u . 

Z g o n k r ó l a d o b r o c z y ń c y i g o s p o d a r z a L o t a -
r y n g i i nas t ąp i ł w d n i u 27 l u t e g o 1766 r o k u . 
W ł a d c a b y ł p r a w i e 9 0 - l e t n i m s t a r c e m . M r o ź -
n e g o z i m o w e g o dn ia g r z a ł s i ę d r z e m i ą c p r z y 
p ł o n ą c y m k o m i n k u . P ł o m i e n i e d o s i ę g ł y n a g l e 
j e d v i i . b n e g o s z l a f r o k a , w k t ó r y b y ł o d z i a n y . 
B ł y s k a w i c z n i e s i ę r o z s z e r z a j ą c o b j ę ł y i s p a -
l i ł y s t opy k r ó l a . O b u d z o n y b ó l e m s t a r u s z e k 
z e r w a ł s i ę z f o t e l a , n i e m ó g ł j e d n a k us tać 
i u p a d ł n i e s z c z ę ś l i w i e na k o m i n e k , t r a cąc 
p r z y t o m n o ś ć . O g i e ń s t a w a ł s i ę c o r a z g r o ź n i e j -
szy , o b e j m o w a ł t u ł ó w i r ę c e s ę d z i w e g o kró la . . . 
N a d b i e g ł a p o m o c i w y r w a ł a g o w p r a w d z i e 
z g o r e j ą c y c h s z p o n ó w , a l e los n i e s z c z ę ś l i w c a 
b y ł j u ż p r z e s ą d z o n y . Z m a r ł w s t r a s z n y c h m ę -
k a c h w k i l k a d z i e s i ą t g o d z i n p ó ź n i e j . 

P o g r z e b u r z ą d z o n o S t a n i s ł a w o w i L e s z c z y ń -
s k i e m u w s p a n i a ł y . Z a s ł u ż y ł n a ń w pe łn i . 
Z g o d n i e z ż y c z e n i e m p o c h o w a n o g o w k o ś c i e l e 
B o n Secours , z b u d o w a n y m z j e g o I n i c j a t y w y , 
a u k o ń c z o n y m w 1741 r . W y b r a ł i w n i m k r ó l 
S t a n i s ł a w m i e j s c e d l a s w e g o i s w o j e j r o d z i n y 
g r o b o w c a . 19 la t w c z e ś n i e j , w m a r c u l , i i 
p o c h o w a n a w n i m zos ta ł a ż ona k r ó l a , z d o m u 
O p a l i ń s k a . W d w a la ta p o t r a g e d i i L e s z c z y ń -
s k i e g o p r z y w i e z i o n o d o B o n S e c o u r s s e r c e ich 
có rk i , k r ó l o w e j F r a n c j i , ż o n y L u d w i k a X V — 
M a r i i L e s z c z y ń s k i e j . T u t a k ż e p o c h o w a n o 
d w ó c h O p a l i ń s k i c h z r o d z i n y k r ó l o w e j m a t k i . 

G r o b y o t o c z o n e z o s t a ł y n a l e ż n ą czc ią i o p i e -
ką , n i e t y l k o z e s t r o n y m i e s z k a ń c ó w N a n c y , 
a l e c a ł e j L o t a r y n g i i . U p ł y w a ł y l a ta , p o t e m 
i ch d z i e s i ą tk i , b o g a t e w w y d a r z e n i a p r z e -
m i a n y h i s t o r y c z n e . N i e o m i n ę ł y o n e i k r ó l e w -
sk i ch g r o b ó w w N a n c y . W d a l s z y c h l a t ach 
w i e l e z w i ą z a n y c h z n i m i f a k t ó w p o s z ł o w z a -
p o m n i e n i e , i n n e — n i e z n a n e p o p r z e d n i o — 
zos t a ł y u j a w n i o n e , p r z y n o s z ą c z sobą s z e r e g 
w ą t p l i w o ś c i . P r z y p o m n i m y t o w s z y s t k o w c y -
k l u a r t y k u ł ó w . 

1) k a n o n i k k r a k o w s k i , 
sandomiersk i , Itiśtoryk, 
w y c h o w a w c a s y n ó w K a -
zimierza Jag ie l l ończyka 
(1427—1492), au to r w i e lu 
dzieł, m.in. , ,Dziej ó w po l -
skich, ks i ąg X I I " i „Op i -
su c h o r ą g w i zdobytych 
p o d G r u n w a l d e m " . 

2) P u ł a w y — siedziba. 
Czartoryskich, gdz ie w 
początku X I X w i e k u usi -
ł owa l i oni s two r zyć j e d e n 
z g ł ó w n y c h o ś r o d k ó w ży-
cia ku l tu r a lnego 1 t o w a -
r zysk i ego Po l sk i , gdz ie 
g romadz i l i cenne pamiąt -
ki n a r o d o w e , tworząc 
w tzw. Syb i l l i ( n a z w a 
wzięta o d starożytne j 

świątyni , w któ re j 
w ieszczka o t y m s-ajnym 
imieniu b y ł a ź r ód ł em ra -
d y d l a senatu w ciężkich 
d l a p a ń s t w a chwi l ach ) . 

3) s y n k r ó l a Z y g m u n -
ta I S ta rego i B o n y 

*) miasteczko w S z w a j -
cari i n a Jeziorze Z u r y s -
kdm, gdz i e w k i lka lat 
p o pows tan iu etycznio-
w y m za łożono m u z e u m 
emig r ac j i po l sk ie j i zbio-
r y a rch iwa lne . S(prowa-
dzone d o W a r s z a w y w 
1927 r . sp łonę ły w całości 
w czasie l iowstania . Solu-
ra — m i e j s c o w o ś ć s z w a j -
canska, w któ re j zmar ł 
T a d e u s z Kośc iuszko . 

Wiadomo, Stolica! • 3 grosze do 30 miliardów 
złotych • Warszawa przemysłowa • Inicjatywa 

gdańsko-bydgoska • Lekarze dla wsi 
Nieoceniony Wiech zatytu-

łował w swoim czasie jeden 
ze swych arcypopułarnych 
zbiorów felietonów: „WIA-
DOMO, STOLICA!" Otóż to. 
W wiechowskim skrócie mie-
ści się wszystko: umiłowanie 
Warszawy przez jej miesz-
kańców, duma z jej odbudo-
wy i rozbudowy, typowo 
warszawskie poczucie humo-
ru, jakim żadne inne miasto 
nie może się poszczycić itd. 
Ale przede wszystkim — głę-
bokie i serdeczne, a jedno-
cześnie krytyczne zaintereso-
wanie wszystkim, co dotyczy 
tego miasta. Dlatego np. nie-
udany dom, zbudowany przed 
wielu laty, po dziś dzień 
warszawiacy nazywają do-
sadnie „pod sedesami", dla-
tego gotowi są z pazurami 
skoczyć na każdego, kto po-
wiedziałby coś złego o Sta-
rym Mieście, dlatego tyle na-
miętności ludzkich wyzwoliła 
dyskusja na temat: odbudo-
wać czy nie odbudowywać 
Zamku Królewskiego. Sło-
wem: nic co warszawskie, 
nie jest obojętne. 

Dotyczy to przede wszyst-
kim budownictwa: każdy 

warszawiak uważa, że wszyst-
ko, co się buduje, to jego 
własność i dlatego ma prawo 
wtrącić swoje trzy grosze do... 
powiedzmy, do 30 miliardów 
złotych, tyle bowiem przezna-
cza się na najbliższe 5 lat 
na stołeczne budownictwo. 

Ale Warszawa jest nie tyl-
ko placem budowy, powstał 
tu wielki przemysł, mimo iż 
stolica Polski nie ma włas-
nych źródeł surowcowych. Ma 
natomiast co innego: naukow-
ców wysokiej klasy, współ-
pracujących z przemysłem, 
instytuty naukowe, zajmują-
ce się problematyką doskona-
lenia przemysłu. Stąd też 
Warszaioa ina przeważnie 
przemysł wymagający bardzo 
wysokich kwalifikacji, np. 
elektrotechniczny, precyzyjny, 
samochodowo - motocyklowy, 
farmaceutyczny lub szybko 
rozwijający się w ostatnich 
latach przemysł elektronicz-
ny. Obecnie trwa więc dys-
kusja również na temat dal-
szego rozwoju przemysłu sto-
łecznego i pasjonują się nią 
ludzie nie mniej niż dyskusją 
budowlaną. 

Inicjatywa społeczna daje 
w Polsce o sobie znać w co-
raz to nowych dziedzinach. 
Na przykład: wiadomą jest 
rzeczą, że lekarze nie mają 
ochoty jechać do małych 
miasteczek lub na wieś, wolą 
być w wielkich ośrodkach 
kulturalno - naukowych. Z 
drugiej jednak strony pragnie 
się, by wieś była również 
należycie obsłużona przez 
medycynę. I nie ma powodu, 
by tak nie było, ponieważ 
lekarzy jest już dziś w Pol-
sce dość dużo, straty okupa-
cyjne zostały nadrobione, tyl-
ko, że z 27 tysięcy lekarzy 
zaledwie 2 tys. pracuje na 
wsi. 

Otóż na dobry pomysł wpa-
dli w Bydgoskiem: w ciągu 
5 lat postanowili wybudować 
100 małych ośrodków wiej-
skich, ale z gabinetami den-
tystycznym i lekarskim, la-
boratorium, apteką i — co 
najważniejsze ładnymi miesz-
kaniami dla lekarza i p i e -
lęgniarki. Pomysł ten, który 
już się realizuje, uzupełnił 
Gdańsk, którego rada naro-
dowa postanowiła ufundo-
wać każdemu ośrodkowi 
zdrowia samochód, do dyspo-
zycji lekarza również poza 
pracą, tak, by mógł doje-
chać do pobliskiego miasta, 
do kina, teatru czy na uczel-
nię, w której zdobywa wyż-
szy stopień specjalizacji. Ini-
cjatywą gdańsko-bydgoską 
zainteresowały sią i inne wo-
jewództwa. Można przypusz-
czać, że problem zostanie roz-
wiązany. Inicjatywa — t o 
r z e c z arcypotrzebna. 

MARIAN 



R O O A C Y Z K R A J U 
ZWIEDZAJĄ WERSAL 

Louvre — to olśniewające bogactwo zbiorów malarstwa i rzeźby. Przedziwny, 
tajemniczy uśmiech „Mony Lizy" Leonarda da Vinci fascynuje wszystkich, 
— i krawcową z Warszawy Marię Brzozowską (od prawej), i psychiatrę 
z Kościana, doktor Krystynę Kuczewską, i setki, tysiące innych turystów 

La to jest zawsze 
okresem w i e l k i e j I n w a -
z j i t u rys tów na Paryż . 
Z j e ż d ż a j ą do stolicy nad 
S e k w a n ą ludzie z ca łe -
go świata , a by zw i e -
dzić Louv re , pospace-
r o w a ć po Po lach E l i ze j -
skich, spędzić wieczór 
w mus ic -ha l iu , z a b a -
w i ć się w kabarecie . 
W ś r ó d tu rys tów tych 
nie b r a k i P o l a k ó w . W 
tym roku p r z y b y w a do 
F r a n c j i 27 wyc ieczek 
l iczących przeciętnie 24 
osoby każda. 11 spo -
śród tych wycieczek, 
o rgan izowanych przez 
Po lsk ie B iu ro Podróży 
„Orb i s " , już się odbyło. 

Reporter „ T y g o d n i -
k a " r azem z Rodakami 
p r zyby ł ymi z K r a j u 
zwiedzi ł Pa ryż , W e r s a l 
i Ma lma i son . K i edy In-
dziej , z Inną grupą , 
wyb i e r z e się może do 
z a m k ó w n a d L o a r ą czy 
na Côte d ' A zu r . 

Portret Marii Antoniny, pędzla Kucharskiego, 
pokój królowej Marii Leszczyńskiej w Wersalu, 
mundury polskich ułanów i inne polskie pa-
miątki budzą wzruszenie p. Zagórskich z Łodzi 

Tę samą galerię lustrzaną w Wersalu, którą dziś przemierza energicznym 
krokiem mgr inż. Tadeusz Cabryszewski z Politechniki Wrocławskiej, od-
wiedzało niemało sławnych ludzi. Tutaj podpisano Traktat Wersalski, tutaj 
podpisano też akt zawieszenia broni w 1945 roku. Historyczna galeria! 

Pokój jadalny Józefiny w Malmaison. 
Jakże częstym gościem bywał tu Na-
poleon! Większość grupy turystów 
stanowią kobiety, nic więc dziwnego, 
że przewodnik podaje objaśnienia w 
formie sentymentalnej anegdoty 

Jednym z najpiękniejszych widowisk są „les grandes eaux" u? Wersalu. 
Zachwycają się nimi tysiącz ludzi z całego świata. Inżynierów — wśród nich 
p. Pawła Wierzchowskiego z Łodzi (drugi od p ra toe i> — interesuje przepro-
wadzenie już w XVII w. wielokilometrowych wodociągów dla wodotrysków. 

P a r m i les m i l l i e r s d e tou r i s t e s é t r an -
g e r s q u i e n v a h i s s e n t c h a q u e a n n é e l a 
F r a n c e , o n r e n c o n t r e d e p l u s e n p l u s 
d e P o l o n a i s . A P a r i s , V e r s a i U e s , M a l -
maisoin et a u s s i d a n s l a v a l l é e d e la 
L o i r e et s u r l a C ô t e d ' A z u r — i ls sont 
p a r e i l s à t ous les tour i s tes , m a i s s ' inte-
r e s s en t b e a u c o u p à t ou t ce q u i a trait 
à l e u r p a y s . 

Ten zamiłowany fotograf to polski 
zegarmistrz, p. Ryszard Durkiewicz. 
Wszystko, co widzi, chce mieć na 
kliszy. Przecież czeka na zdjęcia cala 
rodzina w Poznaniu — ciekawa wra-
żeń i stęskniona za panem Ryszardem 
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1795 — t r z e c i r o z b i ó r Po l s l i i , 
W a r s z a w a d o s t a j e s i ę P r u s o m ; 
1796 — z a w i ą z a n i e T o w a r z y s t w a 
R e p u b l i l t a n ó w Po ls l c i ch ; 
1801 — w W a r s z a w i e c t i r on i s i ę 
k r ó l F r a n c j i L u d w i k X V I I I ; 
1806 — w o j s k a f r a n c u s k i e w 
W a r s z a w i e , ks . J ó z e f P o n i a t o w -
s k i d o w ó d c ą m i a s t a ; 
1807 — p o w o ł a n i e k o m i s j i r z ą -
d z ą c e j z e St . M a ł a c ł i o w s k i m na 
c z e l e , m i n . w o j n y ks . J. P o n i a -
t o w s k i ; N a p o l e o n w W a r s z a -
w i e , u t w o r z e n i e K s i ę s t w a W a r -
s z a w s k i e g o , (104 tys . k m . k w . , 
6 d e p a r t a m . , 60 p o w i a t ó w ) k o n -
s t y t u c j a na w z ó r f r a n c u s k i , k o -
d e k s N a p o l e o n a w P o l s c e ; 
1809 — b i t w a p o d R a s z y n e m , 
k r ó t k a o k u p a c j a m i a s t a p r z e z 
A u s t r i a k ó w ; p o k ó j w i e d e ń s k i 
p o w i ę k s z a K s i ę s t w o W a r s z a w -
sk i e o L u b e l s z c z y z n ę , K r a k ó w i 
G a l i c j ę ; 
1809 — z a c z y n a d z i a ł a l n o ś ć s z k o -
ła l e k a r s k a ; 
1812 — p r z y w r ó c e n i e K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o , 100 t ys . a r m i a u b o -
k u Na i>o l eona , k l ę s k a p o d M o s k -
w ą , o d w r ó t c e sa r z a p r z e z W a r -
s z a w ę ; 
1813 — ks. J ó z e f P o n i a t o w s k i 
opuszc za z w o j s k i e m s t o l i c ę ; 
w o j s k a c a r s k i e z a j m u j ą m i a s t o ; 
1814 — g e n . S o k o l n i c k i p r z y w o z i 
p a m i ą t k i p o St . L e s z c z y ń s k i m , 
o f i a r o w a n e p r z e z m i a s t o N a n c y , 
m . in . s z t a n d a r G d a ń s z c z a n ; 
1815 — p o K o n g r e s i e W i e d e ń -
s k i m p r o k l a m o w a n i e K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o p o d be r ł em, c a r a ; 
1818 — z a ł o ż e n i e U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o ; 
1819 — 245 l a t a r n i „ g e n e w s k i c ł i " 
o ś w i e t l a u l i c e ; 
1824 — b u n t y 1 s t r a j k i c z e l a d -
n i k ó w i r o b o t n i k ó w ; 
1825 — z a ł o ż e n i e S z k o ł y P o l i -
t e c h n i c z n e j ; 
1829 — ca r M i k o ł a j I k o r o n o w a -
n y na k r ó l a P o l s k i ; 
1830 — w y b u c h p o w s t a n i a l i s t o -
p a d o w e g o , u c i e c z k a ks . K o n s t a n -
t e g o z B e l w e d e r u ; 
1831 — u r o c z y s t e p o z b a w i e n i e 
c a r a t r o n u p o l s k i e g o , s e j m n a j -
w y ż s z ą w ł a d z ą , r z ą d n a r o d o w y ; 
w a l k i p o d W a w r e m i G r o c h o -
w e m , d ł u g o t r w a ł a o b r o n a W a r -
s z a w y , w o j s k a c a r s k i e z a j m u j ą 
m i a s t o ; 
1832 — z a m k n i ę c i e U n i w e r s y t e -
tu , s ta tu t o r g a n i c z n y K r ó l e s t w a , 
c a r p o n o w n i e k r ó l e m , u t r z y m a -
n i e s tanu w o j e n n e g o , b u d o w a 
C y t a d e l i ; 
1847 — u r u c h o m i e n i e k o l e i w a r -
sza w s k o - w i e d e ń s k i e j ; 
1860 — m a n i f e s t a c j a na L e s z n i e 
w 30 r o c z n i c ę p o w s t a n i a , z j a z d 
k o r o n o w a n y c h g ł ó w p a ń s t w z a -
b o r c z y c h , d e m o n s t r a c j e m ł o d z i e -
ż y ; 
1861 — m a n i f e s t a c j a na S t a r y m 
M i e ś c i e , s t a r c i e z ż a n d a r m e r i ą ; 
5 p o l e g ł j ' c h na p l . Z a m k o w y m , 
d e m o n s t r a c y j n y p o g r z e b ; u t w o -
r z e n i e N a r o d o w e g o K o m i t e t u 
C e n t r a l n e g o ( C z e r w o n y c h ) , o g ł o -
s z e n i e s tanu w o j e n n e g o ; 

1862 — z a m a c h na ks i ę c i a K o n -
s t a n t e g o 1 j e g o z a s t ę p c ę W i e l o -
p o l s k i e g o ; a r e s z t o w a n i e J a r o s ł a -
w a D ą b r o w s k i e g o , p ó ź n i e j s z e g o 
d o w ó d c y K o m u n y P a r y s k i e j . 
1863 — b r a n k a m ł o d z i e ż y , w y -
buch p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o . 
T y m c z a s o w y R z ą d N a r o d o w y ; 
1864 — a r e s z t o w a n i e i s t r a c e n i e 
c z ł o n k ó w R z ą d u N a r o d o w e g o z 
R . T r a u g u t t e m na c z e l e ; a r e s z t o -
v/anie A . W a s z k o w s k i e g o , o s t a t -
n i e g o n a c z e l n i k a m i a s t a W a r s z a -
w y ; 
1872 — z a k a z u ż y w a n i a j ę z y k a 
p o l s k i e g o w s z k o ł a c h ; 
1877 — z a ł o ż e n i e t a j n e j o r g a n i -
z a c j i „ L i g a P o l s k a " n a w i ą z u j ą -
c e j d o hase ł T o w . D e m o k r a t y c z -
n e g o w e F r a n c j i ; 
J880 — p o w s t a j e T o w a r z v s t w o 
P r z y j a c i ó ł N a u k ; 
1882 —• u t w o r z e n i e p a r t i i P r o l e -
t a r i a t , p i e r w s z e j s o c j a l i s t y c z n e j 
o r g a n i z a c j i r o b o t n i c z e j ; 
1883 — b u d o w a f i l t r ó w i k a n a -
l i z a c j i ; 
1886 — k o n i e c d z i a ł a l n o ś c i P r o -
l e t a r i a tu , a r e s z t o w a n i e M a r i i B o -
g u s z e w i c z — w n u c z k i K o ś c i u s z -
k i ; 
1888 — p o w s t a n i e I I P r o l e t a r i a -
tu ; 
1889 — t w o r z y s i ę Z w i ą z e k R o -
b o t n i k ó w P o l s k i c h ; 
1890 — p i e r w s z a 1 - m a j o w a m a -
n i f e s t a c j a ( s t r a j k 10 tys . r o b o t n . ) ; 
1892 — W a r s z a w a os i ąga 490 t ys . 
l udnośc i ; 
1898 — ods ł on i ę c i e p o m n i k a 
A d a m a M i c k i e w i c z a ; 
1904 — d e m o n s t r a c j a z b r o j n a 
P P S na p L G r z y b o w s k i m ; z a b i -
c i i r a n n i ; 
1905 — s t r a j k i p o w s z e c h n e , s t a r -
cia z w o j s k a m i c a r s k i m i ; 
1910 — p i e r w s z e e l e k t r y c z n e 
t r a m w a j e ; 
1913 — ludność w z r a s t a d o 
820.000; 
1915 — o k u p a c j a n i e m i e c k a , 
p r u s k i g e n . B e s e l e r g u b e r n a t o -
r e m ; 
1916 — N i e m c y p r o k l a m u j ą r z e -
k o m e K r ó l e s t w o P o l s k i e , p o w o -
ł u j ą R a d ę S t a n u i b e z p o w o d z e -
n ia t w o r z ą „ p o l n i s c h e W e h r -
m a c h t " ; 
1917 — R a d a R e g e n c y j n a ; 
1918 — r o z b r a j a n i e N i e m c ó w , 
W a r s z a w a z n o w u s to l i cą o d r o -
d z o n e g o P a ń s t w a P o l s k i e g o ; 
1922 — z a m o r d o w a n i e I p r e z y -
d e n t a G a b r i e l a N a r u t o w i c z a ; 
1924 — s p r o w a d z e n i e p r o c h ó w 
H e n r y k a S i e n k i e w i c z a z e S z w a j -
c a r i i ; 
1926 — z a m a c h s t anu P i ł s u d -
sk i e go , w a l k i na u l i c a ch , z a b i c i 
1 r a n n i ; 
1928 — z b i o r y W i e l k i e j E m i g r a -
c j i w r a c a j ą z R a p p e r s w i l l u ; 
1929 — s p r o w a d z e n i e p r o c h ó w 
J o a c h i m a L e l e w e l a z P a r y ż a ; 
1932 — o t w a r c i e I n s t y t u t u R a -
d o w e g o i m . M a r i i C u r i e - S k ł o -
d o w s k i e j p r z y j e j u d z i a l e ; 
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1939 — n a p a d H i t l e r a na P o l -
s k ę 1 w r z e ś n i a , t ) o m b a r d o w a n i e 
W a r s z a w y , b o h a t e r s k a o b r o n a 
m i a s t a p r z e z w o j s k o i l udność 
o d 8 d o 27 w r z e ś n i a ; 
1939—1944 — o k u p a c j a h i t l e r o w -
ska , ok . t y s i ą ca p u b l i c z n y c h e g -
z e k u c j i na ludnośc i , m o r d y w 
w i ę z i e n i a c h , o b o z a c h i g e t c i e , 
r u c h o p o r u ; w a l k i A K , A L i i n -
n y c h o r g a n i z a c j i , p o w s t a n i e w 
g e t c i e (1943) i w y m o r d o w a n i e 
c a ł e j j e g o ludnośc i , u t w o r z e n i e 
K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j , a k c j a 
na B a n k P o l s k i , C a f é C l u b i In., 
l i k w i d a c j a k a t a s to l i cy S S - m a n a 
K u t s c h e r y (1944). P o w s t a n i e 

W a r s z a w s k i e , 63 d n i w a l k (od 1 
s i e rpn i a ) , n i e z l i c z o n e m o r d y i 
g w a ł t y n i e m i e c k i e . W y z w o l e n i e 
P r a g i p r z e z I D y w i z j ę W o j s k a 
P o l s k i e g o i w o j s k a r a d z i e c k i e 
( 14 . IX ) , 8 - d n i o w a n i e u d a n a p r ó -
ba p r z e r z u c e n i a o d d z i a ł ó w p o l -
sk i ch na l e w y b r z e g W i s ł y d o 
w a l c z ą c y c h p o w s t a ń c ó w (na 
C z e r n i a k o w i e , Ż o l i t ) o r z u i m i ę -
d z y m o s t a m i ) . P o k a p i t u l a c j i p o -
w s t a n i a w y w i e z i e n i e c a ł e j l u d -
nośc i p r z e z o b ó z w P r u s z k o w i e ; 
r o z k a z H i t l e r a o z r ó w n a n i u W a r -
s z a w y z z i e m i ą , s y s t e m a t y c z n e 
p a l e n i e i w y s a d z a n i e o c a l a ł y c h 
b u d o w l i ; 

Ul ica Świętokrzyska , d a l e j p lac G r z y b o w s k i 1 roz leg ła pane 

A T U JEST 
U l i c a m a r s z a ł k o w s k a w re jonie plac 

T r z e b a b y ł o zaczynać życie w resztkach w y p a -
lonych m u r ó w , zaczynać dos łownie z niczego 

P o w r ó t z w ie lomies ięczne j tu łaczki do opusto-
szałego I s t rasz l iwie zniszczonego w o j n ą mias ta 
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trama pó łnocne j części miasta, zd jęc ie z P a ł a c u K u l t u r y 

W A R S Z A W A 

1945 — w y z w o l e n i e m i a s t a p r z e z 
1 A r m i ę W o j s l i a P o l s i s i e g o i 
w o j s k a r a d z i e c k i e ( IV . I ) , t e g o 
s a m e g o dn i a w r a c a j ą d o m i a s t a 
p i e r w s i w a r s z a w i a c y , w k r ó t c e 
162 t ys . m i e s z k . , z t e g o 140 tys . 
n a P r a d z e ; R z ą d T y m c z a s o w y 
p r z e n o s i s i ę z L u b l i n a d o W a Ł -
s z a w y , p o s i e d z e n i e K r a j o w i 
R a d y N a r o d o w e j w s a l i k i n a 
R o m a w o b e c z n i s z c z e n i a S e j m u , 
p o w o ł a n i e R z ą d u J e d n o ś c i N a r o -
d o w e j ; d e c y z j a o o d b u d o w i e 
m i a s t a j a k o s t o l i c y ; u s u w a n i e 
g r u z ó w , u r u c h o m i e n i e k o m u n i -
k a c j i m i e j s k i e j ( t r a m w a j e i sa -
m o c h o d y c i ę ż a r o w e j a k o a u t o -
busy ) , p i e r w s z y p o c i ą g d o 
C h e ł m n a p o ż y w n o ś ć i z e Ś l ą ska 
z m a t e r i a ł a m i d l a o d b u d o w y , 
u r u c h o m i e n i e w o d o c i ą g ó w , e l e k -
t r o w n i i g a z o w n i , d w o r c a t o w a -
r o w e g o j a k o d w o r c a g ł ó w n e g o , 
2 w y d z i a ł y U n i w e r s y t e t u na 
P r a d z e , p i e r w s z a a u d y c j a r a d i o -
s t a c j i r a s z y ń s k i e j , p i e r w s z e k i -
na, p i e r w s z y n e o n na f a b r y c e 
W e d l a , rus za c e n t r a l a t e l e f o n i c z -
na p r z y u l . P i u s a ; p r e l i m i n a r z 
b u d ż e t o w y na r o k 1946: 3 m i -
l i a r d y z ł o t y c h na o d b u d o w ę ; 
1946 — K R N u c h w a l a u p a ń s t w o -
w i e n i e p r z e m y s ł u ; 30 p i e r w -
s z y c h t r o l e j b u s ó w ; 1000 l a t a r n i 
u l i c z n y c h ; z a m e l d o w a n y c h 481 
t ys . m i e s z k . ; o d b u d o w a n o m o s t y : 
k o l e j o w y p r z y C y t a d e l i i P o n i a -
t o w s k i e g o ; p o c i ą g i e l e k t r y c z n e 
d o O t w o c k a ; p o c z ą t e k n o r m a l -
n y c h z a j ę ć na w y ż s z y c h u c z e l -
n i a c h ; 
1947 — w s t y c zn iu 538 tys . 
m i e s z k . , d o S e j m u g ł o s u j e 328 
t y s . S e j m w y b i e r a p r e z y d e n t e m 
B o l e s ł a w a B i e r u t a , p r e m i e r e r ą 
C y r a n k i e w i c z a ; u s t a w a o d a l s z e j 
o d b u d o w i e s t o l i c y ; n o w e a u t o -
b u s y C h a u s s o n i t r o l e j b u s y z 
F r a n c j i ; p r o c e s z b r o d n i a r z y w o -
j e n n y c h z g u b e r n a t o r e m W - w y 
— F i s c h e r e m na c z e l e ; mlnis,-
t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h F r a n c j i 
B i d a u l t z w i e d z a s t o l i c ę P o l s k i i 
o ś w i a d c z a : „ d o b r a t o l e k c j a d la 
l u d z k o ś c i z o b a c z y ć W a r s z a w ę " ; z 
k r e m a t o r i ó w w A l . S zucha i na 
G ę s i ó w c e w y d o b y t o 20 t on p o -
p i o ł ó w l u d z k i c h " ; w j T o k ś m i e r c i 
na R . H o e s s a — k o m e n d a n t a 
o b o z u w O ś w i ę c i m i u . 
1948 — d z i a ł a 12.721 p r z e d s i ę -
b i o r s t w , w k t ó r y c h p r a c u j e 259 
t ys . l ud z i ; z n i e s i e n i e o g r a n i c z e ń 
w u ż y c i u p r ą d u e l e k t r y c z n e g o ; 
r o z p o c z ę c i e b u d o w y o s i e d l i W S M 
na W o l i 1 K o l e ; w s i e r p n i u s t o -
l i ca l i c z y 592 tys . m i e s z k . ; o d -
d a n i e d o użyt lcu os i ed la na M a -
r i e n s z t a c i e i N o w e j M a r s z a ł -
k o w s k i e j — o d L e s z n a d o D w o r -
ca G d a ń s k i e g o ; z j a z d p o ł ą c z e -
n i o w y P P R i P P S , p o w s t a n i e 

P Z P R ; I w y ś c i g P o k o j u W a r -
s z a w a — P r a g a ; 
1949—1952 — d a l s z e p o s t ę p y w 
o d b u d o w i e : T r a s a W — Z , m o s t 
Ś l ą s k o - D ą b r o w s k i , M u r a n ó w , 
M ł y n ó w , M i r ó w , O s i e d l e na M o -
k o t o w i e , p i e r w s i m i e s z k a ń c y 
M a r s z a ł k o w s k i e j D z i e l n i c y M i e -
s z k a n i o w e j ; k o l u m n a Z y g m u n t a 
z n o w u na p l . Z a m k o w y m ; d z i a -
ł a j ą n o r m a l n i e p o c i ą g i e l e k t r y c z -
ne ; s a m o c h o d y „ W a r s z a w a " z 
F S O na Ż e r a n i u ; ś w i a t o w y k o n -
g r e s O b r o ń c ó w P o k o j u ; z w i ę k -
s z en i e obs za ru m i a s t a — 760 
tys . m i e s z k . ; b u d o w a d z i e l n i c y 
p r z e m y s ł o w e j na S ł u ż e w c u ; I 
K o n g r e s N a u k i P o l s k i e j i JKJWO-
ł an i e P A N ; w y r o k ś m i e r c i na 
gen . S S — k a t a g e t t a — S t r o o p a ; 
1953—1956 — u k o ń c z e n i e o d b u -
d o w y S t a r e g o M i a s t a z z a c h o w a -
n i e m z a b y t k o w e g o c h a r a k t e r u ; 
m i s t r z o s t w a E u r o p y w b o k s i e ; 
c o d z i e n n i e p r z y b y w a 70 i z b 
m i e s z k a l n y c h ; rusza e l e k t r o c i e -
p ł o w n i a na Ż e r a n i u ; p i e r w s z y 
p o c i ą g e l e k t r y c z n y d o Ł o d z i ; w 
o d b u d o w a n e j F i l h a r m o n i i V 
k o n k u r s s z o p e n o w s k i ; p r z e k a z a -
n i e d a r u Z S R R — P a ł a c u K u l -
t u r y i N a u k i ; p i e r w s z e d o m y 
o g r z e w a n e p r z e z c e n t r a l n ą c i e -
p ł o w n i ę ; z a c z y n a d z i a ł a l n o ś ć T o -
w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z W y -
c h o d ź s t w e m „ P o l o n i a " ; p i e r w s z e 
a u d y c j e t e l e w i z j i ; n o w ą a r t e r i ą 
N — S r u s z a j ą t r a m w a j e ; u c z e s t -
n i c y F e s t i w a l u M ł o d z i e ż y k o -
r z y s t a j ą z n o w e g o s t ad i onu 10-
lec ia na 100 tys . w i d z ó w ; p i e r w -
s z y spust s t a l i s z l a c h e t n e j w 
H u c i e „ W a r s z a w a " ; V I I I P l e n u m 
K C P Z P R — W ł a d y s ł a w G o -
m u ł k a I s e k r e t a r z e m ; 
1957—1961 — 50 - t y s i ę c zny t r a k -
to r z U r s u s a ; e l e k t r y c z n y p o c i ą g 
d o G l i w i c ; p o n a d 17 m i l i o n ó w 
z ł o t y c h z e b r a n o na p o m n i k B o -
h a t e r ó w W a r s z a w y ; 1.083.000 
m i e s z k a ń c ó w ; w c i ą g u r o k u u r o -
d z i ł o s i ę 30 t y s i ę c y d z i e c i ; c o -
d z i e n n i e p r z y b y w a 90 I zb m i e s z -
k a l n y c h ; rusza r e a k t o r a t o m o -
w y w Ś w i e r k u ; p o m n i k S z o p e n a 
o z d a b i a z n ó w Ł a z i e n k i ; u l i c e 
G r ó j e c k a i G r o c h o w s k a p r z e b u -
d o w a n e na n o w o c z e s n e a r t e r i e 
w n o w o c z e s n y c h d z i e l n i c a c h ; 
t r asa P ó ł n o c — P o ł u d n i e c a ł k o w i -
c ie o d d a n a d o u ż y t k u ; t r asa 
m o s t o w a i d w u p o z i o m o w y m o s t 
d r o g o w y p r z y C y t a d e l i ; p i ę k n e 
b u l w a r y n a d b r z e ż n e p r z y b l i ż a j ą 
n o w e d z i e l n i c e P r a g a I I 1 I I I d o 
m i a s t a ; u r n y z z i e m i ą z m i e j s c 
w a l k P o l a k ó w z r ó ż n y c h s t ron 
ś w i a t a w d r o d z e na G r u n w a l d ; 
z j a z d p r z e d s t a w i c i e l i P o l o n i i Z a -
g r a n i c z n e j ; w y s t a w a a r r a s ó w 
w a w e l s k i c h z w r ó c o n y c h p r z e z 
K a n a d ę ; 
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Ubogi student Hieronim Bia-
łopiotrowicz wraz z przyjacie-
lem Zabbą wychowywał małą 
sierotę, Bronię. Ku rozpaczy obu 
przyjaciół dziecko znika. Wkrót-
ce też Zabba umiera na sucho-
ty. Hieronim wraca złamany do 
Moskwy, gdzie zaopiekował się 
nim stróż Bazyli. Hieronim ma 
jeszcze kuzyna Wojciecha, lek-
koducha, z którym nie utrzy-
muje stosunków, i dziadka dzi-
waka, który się go wyrzekł i 
tyłko z dałeka śledzi. Hieronim 
poznaje sąsiadkę, studentkę pro-
wadzącą wesołe życie. 

— Ostro obszedłeś się z medycyną ! 
— Oho, nie chcia łbym . rywa l i zować z to-

bą! Cicha woda z c iebie ! 
—• Jesteś t edy pasowany na rycerza 

p i ękne j A f r y ! 
— C o za A f r a znowu? — zawoła ł oszo-

łomiony. 
— Ano , two ja sąsiadka! 
— N a w e t j i ie w i em, jak się wab i ! A f r a . 

A to b y by ł o w guście dziadunia. Pogań-
skie .akuratnie! 

— Co l y tam prawisz o guście dziadunia, 
k i edy tu o two im mowa? N i e pomog ło od-
ż e gnywan i e z ł e go ducha. N a k o g o ona j ia-
rol zagnie, ten j e j nie ujdzie. 

Chłopiec zatkał uszy dłońmi. 
— Gwałtu! Bierzc ie ją sobie, a mnie zo-

stawcie w spokoju! 
— Ejże ! Znasz A f r ę , to już tam ze spo-

ko j em krucho. No , no, n ie zap iera j sięl 
Przyszła kreska. 

— Ano , to ci<;ho, dosyć ! Jest o c zym 
mów ić ty le ! Ż e b y m ja ty l e o was mówi ł , to 
b ym dostał astmy. Chodźmy do sali! 

Tak, 7e spoko j em studenta by ł o krucho. 
Gdzieś go odlec ia ł nag le i j i ie wracał . U są-
siadki by ło cicho, nikt nie przychodzi ł ; 
naukę Hieron ima p r ze rywa ł " t y lko śpiew ci-
chy lub del ikatne dźwięk i pianina. 

Pomimo to uczyć się nie mógł ; drżał na 
każdy szelest za drzwiami, słuchał pieśni 
i tonów; w n o c y n i epokó j go męczy ł i nie-
określona tęsknota. Zrob i ł się roztargniony, 
n ieuważny, czasem niec ierp l iw i ł się i gnie-
wa ł hez .przyczyny, czasem napadały g o 
w y b u c h y wesołośc i . 

Raz, wraca j ąc z lekc j i , posłyszał za ścia-
ną dawny gwar. Posłuchał chwilę , zaklął 
i uciekł z mieszikania wśc iek ły . Dlaczego? 
N i e potraf i ł określ ić. 

P r zez tydz ień nie wraca ł do domu. Tu-
łał się po mieście, noc l e gowa ! u k o l e g ó w ; 
wreszc ie w m ó w i ł w siebie, że musi Ba-
z y l e g o ,uspokoić, i wróc i ł . 

Cicho ws imął się do mieszkania, zapalił 
lampę, usiadł do roboty, kopcąc papierosa. 

Po chwi l i zapukała do drzwi. 
M i l c za ł i j i i e poruszał się. 
— Otwór z pani — zawołała niecierpl i -

wie . 
Opiesza le obróc i ł k lucz w zamku i tikło-

nił ,się milcząc. 
— P o tygodniu hulanki wracasz pan 

przec ie ! Z y c i e arcymora lne l Co b y to pana 
św i ę t y imiennik na to powiedz ia ł? 

— N i e wspomina jmy l ep ie j o cnotach 
w t e j oko l i cy ! — mruknął. — C z y m mogę 
p>ani ,służyć? 

— N i c z ym ! Chce mi się tu czytać. M o ż e 
się pan o mnie nie kłopolać. Zostanę, póki 
mi się podoba. 

Stół ich dzie l i ł ty lko. Usiedli , a le H ie ro -
nim nie móg ł ,skupić uwag i nad matematy-
ką. Dz i ewczyna siedziała na mie jscu dziec-
ka, pochy lona, w n u r z y w s z y l ę k ę w ciemne, 
bujne w ł o sy ; nie miała swych impertynen-
okich binokli. 

Sza f i r owe o c z y chodz i ły po kartkach 
książki, .koralowe usta poruszały się nie-
k iedy . 

Gdz ie sF>ojrzał c z y o c z y zamknął, twarz 
ta urocza stała mu c iąg le w .pamięci, mą-
ciła rozum, odbierała resztę s i ł y wo l i . 
W duszy szalała burza. 

Kobie ta wchodz i ła do n i e j po raz p i e rw-
szy w życiu, niosła jak z w y k l e z sobą ni-
szczące, , gorące tchnienie a f rykańsk iego 
samumu. 

Czy ż miał swe całe, dotąd nietknięte ser-
ce rzucić j e j p o d nog i i zostać tys i ęcznym 
kochankiem? 

Zakry ł dłońmi o c z y i myślał , szamocąc 
się z samym sobą. 

N a g l e gałka z papieru, ce ln ie rzucona, 
traf i ła go w czoło i roz l eg ł się sza lony 
śmiech dz i ewczyny . 

— Cóż panią tak bawi? — spytał, brwi 
marszcząc. 

— Pańska mina natchniona. W g ł ow i e 
pewn ie się rodz i M i n e r w a ! 

Uśmiechnął sią. 
Inna bogini wkra -
czała do n iego , nie 
mająca żadne j z ro-
zumem styczności. 

— A l e k i e d y się 
pan nie uczy, to 
proszę mnie bawić ! 

— W jaki sposób? 
— Ano , gawędką. 

C o pan porabiał 
przez ten tydzień. 

— T o samo, co 
zawsze. 

— Dawn i e j pan 
domu pi lnował . 

— Zaraz i łem się 
od innych cygane-
rią. 

— Winszu j ę . Ja 
bym na pana mie j -
scu wo la ła być szu-
kaną, niż szukać. 

— Szukając, szu-
k a m y w łasnego gus-
tu i to lepsze. 

Spojrzała mu w 
oczy , j akby chcąc 
zbadać, c zy n ie by -
ło dwuznacznika w 
tym, co mówi ł , a le 
twarz studenta by ła 
poważna i smutna. 
Zaśmiała się i prze-
skakując po swo je -
mu do całk iem in-
nego przedmiotu, 
spytała: 

— C z y lubi i>an 
śpiew? 

— Jak k i e d y i 
jak jaki. 

— M ó j , teraz. 
— N i e bardzo. 

Spowodu j e roztarg-
nienie. 

Ach , Savonaro lo , miewasz tedy cza-
sem roztargnienia! No , to d latego właśnie 
będę śpiewała. 

Śpiewała. Ballada to była cygańska 
o wie lk im, go rącym kochaniu, rozmarza ją-
ca i namiętna. Głos d z i ewc zyny to ^zalał, 
to cichł, chwi lami się łamał i drżał, jak 
zbyt naprężona struna. Student słuchał. 

Wspomn i en i e przy jac ie la , dziecka, matki, 
c iężkie życ ie , praca, poczucie w y ż s z e — 
usuwało się wszys tko w głąb przed tą no-
wą potęgą; c yp ry j ska bogin i wabi ła g o 
w ieczn ie nową, a tak pospolitą bajką mło-
dości. 

Zapal i ł papierosa drżącą ręką i chodził 
po izbie podrażniony, a jednak smutny. 

W;.em śpiew urwał się w po ł ow i e taktu. 
Studentika wstała gwa ł t own ie i uciekła do 
siebie, zatrzasnąwszy drzwi z hałasem. H ie -
ronim po chwi l i zapukał. 

— N i e można! — odparła kapryśnie . 
— Pani zostawiła książkę. 
— N i e ch sobie l e ży ! 
— Dz ięku ję ,za piosenkę. 
— Obe jdz i e się bez podz iękowania . Śpie-

wa łam dla siebie. 
P ierwsza to była noc bezsenna chłopca. 
Zmęczony , słaby, z gorączką wewnęt r zną 

poszedł na kursy. N i e móg ł ani uważać, 
ani się bronić przed żartami ko l egów , on, 
taki dowc ipny i sprytny; l ekc j e prywatne 
odby ł wpó łprzy tomnie . Chciał wracać do 
domu i ł>ał się, że nie w y t r z y m a i pó jdz ie 
do nie j , j ak inni. Dla otuchy zaprosił do 
s iebie ko legę , już żonatego. Idąc rozma-
wia l i o maszynach parowych . 

N a g l e w p o ł o w i e drog i jednokonka pod-
bieg ła pod sam chodnik i dźwięczny głos 
zawoła ł Hieronima. 

Stanęli. Siedziała w sankach, zarumienio-
na od chłodu, uśmiechnięta na pół szyder-
czo. 

UnêjYy ciąg na'^tąłU 

POLOGNE f f „LA 
To bogato ilustrowany 
miesięcznik polski w języku francuskim 
Cena jednego egzemplarza 0,80 N. F. 

SZUKAJCIE GO w KIOSKACH NA TERENIE CAŁEJ FRANCJI 
„LA POLOGNE" - d z i ę k i swej p i ę k n e j 

szac ie g ra f i czne j i s tarannie d o b r a n e j treści 
0 r ó ż n o r o d n e j t e m a t y c e — p o z w a l a C z y t e l -
n ikom z a p o z n a ć się z ż y c i e m dzisiejszej Pol-
ski, z jej l i teraturq i historiq, z jej m a l a r s t w e m 
1 a rch i tek turq , p i ę k n y m i z a b y t k a m i i turystykq 

„LA POLOGNE" - to c i e k a w e s p r a w o -
z d a n i e z b ieżqcych w y d a r z e ń w Polsce, to 
a r tyku ły i r e c e n z j e z w y s t a w i sztuk teat ra l -
nych, to w iadomośc i z p r z e m i a n spo łecznych , 
z osiqgnięć polskich n a u k o w c ó w w dz iedz in ie 
m e d y c y n y i technik i 

Zamówienia na prenumeratę, która rocznie 
wynosi 9,00 N. F. - przyjmuje: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue^Réaumur - PARISl2-éme." 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 
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TAKI DOM UMIE BRONIĆ SZGZĘSCIA 

w naszym XX wieku coraz 
trudniej dzielić zajęcia na 
męskie i kobiece. Umiejęt-
ność karmienia malej pocie-
chy rui pewno przyda się 
każdemu młodemu tatusiowi 

Po zamieszczonym w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " reportażu p o d 
tytułem „ G d y mąż m a dob re chęci " ot rzymal i śmy sporo 
l istów, z których w y n i k a , że nie ty lko pan Kaz imie rz 

P a w l a k z C a c h a n jest w z o r e m m a ł ż o n k a . Ktoś jnawet d o w c i p -
nie zaproponowa ł , żeby z In ic j a tywy „ T y g o d n i k a " zo r gan i zo -
w a ć „ K l u b W z o r o w e g o M ę ż a " . N i e zo rgan i zu j emy „ K l u b u 
W z o r o w e g o M ę ż a " , a le o „ idea lnych ma ł ż eńs twach " zawsze 
będz iemy pisa l i z przy jemnośc ią . 

KI E D Y O t y m „ m a ł ż e ń -
s k i m " t e m a c i e nasz 
p r z e d s t a w i c i e l w s p o m n i a ł 

s w e m u z n a j o m e m u w L y o n i e 
— s ipodobało m u s i ę t o j j a -
k o z n a w c a m i e j s c o w e j P o -
l o n i i z a p r o p o n o w a ł od ra zu , 
b y o d w i e d z i ć p e w n e m ł o d e 
p o l s k i e m a ł ż e ń s t w o . 

P a n i Z o f i a D r a b i k p o w i t a -
ła nas , t r z y m a j ą c na r ę k u 
m a l u t k i e g o s y n k a . 

— C z y P a n i c z y t a ł a w n a -
s z y m p i ś m i e r e p o r t a ż „ G d y 
m ą ż m a d o b r e c h ę c i " ? 

— N a t u r a l n i e . U nas j es t 
p o d o b n i e . N i e m o g ę n a r z e k a ć , 
m a m n a p r a w d ę I d e a l n e g o 
m ę ż a . 

— J a k m a m y t o r o z u m i e ć ? 

— Jes t d o b r y , p r a c o w i t y , 
d/ba o d o m , d a r z y m n i e s z c z e -
r y m u c z u c i e m . P r o s z ę p o c z e -
k a ć . Z a r a z p o w i n i e n w r ó c i ć 
z p r a c y . N i e c h i on w y p o w i e 
s i ę na t e n t e m a t . 

C z e k a j ą c , o g l ą d a l i ś m y p r z y -
j e m n i e , z e s m a k i e m u r z ą d z o -
n e m i e s z k a n i e . 

— T o R o m a n s a m u r z ą d z i ł 
t a k m i e s z k a n k o na p o w i t a n i e 
u r o d z i n n a s z e g o K a r o l k a — 
m ó w i p a n i Z o f i a . — Jak 
t r z eba , t o d l a p o t r z e b d o m o -
w y c h j e s t m a l a r z e m , s t o l a -
r z e m , d e k o r a t o r e m . 

W r e s z c i e j e s t i g o s p o d a r z . 
P r z e p r a s z a za s p ó ź n i e n i e , a l e 
w z a w o d z i e m e c h a n i k a sa -
m o c h o d o w e g o w y s k a k u j ą r ó ż -
n e n i e p r z e w i d z i a n e p r a c e . 

N a p y t a n i e , c o s ą d z i o 
p o d s t a w a c h h a r m o n i i w m a ł -
ż e ń s t w i e , p a n R o m a n z d e c y -
d o w a n i e o d p o w i a d a : 

— M ą ż m u s i być m ą d r ą 
„ g ł o w ą d o m u " , m u s i umieć 
tak wszys tko zorganizować, 
Żeby żona czuła n a k a ż d y m 
k r o k u j e go pewną , n i e z a w o d -
ną opiekę, żeby stale, co -
dz iennie — a n ie tylko, b roń 
Boże, w dzień w y p ł a t y — u f -
nie czekała j ego pomocy I 
oparcia. Mężczyzna w X X 
w i e k u nie dzieli codziennych, 
powszechnych trosk I za jęć na 
kobiece i męskie. 

— J e ś l i P a n a i n t e r e s u j e 
p r o g r a m n a s z e g o d n i a , p o s t a -
r a m s i ę g o m n i e j w i ę c e j n a -
k r e ś l i ć — p r o p o n u j e p a n R o -
m a n . 

— B a r d z o j e s t e m c i e k a w y . 

— R a n o p o b u d k i n i e p o -
t r z e b u j e m y rob i ć . K a r o l ek 
d a j e n a m z a w s z e z n a ć o s o -
b ie . M a m a z a r a z z m i e n i a p i e -
l u s z k i i k a r m i d z i e c k o . A o j -
c i e c m u s i , n a t u r a l n i e , s a m 
p r z y g o t o w a ć ś n i a d a n i e d la 
s i e b i e i ż o n y . P ó ź n i e j p r a c a , 
j a d o g a r a ż u , Z o s i a na p o c z -
tę , g d z i e p r a c u j e j a k o u r z ę d -
n i c zka . P r z y d z i e c k u z o s t a j e 
bat>cia — m a m a ż o n y , k t ó r a 
p r z y c h o d z i , k i e d y m u s i m y iść 
d o p r a c y . W p o ł u d n i e w r a c a -
m y d o d o m u — c i ą g n i e p. R o -
m a n — Z o s i a z n ó w m a t r o c h ę 

z a j ę c i a k o ł o d z i e c k a , p ó ź n i e j 
s z y b k o z m a m ą r o b i ą o b i a d . 
W t y m c zas i e j a s p r z ą t a m 
m i e s z k a n i e i j e ś l i t r z e b a — 
f r o t e r u j ę p o d ł o g ę . G r u n t , t o 
c z y s t o ś ć i p o r z ą d e k . P ó ź n i e j 
o b i a d i z n ó w d o p r a c y . A p o 
p r a c y j a t e ż l u b i ę p o d a ć s y -
n e c z k o w i m l e c z k o 1 trt>chę s ię 
z n i m p o b a w i ć , ż o n a za t o 
p r z y g o t o w u j e k o l a c j ę . N o , i 
t o c h y b a w s z y s t k o . A h a , z a -
p o m n i a ł e m , m o i m z d a n i e m p o 
k o l a c j i d o b r y m ą ż p o w i n i e n 
k o n i e c z n i e p o m ó c w z m y w a -
n iu n a c z y ń . 

— A d o k ina , d o t e a t r u n i e 
c h o d z i c i e w c a l e ? 

— M ó w i ą c p r a w d ę , t o t e l e -
w i z j a d a j e n a m n a j w i ę c e j 
r o z r y w k i k u l t u r a l n e j . G d y 
j e s t m a ł e d z i e c k o , t r u d n o w y -
r w a ć s i ę z d o m u . C z a s e m 
j e d n a k w i e c z o r e m p r z y K a -
r o l k u z o s t an i e babc i a , na 
p r z y k ł a d k i l k a d n i t e m u b y -
l i ś m y na p o l s k i m f i l m i e 
„ K r z y ż a c y " . 

P r z y dobrych chęciach 
o b o j g a m a ł ż o n k ó w i ...nieoce-
n ione j d o b r e j teśc iowej , m o ż -
na wszys tko doskona le p o g o -
dzić: dom, dziecko, pracę z a -
w o d o w ą , radość życia. 

D. DOWOJNA-BIBWAIMK 
TlBmsoEka p n y s ł ^ K l s przy 
«ryższych S ą d a c h w Pa ryżu . 
T t a n a e s e n t a u r « « a o w o 
w a i n e w ea l e j FraaeJI. 23, 
qua i de la Tourne l le , P a -
ris (5e) 

Met ro : P o n t - » « a r i e . 
Te l e fon : O D B o n 41-17 

P A L C E L I Z A Ć 
D W A P R Z E P I S Y 
N A B O R Ó W K I 

B o r ó w k i przebrać , sparzyć 
gotu jącą się w o d ą , osączyć 
na sicie, wrzuc ić do rond la 
r azem z c u k r e m (do smaku , 
w e d ł u g jgustu gospodyni ) z 10 
p o k r a j a n y m i j a b ł k a m i i 10 
p o k r a j a n y m i g ruszkami . G d y 
j a b ł k a i g ruszk i rozgotu ją 
się — odstawić bo rówk i , 
ostudzić, na łożyć do k a m i e n -
nych g a r n k ó w . 

M o ż n a też zrobić b o r ó w k i 
inaczej . P r z e b r a ć je, w y m y ć 
w k i lku wodach , odcedzić, 
odstawić. U g o t o w a ć na m i ę k -
ko k i lka pomarańczowych 
skórek o d l e w a j ą c od nich 
podczas go towan i a w o d ę d la 
s topniowego z a m o c z e ń ^ c u -
k r u w rond lu — pół Ę g cu -
k r u trzeba przeznaczyć na 
każde 2 l itry bo rówek . G d y 
cukier z w o d ą pomarańczową 
zagotu je się i zgęstnie je — 
wrzuc ić do niego bo rówk i . A 
g d y z kole i b o r ó w k i raz za -
kipią — zlać z nich syrop I 
jeszcze d a l e j go tować s a m sy -
rop do da lszego zgęstnienia. 
B o r ó w k i wy łożyć do k a m i e n -
nego g a r n k a l u b s ło ja , z 
w ie rzchu zalać j e syropem, 
szczelnie zamknąć . 

Ż U R A W I N Y 
P r z eb r ać duże żu raw iny , 

p o n a k ł u w a ć j e igłą I zalać 
z imną w o d ą . Przez trzy dni 
z l ewać w o d ę z a f a r b o w a n ą 
sokiem i n a l e w a ć czystą. Z 
k i l o g r ama cukru zrobić s y -
rop, ostudzić go, zalać n im 
starannie odccdzone ż u r a w i -
ny, n iech tak posto ją do n a -
stępnego dnia. N a z a j u t r z 
p . z usmażyć j e przez k w a -
drans, n a j p i e r w na dużym, 
potem n a m a ł y m ogniu. 

trochę cynamonu I k i lka goź -
dz ików, zrobić sy rop z k i l o -
g r a m a cukru, w go tu jący — 
wrzuc ić 3/4 k g wymoczonych 
I go towanych poprzednio orze -
chów. Smażyć j e przez pół 
godziny. Orzechy po w y s t u -
dzeniu ułożyć w s ło ju , sy rop 
go tować jeszcze, pók i nie 
zgęstnieje . D o s ł o j a z orze -
chami w ł ożyć jeszcze trochę 
cynamonu i goźdz ików, zalać 
orzechy przes tudzonym sy ro -
pem. 

MODA • MODA 
Sprzed lOOO lat 

O b e j r z y j c i e u w a ż n i e f ason tego kape lusza . Tak i e w ł a śn i e 
kape lusze otKszyte fu t rem, a z w a u e k łobukami , nosili Po lacy 
przed tys iącem lat. I z n ó w przysz ła n a nie (moda! T y l k o że 
nic d la P i a s t ó w - K o ł o d z l e j ó w , a d l a e leganckich pań. Oto 
p iękny po l sk i m o d e l — czarny kost ium z we łny , którą zdo -
bią z r z a ^ a ba rdzo g r u b e supły w mater ia le . L e k k o r oz -
szerzona spódnica, n iezbyt d ług i i m iękko dopa sowany ż a -
kiet zap inany z boku. C z a r n e koka rdk i z w ą s k i e j taśmy k r y -
j ą pod spodem haftk i . iStojący ko łn ie rzyk fu t rzany dopełnia 
u roku te j całości, k tó r e j l ekka sty l izac ja historyczna n a d a j e 
spec ja lny , poetyczny urok. 

W Ł O S K I E O R Z E C H Y 
Świeże w ło sk i e orzechy 

(zielone z m iękką jeszcze 
sko rupką ) p o n a k ł u w a ć gęsto 
szpi lką i zamoczyć w spo re j 
i lości z i m n e j w o d y n a cały 
tydzień. W o d ę często zmie -
niać. P o tygodniu ziać z o rze -
c h ó w w o d ą 1 osączyć je. N a -
stępnie wrzuc ić orzechy do 
rond la n a gotu jącą w o d ę I 
go tować j e aż do m l ^ k o ś c i . 
W n o w e j wodz i e namocsyć 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Byłam tak szczęśliwa, za-
kochana, beztroska. Było nam 
tak dobrze razem. Aż nagłe 
— tracę męża z kmżdym 
dniem. Wraca późno, kilka 
razy nie wrócił na noc. Nie 
rozmawia ze mną. Gdy py-
tam, gdzie byl, odpowiada, że 
to nie moja sprawa. Wiem, 
że ma jakąś kobietę. Mówią 
mi o tym jego koledzy i mo-
je znajome. 

Jesteśmy dziesięć lat po 
ślubie. Wszyscy uważali nas 
za szczęśliwą i dobraną parę. 
Mamy dwoje dzieci. A te-
raz obca kobieta chce zbu-
rzyć nasze szczęście. Niech 
mi Pani poradzi, jak postę-
pować, żeby odzyskać kocha-
jącego męża. Nie wyobrażam 
sobie nawet, żebym mogła 
utracić go na zawsze. 

ZDRADZANA 

M O J A D R O G A ! 

P r z e ż y w a P a n i c i ę ż k i e c h w i -
l e i b a r d z o t r u d n e . T r u d n e 
d l a t e g o , ż e od P a n i . o b e c n e g o 
p o s t ę p o w a n i a b a r d z o w i e l e 
z a l e ż y . N i e j e d n e j k o b i e c i e 

p o r a d z i ł a m j u ż to , c o z a m i e -
r z a m P a n i p o r a d z i ć . S k u t e k 
b y ł na o g ó ł z a w s z e p o z y -
t y w n y . 

O t ó ż , p r z e d e w s z y s t k i m , 
ż a d n y c h scen, ż a d n y c h r o z -
m ó w . A n i ł e z , a n i r o z p a c z y . 
P r z e c i w n i e , d o b r a m i n a d o 
z ł e j g r y . N i e o k a z y w a ć n a j -
m n i e j s z y m n a w e t g e s t e m , j a k 
b a r d z o P a n i na n i m z a l e ż y . 
N i e p y t a ć , g d z i e b y ł 1 d o k ą d 
i d z i e . N i e w y m i e n i a ć i m i e n i a 
t a m t e j , j eśM j e P a n i zna , n i e 
o b r z u c a ć j e j w y z w i s k a m i . 
Z a c h o w a ć g o d n o ś ć , d u m ę , h u -
m o r i s p o k ó j . 

A l e n a d e w s z y s t k o z a j ą ć 
s ię sobą . D u ż o spać , a j e ś l i 
P a n i n i e m o ż e , b r a ć ś r o d k i 
nas enne . C z ę s t o p r z e g l ą d a ć 
s ię w lus t r z e . C h o d z i ć d o f r y -
z j e r a i d o k o s m e t y c z k i . K u p i ć 
s o b i e coś n o w e g o d o u b r a n i a , 
coś m o d n e g o i e l e g a n c k i e g o . 
N ł e p ł a k a ć , b o t o s z k o d z i 
b a r d z o na u r o d ę . Z r e s z t ą 
n i e ch P a n i s a m a s i ę p r z e k o -
na. P r o s z ę o o p ł a k a ć p r z e z 
p a r ę g o d z i n ( g d y m ę ż a n i e 
m a w d o m u ! ) , a p o t e m p r z e j -
r z e ć s i ę w lus t r z e . P r z y b y ł o 
P a n i d z i e s i ę ć la t , p r a w d a ? 

B a r d z o b y ł o b y d o b r z e , g d y -
b y P a n i z a c z ę ł a w y c h o d z i ć z 
d o m u w t e d y , g d y m ą ż m a 
w r ó c i ć l u b g d y j es t j u ż w 
m i e s z k a n i u . N i e m ó w i ć , d o -
k ą d P a n i i d z i e , ł a d n i e s ię 
ubrać , u m a l o w a ć i p r z e j ś ć 
s i ę l u b w y b r a ć d o k i n a . 

M o g ę P a n i z a r ę c z y ć , ż e 
m ą ż w r ó c i . M o ż e za t y d z i e ń , 
a m o ż e d o p i e r o za k i l k a m i e -
s i ę cy . A l e w r ó c i . T o , c o m u 
s i ę p r z y d a r z y ł o — t o c h o r o -
ba . Z o b a c z y ł ł a d n ą b u z i ę , 
z g r a b n e n ó ż k i , a p r z e d e 
w s z y s t k i m coś n o w e g o . K o -
goś , k t o m u n i e m ó w i p r z y 
s p o t k a n i u o d z i e c i a c h , o d o -

m o w y c h s p r a w a c h , o k ł o p o -
t a ch i z m a r t w i e n i a c h . 

T a k a c h o r o b a m a r ó ż n y 
p r z e b i e g . C z a s e m l e k k i i 
k r ó t k o t r w a ł y , a c z a s e m —» 
p o w a ż n i e j s z y i p r z e w l e k ł y . 
Jes t j e d n a k u l e c za lna . N a j -
c z ę ś c i e j z a p a d a j ą na n ią m ę ż -
c z y ź n i p o d z i e s i ę c iu , c z y n a -
w e t d w u d z i e s t u l a t a ch m a ł -
ż e ń s t w a . G d y c h o r o b a m i n i e , 
w r a c a j ą d o s w y c h ż o n p e ł n i 
s k r u c h y . Z o n y na o g ó ł p r z y j -
m u j ą i ch p r z e p r o s i n y i ż y c i e 
t o c z y s i ę d a l e j , j a k g d y b y 
n i g d y n ic . 

C z y t a k b y ć p o w i n n o ? N a 
p e w n o n i e . A l e , j a k d o t y c h -
czas , n i k t n i e w y m y ś l i ł s z c z e -
p i o n k i , a n i s k u t e c z n y c h an -
t y b i o t y k ó w p r z e c i w t e j cho-
r o b i e . Ż y c z ę P a n i o p a n o w a -
n ia , s p o k o j u i c i e r p l i w o ś c i . 

A N N A 

Coś d la gospodyń 
K a p , kap — kapie z kranu, 

choć zakręcony do końca. 
Trzeba wówczas zamknąć 
przepływ wody w głównej 
rurze wodociągowej w domu, 
lub — jeśli jest taki zawór 
— w mieszkaniu, owinąć 
kran, o który chodzi, szmatką 
i przez nią odkręcić kluczem 
francuskim część wylotową 
kranu. Za nią powinna znaj-
dować się uszczelka gu-
mowa — wyjmujemy wiec 
starą, kupujemy w sklepie 
nową identycznej wielkości 
(według wzoru starej), zakła-
damy, mocno zakręcamy z 
powrotem zdjętą część kranu. 
Gdy puścimy wodą — kapać 
już nie będzie. 



Romantyczna historia 
-w~\ ZIELĄ je tysiące kilo-
a B metrów, lecz dla praw~ 

J.—' dziwej przyjaźni to 
fraszka. Ciemnowłosa 

Marie-Claire Eleen mieszka 
w Micheroucc pod L,iege w 
Belgii, zaś jasnowłosa Alinka 

polsku, lecz dużo rozumie, 
Alinka znów nie zna fran-
cuskiego, bo w szkole uczy 
się angielskiego i rosyjskiego, 
ale wszystkim czworgu wy-
starcza język polski. 

Marie-Claire grywała ro-
dzicom i przyjaciółce na pia-
ninie w świetlicy. Jest bar-
dzo zdolna, uczy się aż tc 
trzech kierunkach — w li-
ceum belgijskim, w szkole 
muzycznej i w szkole pol-
skiej, pragnie być nauczy-
cielką. Natomiast Alinka 
uczy się w liceum im. ^mi-
chowskiej w Warszawie i 
pragnie potem studiować w 
Wyiszej Szkole Filmowej w 
Ł,odzi, chce być operatorką 
filmową, już teraz z zapa-
łem fotografuje. Jakikolwiek 
będzie zawód tych wytrwa-
łych przyjaciółek — na pew-
no będą służyły idei przyjaź-
ni. belgijsko-polskiej. 

MOŻEMY BYĆ DUMNI 
Z POLSKIEGO SIEROCIŃCA 
W SZCZECINIE-ZDROJACH 

D u ż o s ł y s z a ł e m o w y c h o -
w y w a n i u s i e r o t w p o l s k i m 
D o m u D z i e c k a w S z c z e c i n i e -
Z d r o j a c h , l e c z n i e m a j a k sa -
m e m u na w ł a s n e o c zy z o b a -
c z y ć t o s z l a c h e t n e dz i e ł o . D l a -
t e g o b a w i ą c o s t a t n i o w P o l -
s ce s k o r z y s t a ł e m . z o k a z j i , 
a b y na m i e j s c u z o b a c z y ć , j a k 
w y g l ą d a nas z s i e r oc in i e c . M o i 
z n a j o m i s ię z d z i w i l i , d l a c z e -
g o w y b r a ł e m s i e r o c i n i e c w 
S z c z e c i n i e : „ P r z e c i e ż — m.ó-
w i l i — m a m y w P o l s c e j e s z -

Iwaniak w Warszawie. Po raz 
pierwszy spotkały się 6 łat 
temu, na kolonii letniej to 
Dusznikach, gdzie zawsze 
dzieci polonijne spędzają 
wakacje razem z dziećmi z 
Kraju. Od tamtej pory mię-
dzy Liège a Warszawą stale 
kursują czułe listy, widoków-
ki, książki, fotografie. 

W tym roku w lecie Marie-
-Claire znów znalazła się na 
koloniach w Dusznikach, lecz 
bez Alinki. Do Polski przy-
jechali także jej rodzice, oj-
ciec — rodowity Belg i mat-
ka —• warszawianka. Państwo 
Eleen cieszy przyjaźń córki 
z małą warszawianką, dlate-
go jadąc w odwiedziny do 
Marie-Claire do Dusznik za-
brali ze sobą z Warszawy 
Alinkę, jakby drugą córecz-
kę. We czworo byli w Dusz-
nikach nierozłączni. Wpraw-
dzie pan Eleen nie mówi po 

CZY CHCESZ NABYĆ 
— płyty z or ginalnymi polskimi nagraniami? 

— interesującą książkę polskiego autora? 
— wyroby polskiej sztuki ludowej? 

Jeśli tak, to prosimy odwiedzić 
stoisico „Tyi^odnika. Polskiego" 
n a Międzynarodowych jTargach 

w JHetzu (od 2 r . IX do S. X. 61 r.) 
Z n a j d u j e się ono tu A l l ée Centrale , 
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ZAPRASZAMY WSZYSTKICH! 

Krzyżacy^' w Douai f f 

P o l s k i f i l m p a n o r a m i c z n y 
— „ K r z y ż a c y " p r z y c i ą g a n a -
d a l t ak p o l s k ą , j a k 1 f r a n c u -
ską pub l i c zność . O t o c o p i s z e 
„ L a V o i x du N o r d " w r u b r y -
ce k i n e m a t o g r a f i c z n e j o p o -
w y ż s z y m f i l m i e : „ P r a w d z i w e 
pańs two w państwie , w s z e c h -
potężny zakon K r z y ż a k ó w 
począł od po ł owy X I V w i e k u 
opierać się P a ń s t w u Po l sk i e -
mu . C icha i o b ł udna zrazu. 

w a l k a ta w z m a g a ł a się p o -
wol i , aż doszło do starcia na 
Po lach G runwa ld zk i ch . P o l a -
cy, do których dołączyły się 
oddzia ły l i tewskie , czeskie i 
rosy jsk ie , w k r w a w e j w a l c e 
rozgromi ły p rzec iwnika . 

T e n g igantyczny f r e sk j e d -
nego z n a j b a r d z i e j d r a m a -
tycznych m o m e n t ó w dz ie jów 
Po l sk i odznacza się świetną 
reżyser ią " . 

c ze i n n e s i e r o c i ń c e i n i e t r z e -
ba z W a r s z a w y j e c h a ć a ż t ak 
d a l e k o " . W ó w c z a s w y j a ś n i -
ł e m , ż e j a k o d z i a ł a c z S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c nad 
O d r ą i N y s ą n a l e ż a ł e m d o 
p i e r w s z y c h , • któi^zy z b i e r a l i 
c e g i e ł k i na t en D o m , z k t ó -
r y m nasze S t o w a r z y s z e n i e 
p o z o s t a j e w s t a ł y m k o n t a k -
c ie , z a l e ż y m i w i ę c b a r d z o , 
a b y na m i e j s c u z o b a c z y ć n a -
s ze d z i e c i . 

B e z ż a d n e j o f i c j a l n e j c e r e -
m o n i i , r a z e m z k o l e g ą J ó z e -
f e m C h o d ź k o z P a r y ż a , w t o -
w a r z y s t w i e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
K o m i s j i P o l o n i i Z a g r a n i c z n e j 
T . R . Z . Z . , l i t e r a t a A n t o n i e g o 
O l c b y i j e g o m a ł ż o n k i , z a p u -
k a l i ś m y d o P a ń s t w o w e g o D o -
m u D z i e c k a w S z c z e c in i e . P o 
w y j a ś n i e n i u c e l u n a s z e j w i -
z y t y d y r e k t o r D o m u D z i e c k a 
p. E d w a r d K r y s z t o n p r z y w i -
ta ł nas w b a r d z o s e r d e c z -
n y c h s ł o w a c h , a p e l u j ą c z a r a -
z e m , a b y o p i e k u n o w i e z F r a n -
c j i c z ę s t o o d w i e d z a l i D o m 
D z i e c k a , w k t ó r y m w y c h o -
w u j ą s ię s i e r o t y . 

Z w i e d z i l i ś m y p a w i l o n y D o -
m u , o t o c z o n e p i ę k n y m p a r -
k i e m , z p l a c a m i z a b a w o r a z 
o g r o d a m i w a r z y w n y m i . W i -
d z i e l i ś m y r ó w n i e ż d a r y n a -
s z e g o S t o w a r z y s z e n i a : g a b i -
n e t d e n t y s t y c z n y , a p a r a t d o 
p r z e ś w i e t l a n i a o r a z n i e d a w -
n o w y s ł a n y s a m o c h ó d „ C i -
t r o ë n " , k t ó r e s łużą n a s z y m 
w y c h o w a n k o m D o m u . R o z -
m a w i a l i ś m y z d z i e ć m i . D l a 
m n i e ta w i z y t a b y ł a b a r d z o 
c e n n a , p r z e c i e ż s a m b y ł e m 
s i e r o t ą i w y c h o w y w a ł e m s i ę 
w z u p e ł n i e i n n y c h w a r u n -
kach , o k t ó r y c h n i e b ę d ę t u 
w s p o m i n a ł . 

T r u d n o m i op i sać , j a k p r z e -

ż y ł e m t ę w i z y t ę . P a t r z y ł e m 
na t e r a d o s n e , s z c z ę ś l i w e 
d z i e c i a k i z o g r o m n ą s a t y s -
f a k c j ą , b o p r z e c i e ż z a j m o w a -
ł e m s ię z b i ó r k ą na d a r y d la 
t e g o w ł a ś n i e D o m u . J e s t 
o ś r o d k i e m w y c h o w a n i a n o w e -
go , z d r o w e g o c z ł o w i e k a . C i e -
szę s ię z t e j w i z y t y j e s z c z e 
d l a t e g o , ż e t s r a z b ę d ę m ó g ł 
o p o w i a d a ć o t y m p i ę k n y m 
D o m u w s z y s t k i m , k t ó r z y z ł o -
ż y l i n a ń c e g i e ł k i . N a t u r a l n i e 
p r z e p r o w a d z i l i ś m y s e r d e c z n ą 
r o z m o w ę z w y c h o w a w c a m i , 
k t ó r z y nas z a p e w n i l i , ż e s i e -
r o t y uczą s.ę z z apa ł e .n , 
p r z e d e w s z y s t k i m uczą s i ę 
k o c h a ć d z i e c i z c a ł e g o ś w i a t a . 

C a ł k i e m p r z y p a d k o w o s p o t -
k a l i ś m y k o ń c z ą c e g o j u ż p o -
b y t w D o m u D z i e c k a d o r o s -
ł e g o w y c h o w a n k a , O d e n i a 
W i ś n i o w s k i e g o , „ ś w i e ż o u p i e -
c z o n e g o " a b s o l w e n t a Z a s a d -
n i c z e j S z k o ł y B u d o w y O k r ę -
t ó w . M o m e n t t e g o s p o t k a n i a 
w z r u s z y ł m n i e d o ł ez . P r z y -
p o m n i a ł e m sob i e m o j e l a ta 
d z i e c i n n e , k i e d y j a k o s i e r o ta 
n i e m i a ł e m m o ż l i w o ś c i n a u -
k i , a o p i e k a n a d d z i e ć m i b y -
ła z u p e ł n i e inna n i ż to , c o 
w i d z i a ł e m w t y m D o m u . 

Z m o i c h 12 b r a c i i s i ós t r 
p o z o s t a ł e m sam. W s z y s t k i c h 
m o i c h n a j b l i ż s z y c h h i t l e r o w -
c y s p a l i l i w p i e c u k r e m a t o -
r y j n y m . D l a t e g o na p o ż e g n a -
n i e p r z y r z e k ł e m t y m d z i e -
c i o m , ż e ca ł e m o j e ż y c i e p o -
ś w i ę c ę d l a s p r a w y p o k o j u , 
a b y n i g d y n i e b y ł o w o j n y , 
a b y l u d z i e n i e d o z n a l i j u ż 
n i g d y t a k i e g o s t r a s z n e g o l o -
su, j a k m o i b r a c i a i s i o s t r y 
i k i l k a m i l i o n ó w i n n y c h n i e -
w i n n y c h ludz i . 

B . Rozenbe rg — D i j o n 

-| Wiktor MACIEJEWSKI | 

NOWY ROK ZACZYNA SIĘ W SIERPNIU (2) 
JE S T E Ś M Y j u ż d a l e k o za P a r y ż e m ; 

r ó w n y s tuk k ó ł n i e s i e nas c o r a z 
b l i ż e j d o ce lu . P r z y g l ą d a m s ię d w u 
s i e d z ą c y m n a p r z e c i w d z i e w c z y -

n o m . P i e r w s z a , ł a d n a j a k m a r z e n i e 
18- le tn ia b r u n e t k a , o g ł ę b o k i c h f i l u -
t e r n y c h oc zach , z g r a b n y m nosku , m a 
w t w a r z y coś u r o c z e g o , c o p r z y c i ą g a 
u w a g ę ; d r u g a , s ta rsza , n i e śm ia ł a , r ó w -
n i e ł adna o p o c i ą g ł e j buz i . 

B r u n e t k a i b l o n d y n k a j a d ą d o K o -
lon i i , a p o n i e w a ż p i e r w s z a m ó w i t r o -
s z e c z k ę p o f r a n c u s k u , a j a w i ę c e j n i ż 
n i e c o p o n i e m i e c k u , w i ę c d o ś ć ł a t w o 
z n a l e ź l i ś m y w s p ó l n y j ę z y k . A j a k s ię 
QOwiedz ia ła , ż e j e s t e m P o l a k i e m , p o -
p i s u j e s ię z n a j o m o ś c i ą p o l s z c z y z n y i t o 
j ak-e j ! . . . K t o ś p isa ł k i e d y ś , że m o ż n a 
c a ł k i e m s f r a n c u z i e ć , m y ś l e ć po f r a n -
cusku, a l e l i c z y s ię i k l n i e z a w s z e p o 
po l sku . Ja z a k l ą ć potr 'k f i ę , a l e p a n n a 
I r m a p r z e w y ż s z a ł a m o j e w t e j d z i e -
d z in i e w i a d o m o ś c i . S ł u c h a j ą c y nas 
M a z u r ś m i a ł s ię t ak g ł o śno , ż e m u aż 
s k r z y ż o w a n e na b r z u c h u r ę c e p o d s k a -
k i w a ł y . B o m ó w i ł a , b i e d a c z k a j a k p a -
pużka , n i e rozumie j -ąc t e g o c o m ó w i ł a , 
ś m i e s z n i e p r z y t y m p r z e k r ę c a j ą c 
s ł o w a . 

P o ś m i e c h u r o z m o w a t o c z y s ię na 
b a r d z i e j ż y c i o w e t e m a t y . D o w i a d u j ę 
s ię w i ę c , ż e o j c i e c I r m y , w y d a l o n y na 
sku t ek z a r z ą d z e ń h i t l e r o w s k i c h , w y d o -
stał s ię z r o d z i n ą d o S z w e c j i , a po 
z a k o ń c z e n i u w o j n y w r ó c i ł d o K o l o n i i 
i d o o c a l o n e g o d o m u s p r o w a d z i ł r o d z i -
nę i n a d a l z a j m u j e s ię e k s p o r t e m p r o -
d u k t ó w f a b r y c z n y c h . I r m a c h o d z i j e s z -

c z e d o s z k o ł y . O d z i s i e j s z e j l u d n o ś c i 
n i e m i e c k i e j m ó w i c i c h o i n i e ś m i a ł o , a 
w i ę c , ż e N i e m c y c i ę ż k o d o t k n i ę t e v/o j -
ną o d b u d o w a ł y s ię dość p r ę d k o d z i ę k i 
z a s t r z y k o m d o l a r o w y m i p o m o c y U S A ; 
ż e w s t o sunku d o o b c y c h s p o ł e c z e ń s t w 
n i e w i e l e s i ę zm i en i l i . Z t e g o I r m a s ą -
dz i , ż e w a r u n k i ż y c i o w e są u c i ą ż l i w -
sze n i ż w e F r a n c j i , g d z i e l u d » i e d u ż o 
l e p i e j s ię o d ż y w i a j ą a m n i e j s z e w k ł a -
d y c z yn i ą w u r z ą d z e n i e w n ę t r z a . 
U r y w k i n a s z e j c i c h e j r o z m o w y d o t a r ł y 
d o ucha ś r e d n i c h la t N i e m c a , j a d ą c e g o 
d o B e r l i n a , k t ó r y w k o r y t a r z u j u ż 
z a a p l i k o w a ł m i t a k i pr^-.yklad: r o d z i -
na n i e m i e c k a p o s i a d a ł a d r u k a r n i ę w y -
s p e c j a l i z o w a n ą w f a b r y k a c j i b i l e t ó w 
k o l e j o w y c h . P o p r z y j ś c i u A m e r y k a n ó w 
z j a w i ł s ię j a k i ś p r z y b y s z z F r a n c j i i 
s t r as zy ł , ż e p o n i e w a ż w ł a ś c i c i e l i ż ona 
n a l e ż e l i d o o r g a n i z a c j i p r o - n a z i , a s yn 
s łu ży ł w SS , w i ę c f i r m a u l e g n i e k o n -
f i s k a c i e . O d k u p i ł i n t e r e s t an io , a p o 
o k r e s i e s t r a chu N i e m c y p o c z u l i s i ę p o -
k r z y w d z e n i . P o d o b n y c h w y p a d k ó w 
b y ł o s p o r o i z t e g o ź r ó d ł a — w e d ł u g 
j e g o t w i e r d z e n i a — p o w s t a j e n i e c h ę ć 
i z łość . 

N a p r z y s t a n k u p r z e d g r a n l c z n y m 
f r a n c u s k i m p r z y b y w a j ą n o w i p a s a ż e -
r o w i e i z a j m u j ą m i e j s c a z a r e z e r w o -
w a n e j u ż w P a r y ż u . T o z b i o r o w a g r u -
pa p o l s k a z L e n s j a d ą c a r ó w n i e ż d o 
P o l s k i . W a g o n y p e ł n e , a l e j e s t w i e l u 
p o d r ó ż n y c h j a d ą c y c h d o b l i sk i ch k r a -
j ó w n a d b a ł t y c k i c h i S k a n d y n a w i i . D o -
j e ż d ż a m y d o g r a n i c y f r a n c u s k i e j , z w y -
k ł y p r z e g l ą d p a s z p o r t ó w . P ó ź n i e j — 

t a k a s a m a k o n t r o l a b e l g i j s k a z z a p y -
t a n i e m , c z y j e s t coś d o z a d e k l a r o w a -
nia. P ó ź n y m j u ż w i e c z o r e m p o c i ą g 
w j e ż d ż a na znaną m i z p o d r ó ż y p r z e d -
w o j e n n y c h s t a c j ę g r a n i c z n ą w A a c h e n . 

Z c i e k a w o ś c i ą p a t r z ę na k o n t r o l e r ó w 
p a s z p o r t o w i o b s ł u g ę k o l e j o w ą . W d o -
b r z e s k r o j o n y c h m u n d u r a c h , s c h l u d -
n i e w y g l ą d a j ą c y , r o b i ą w r a ż e n i e d o -
da tn i e , ś w i a d c z ą c e o d o b r o b y c i e . W y -
s i a d a j ą c a n a p r z e c i w k o nas p u b l i c z n o ś ć 
j e s t d o s t a t n i o u b r a n a , z a u w a ż a m p a r ę 
m ł o d y c h , s z y k o w n y c h kob i e t . 

N a p e r o n i e k u p u j ę b u t e l k ę p i w a — 
200 f r a n k ó w . D r o g o ! m ó w i ę d o I r m y . 
Sądz i , ż e t o p o m y ł k a i z w r a c a na t o 
u w a g ę s p r z e d a w c y . P i w o — 180, r e s z -
ta za b u t e l k ę , b o j ą z a b i e r a m . ( N a w i a -
s e m , w w a g o n i e r e s t a u r a c y j n y m p o l -
s k i m , za 3 b u t e l k i — 200 f r . ) 

R u s z a m y w da l s zą nocną p o d r ó ż 
p r z e z N i e m c y . C i e k a w s z e w r a ż e n i e 
o d e z w a ł o s ię na w i d o k r o z ś w i e t l o n e j 
r e f l e k t o r a m i z n a n e j k a t e d r y g o t y c k i e j 
w K o l o n i i i m i a s t a , n a d d a c h a m i k t ó -
r e g o d o s t r z e g a m z da i a s p o r o r ó ż n o -
k o l o r o w y c h r e k l a m n e o n o w y c h . N a 
s t a c j i ż e g n a m s ię z d z i e w c z ę t a m i z 
K o l o n i i . 

J e d z i e m y d a l e j . C o r o b i ć w p r z e -
d z i a l e w y p e ł n i o n y m d r z e m i ą c y m i l u d ź -
m i ? G h o d z ę p o k o r y t a r z u , z a g l ą d a m tu 
i t a m ; p r z e c h o d z ę d o n a s t ę p n e g o w a -
g o n u i w r e s z c i e w c h o d z ę d o p u l l m a -
n o w s k i e g o w a g o n u s y p i a l n e g o s o w i e c -
k i e g o M o s k w a - P a r y ż . D w ó c h o b s ł u g u -
j ą c y c h — to R o s j a n i e , t r z e c i — m ó -

w i ą c y p o f r a n c u s k u i n i e m i e c k u — t o 
S z w a j c a r , p r z y d z i e l o n y p r z e z m i ę d z y -
n a r o d o w ą k a m p a n i ę p u l l m a n o w s k ą . 
W o b e c R o s j a n p o p i s u j ę s ię m o j ą 
z n a j o m o ś c i ą j ę z y k a r o s y j s k i e g o . R o z -
m o w a i d z i e m i dość ł a t w o . M o ż e d l a -
t e g o , ż e n i e d a w n o p o d n i e c o n y f i l m e m 
p r z e c z y t a ł e m p o f r a n c u s k u k s i ą ż k ę 
T o ł s t o j a „ W o j n a i P o k ó j " , a ż e m i s ię , 
j a k m ó w i ą w a r s z a w i a c y , „ s z a l e n i e " 
s p o d o b a ł a , p r z e c z y t a ł e m j ą j e s z c z e r a z 
u w a ż n i e w p i ę k n y m w y d a n i u p o r o -
s y j s k u . 

D o p o g a w ę d k i d o ł ą c z y ł s ię j a k i ś 
ś r e d n i c h la t m ę ż c z y z n a , k t ó r y p o t e m 
p o p r o s i ł m n i e d o s w e g o p u s t e g o p r z e -
dz ia łu . M a l e ż y d o j a k i e j ś s o w i e c k i e j 
m i s j i h a n d l o w e j . B y w a ł r ó w n i e ż w 
P o l s c e . 

M ó w i , ż e n a l e ż y w s z y s t k o c z y n i ć , 
b y u n i k n ą ć w o j n y . P o c h ł o n ę ł a ona 
o s t a tn i o t y l e i s tn i eń l u d z k i c h . T a k w 
R o s j i , j a k i w P o l s c e n i e m a p r a w i e 
r o d z i n y , k t ó r a b y n i e s t rac i ł a k o g o ś z 
b l i sk i ch . W o j n a dz i ś? S t r a c h p o m y -
śleć... W y s t a r c z y nac i snąć g u z i k , a w 
s e k u n d ę p ó ź n i e j ś m i e r c i o n o ś n a r a k i e t a 
po l e c i g d z i e ś d o c e lu n iosąc o g i e ń i 
zn i s z c zen i e . 

— P r a c a w y t r w a ł a i d o b r z e p o j ę t a 
z a p e w n i b y t i p o ś r e d n i o usun i e n i e u f -
ność w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w — m ó w i ł . 

P o t y c h m y ś l a c h t y l e j u ż r a z y w y -
p o w i a d a n y c h p r z e z w i e l u ludz i , m ó -
w i l i ś m y j e s z c z e o F r a n c j i , o m o d z i ° , o 
f i l m a c h aż d o c h w i l i , g d y r ó w n y s tuk 
kó ł , w y g o d n e s i e d z e n i e p o g r ą ż y ł o nas 
w sen. (c.d.n.) 



POLE POLSKICH KWIATÓW 
W POBLIŻU LOTNISKA ORLY 

P a n S t a n i s ł a w H a ł y s z 
A t t i i s - M o n s p o d s u n ą ł n a m 
n o w ą m y ś l : — „Reportaż n a 
zaproszenie" , o t o t r e ś ć j e g o 
l i s tu d o r e d a l t c j i : 

„ U - nas w At l i i s -Mons , opo -
dal lotniska Or ły , Po lacy z a j -
m u j ą się u p r a w ą różnoko lo -
r o w j c l i k w i a t ó w . Te raz one 
pięknie zakwit ły . M o ż n a by 
zrobić c i ekawe fo togra f i e i 
reportaże o ich up raw ie , co 
n a p e w n o za inte resowa łoby 
wszystk ich Czy t e ln ików n a -
szego „ T y g o d n i k a " . Ja b y m 
sam to zrobił , a le fo togra f ze 
mnie, j ak „z psa a s t ronom" 
nio i poza tym trzeba mieć 
dob ry aparat . Jeśli to moż l i -
we , aby p rzyby ł do nas f o -
toreporter — serdecznie z a -
p raszamy. Bra tn ie pozd row i e -
n ia ś lę d la S z a n o w n e j R e -
dakc j i . S tan i s ł aw H a ł y « . " 

P r z y c h y l a m y s ię d o t e g o 
p o m y s ł u . Jeś l i o t r z y m a m y 
p o d o b n e z a p r o s z e n i e d o t y c z ą -
ce d o w o l n e g o t e m a t u z ż y c i a 
i n n y c h k o l o n i i p o l s k i c h , w y -
ś l e m y n a s z y c h r e j K i r t e r ó w , 
a b y ż y c z e n i u C z y t e l n i k ó w 
s t a ł o s ię zadość . 

JE D Z I E M Y d o A t h i s - M o n s . 
P i e r w s z ą w i z y t ę s k ł a d a m y 
a u t o r o w i l i s tu. P r z y j m u j e 

nas g o ś c inn i e , w y r a ż a j ą c z k -
d o w o l e n i e , ż e t a k s z y t ) ko z a -
r e a g o w a l i ś m y na j e g o p r o p o -
z y c j ę . 

— H o d o w l ą k w i a t ó w — 
m ó w i P a n S t a n i s ł a w — z a j -
m u j e się w nasze j m i e j s c o -
wośc i rodzina o jca Anton i ego 
i syna Eugen iusza Inglot . 
Ojc iec dz ie rżawi w iększe 
pole, z a j m u j ą c się ogrodnic -
t w e m od d a w n a . S y n — za -
l e d w i e od 3 lat p r o w a d z i 

IWÏAmHlt 
Z ŻYCIA m m 

KOLONU 
W S P Ó L N Y P O D W I E C Z O R E K 

D L A S T A R C Ó W 
W L I B E R C O U R T 

S t a r a n i e m C o m i t é d e s F ê -
tes d z i e l n i c y Garguete l l e s w 
U b e r c o u r t o d b y ł s ł ę w sa l i 
G l i w i ń s k i e g o t r a d y c y j n y p o d -
w i e c z o r e k d l a s t a r c ó w , u -
ś w i e t n i o n y u d z i a ł e m o r k i e s t r y 
„ M a r g o t e t ses b o y s " , k t ó r a 
w y s t ą p i ł a h o n o r o w o . 

Z a s t o ł e m , na h o n o r o w y m 
m i e j s c u u s i e d l i : pan i Hocauet 
1 pan Benedykt Górsk i , n a j -
s tarsza p a r a d z i e l n i c y , l i c z ą -
ca r a z e m 170 lat , m e r O i g n i e s 
— p. Vendev i l l e i j e g o z a -
s t ępcy o ra z pp. Sy lwes te r 
Woźn i ak i "/laurice H e r b a u l t 
r a d n i m i a s t a L i b e r c o u r t . 

W c zas i e s p o t k a n i a w y g ł o -
s z o n o o k o l i c z n o ś c i o w e p r z e -
m ó w i e n i a i w z n i e s i o n o t oas t y . 
W y r a ż o n o t a k ż e s e r d e c z n e p o -
d z i ę k o w a n i e m. in . pp . S z y -
m o n o w i G l i w i ń s k i e m u i S t a -
n i s ł a w o w i Ł a b ę c k i e m u za 
s z c ze rą i b e z i n t e r e s o w n ą p o -
m o c p r z y o r g a n i z a c j i o w e g o 
m i ł e g o s p o t k a n i a . 

P O L S K I E O G R O D Y 
N A J P I Ę K N I E J S Z Y M I 

W L E N S - L I E V I N 

W t r w a j ą c y m k o n k u r s i e na 
n a j p i ę k n i e j s z y o g r ó d w L e n s -
- L i e v i n , u r z ą d z o n y m s t a r a -
n i e m d y r e k c j i k o p a l n i , o g ł o -
s z ono d a l s z e w y n i k i . O t ó ż w 
k o l o n i i s z y b u 8 w k a t e g o r i i 
p e n s j o n o w a n y c h n a g r o d y z d o -
b y l i : h o r s - c o n c o u r s — Józef 
O le jn iczak , R a p p e l I P r i x — 
Franc iszek Popek . 14 R o d a -
k ó w u p l a s o w a ł o s i ę na 2 i 3 
m i e j s c u . 

W k a t e g o r i i g ó r n i k ó w F r a n -
ciszek Jóżwiak u z y s k a ł z a -
s z c z y t n e h o r s - c o n c o u r s , a 
I gnacy S te lmaszewsk i — 
R a p p e l 1 P r i x , 

W k a t e g o r i i u r z ę d n i k ó w , c o 
j e s t r z a d k o ś c i ą z e w z g l ę d u 
na s z c z u p ł ą l i c z b ę u r z ę d n i -
k ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , 
F r a n c i s z e k S t r o ż y k w y k a z a ł 
s ię n a j p i ę k n i e j s z y m o g r ó d -
k i e m . 

W s z y b i e 15 S z c z e p a n L i -
s i e ck i o t r z y m a ł R a p p e l 1 P r i x 
w k a t e g o r i i p e n s j o n o w a n y c h i 
p o d o b n e m i e j s c e z a j ą ł w k a -
t e g o r i i g ó r n i k ó w A n t o n i W r ó -
be l . K l i k a R o d a k ó w z a j ę ł o 
d a l s z e m i e j s c a . 

W s z y b i e 16 n a g r o d a h o r s -
- c o n c o u r s p r z y p a d ł a J ó z e f o w i 
N a j d k o w i i K o m a n o w i K l a p -
ce,, a 1 P r i x J ó z e f o w i C e b u l e . 

P O D S U M O W A N I E SEZJONU 
W Y Ś C I G Ó W G O Ł Ę B I 

S t o w a r z y s z e n i e „ L ' H i r o n -
d e l l e " u s t a l i ł o o s t a t e c zn i e w y -
n i k i b i e ż ą c e g o s e zonu . J e d -
n y m z e s z c z ę ś l i w y c h z w y c i ę z -
c ó w j e s t p . S t an i s ł aw P o d j a c -
kl, k t ó r y z e b r a ł ł ą c z n i e 79 n a -
g r ó d , u s t ę p u j ą c p . F r a n ç o i s 
W a t t r a i n t , (89 n a g r ó d ) . 

W j e d n y m z o s t a tn i ch w y -
ś c i g ó w g o ł ę b i u r z ą d z o n y m 
p r z e z s t o w a r z y s z e n i e w A n i -
che , na t r a s i e A n i c h e - C r e i l , 
z w y c i ę ż y l i H e n r ! L e m a i r e i 
Józef Tyczyńsk i z A u b e r c h i -
cour t . P p . U r b a ń s k i i Ł u k o -
w i a k z a j ę l i d a l s z e m i e j s c a . 

Kronika wypadków 
TRAGICZNA SMIERC 
P A N I JURCZESZYN 

I JEJ CORKI 
Mieszkańcy Merigmies koło Lòlle 

zostali -wstrząśnląci wiadomością 
o tragicznej śmierci trzyletniej 
Patrie j i i j e j matki Pani Jur-
czeszyn. 

Patrlcja bawiąc się straciła 
równowagę i wpa<a2a do wody. 
Jej siostra, czteroletnia Katarzy-
na, bawiąca się z nią, przerażo-
na potoiegła do domu zawiado-
mić matką. Pani Jurczeszyn, nie 
namyślając się długo, mimo 
sześciomiesięcznej ciąży, rzuciła 
się do wody, aby ratować córkę. 
Niestety utonęła z nią. Zaalarmo-
wani sąsiedzi wezwal i natych-
miast straż pożarną i żandarme-
rię, lecz niestety, nie zdołano 
przywrócić o f iarom życia. 

Pani Jurczeszyn licząca 35 iat 
pozostawiła pięcioro dzieci. 

N A WIDOK 
POKRWAWIONEJ WNUCZKI 

DOSTAŁ A T A K U SERCA 
Wracający z miasta pan Józef 

Żebrowski, lat 68, zastał w aomu 
płaczącą wnuczkę, z piersi której 
sączyła się krew. Małą ugryzł 
Dowiem pies. 

2sra widok krwi p. Żebrowski 
dostał ataku serca i zmarł. 

U W A G A N A SKRZYŻOWANIA 

ISTa skrzyżowaniacłi ulic, a szcze-
gólnie tam gdzie widoczność jest 
kiepska, zdarzają się najczęściej 
Wi-padki. 

Ostatnio właśnie na skrzyżowa-
niu ulicy de Camtelen 1 Marszał-
ka Leclerc w Douai samochód, 
prowadzony przez panią Janinę 
Marcinkowską z Lambres, potrą-
cił motorowerzystę p. Chrystiana 
Damman. JSra szczęście ten ostat 
ni poniósł tylko lekkie obrażenia. 

nZIECKO N A ULICY 
Chwila nieuwagi i ośmioletnia 

Elżbieta Dymisz z Guesnain zna-
lazła elę na ulicy. Prze jeżdżający 
w tym momencie samochód nie 
zdążył zahamować na czas. Mała 
Elżunla, ciężko ranna w czaszkę, 
została natychmiast przewieziona 
do szpitala Hôtel Dieu w Douai, 
a następnie do Cité Hospitalière 
w LUle. 

ZDERZENIE SAMOCHODÓW 
ISTa szosie Courrières nastąpiło 

silne zderzenie dwóch samocho-
dów, pp. Stefana Kostrzewskiego 
z Ostricourt 1 Rajmunda Ku-
charskiego z Sallaumines. 

Obydwaj kierowcy, ciężko ran-
ni, zostali odwiezieni do szpitala 
w Henin-Lletard. 

„ k o n k u r e n c y j n ą " p lantac ję . 
Os iąga on doskonałe w y n i k i 
przez zastosowanie różnych 
maszyn i mieszanek n a w o z o -
w y c h w ł a s n e g o pomys łu . 

P o s t a n o w i l i ś m y o d w i e d z i ć 
j u n i o r a I n g l o t ó w — p a n a E u -
g en ius za . 

DONICZKOWA 
KOLEKCJA EGZOTYKI 

G d y j u ż m i e l i ś m y o d c h o -
dz i ć na k w i e t n e p o l e — z a u -
w a ż y l i ś m y u p a ń s t w a H a ł y -
s ó w k o l e k c j ę e g z o t y c z n y c h 
r oś l i n i k w i a t ó w a f r y k a ń -
sk i ch . S y n p a n a S t a n i s ł a w a 
— H e n r y k , p r z e z p e w i e n czas 
p r z e b y w a ł w A f r y c e P ó ł n o c -
n e j , s k ą d p r z y w i ó z ł r ó ż n e t r o -
p i k a l n e s a d z o n k i i nas i ona . 
O d p o w i e d n i o p i e l ę g n o w a n e , 
z a a k l i m a t y z o w a ł y s i ę o n e w 
d o n i c z k a c h , t w o r z ą c m i n i a t u -
r o w y o g r ó d b o t a n i c z n y o d u -
ż e j w a r t o ś c i d l a m i ł o ś n i k ó w -
a m a t o r ó w e g z o t y k i . 

M a ł ż o n k a p a n a S t a n i s ł a w a 
— p a n i S t a n i s ł a w a H a ł y s — 
o b j a ś n i a n a m , ż e k a k t u s y 
i a g a w y w y m a g a j ą b a r d z o 
t r o s k l i w e j o p i e k i . W n a s z y m 
k l i m a c i e są o n e b a r d z o d e -
l i ka tne . 

— N ie r az z ag l ądamy z s y -
nem do spec ja l i s tyczne j 
książki, a b y roś l inom k r z y w -
dy nie zrobić — m ó w i p a n i 
H a ł y s . 

— N a temat naszych roś l i -
nek — p r z e r y w a m ą ż — m o -
g l i byśmy jeszcze dużo p o w i e -
dzieć, a le przecież m a m y Iść 
do I n g l o t ó w ! 

MECHANIKA 
PRZYDAŁA SIĘ 

P a n E u g e n i u s z w r a z z m a ł -
ż o n k ą p o w i t a ł nas n i e m n i e j 
s e r d e c z n i e . Z a s t a l i ś m y ich w 
c zas i e , k i e d y m i m o s p ó ź n i o -
n e j , w i e c z o r n e j p o r y o b c i -
n a l i r ó ż n o k o l o r o w e a s t r y , 
g o ź d z i k i d l a o c z e k u j ą c y c h 
k l i e n t ó w . 

— M a m y teraz n a j p i ę k n i e j -
sze kw i a t y w roku — m ó w i 
g o s p o d a r z . — Toteż n a b r a k 
k l i entów nie możemy na r ze -
kać. 

P i ę k n i e w y g l ą d a ł o k w i t n ą -
c e p o l e k ą p i ą c e s ię w p r o -
m i e n i a c h p o p o ł u d n i o w e g o 
s łońca . O g l ą d a m y k o l e j n o 
w s z y s t k i e g a t u n k i k w i a t ó w . 
P a n E u g e n i u s z p o k a z u j e z d u -
m ą s w o j ą p l a n t a c j ę w s p o m i -

W czasie nasze j w izyty n a „kw i tnącym p o l u " — p. Ing lot 
zauważy ł , że p o j a w i ł y się astry o Inowej, n iespotykane j dotąd 
ba rw i e . P i ękny odcień ko lo ru f i o l e towego z żółtym. Szkoda, 
że nasze zd jęc ia nie są ko l o rowe ! K i e d y „ n o w o ś ć " zauważono , 
radość zai>anowała w ca ł e j rodzinie, szczególnie w ś r ó d dzieci 

n a j ą ć , ż e d ł u g o z a s t a n a w i a ł 
s ię c zy w s t ą p i ć w ś l a d y o j c a 
1 zos tać o g r o d n i k i e m . 

— Przez szereg lat p raco -
w a ł e m na b u d o w a c h j a k o m e -
chanik obs ługu j ący dźwig i . 
A l e z a w ó d ten nie ba rdzo m i 
odpowiada ł . T r a d y c j a rodz in -
na wz ię ł a górę, czego w c a l e 
nie ża łu ję , a zapoznanie się 
z mechan iką ba rdzo się p r z y -
da ło w ogrodniczym rze -
miośle. 

P r z y u p r a w i e w i ę k s z e g o n i ż 
h e k t a r p o l a k w i a t ó w p r a c u j ą 
t y l k o 3 o soby . W i ę k s z o ś ć 
p r a c w y k o n u j e s i ę m a s z y n a -
m i , np. m a s z y n a „ T E R A " 
s łu ż y d o s i e k a n i a — w y r y w a -
nia c h w a s t ó w , i nna d o o r a -
n ia i f r e z o w a n i a . O k o ł o 3 g o -
d z in m u s i a ł a b y p r a c o w a ć 
j e d n a o s o b a p r z y w y r y w a n i u 
c h w a s t ó w na k a w a ł k u po l a , 
c o m a s z y n a w y k o n a w 10 m i -
nut . 

NOWE PIĘKNE 
BARWY 

— C z y p r a c u j e P a n nad 
w y h o d o w a n i e m n o w y c h o d -
m i a n kwiató-wi^? 

— Stosu jąc zapy lanie k w i a -
t ó w różnorodnych odcieni 
uda ło m l się otrzymać n o w e 
piękne b a r w y . T a k ż e n a w ó z 
m o j e g o pomys łu ba rdzo użyź -
nia g iebę. W y d a j e m i ona n a -
p r a w d ę wspan i a ł e p lony. 
W i e l e k w i a t ó w w y m a g a c iąg -
ł e j zmiany ziemi. N p . astry 
w tym s a m y m mie j scu p r z y j -
m u j ą s ię co 10 lat. Jak w y -
czerpie m i się zapas pola, to 
spec ja ln ie dla tego r odza ju 
k w i a t ó w trzeba będzie s zu -
kać n o w e j dz ie rżawy. N i e m a 
rady , by ten stan rzeczy 
zmienić. S tosowanie różnych 
n a w o z ó w nie d a j e rezu l ta -
t ó w — tu przyroda jest s i l -
niejsza. 

— A l e c h y b a p r z y j d z i e 
czas , że j ą p o k o n a m y ? 

— Natura ln ie , myś l ludzka 
wc iąż p r a c u j e 1 o d k r y w a 
rzeczy, o których n a w e t nie 
śniło się naszym dz iadkom! 

DLA RODAKÓW 
SPECJALNY RABAT 

R o b i s ię j u ż p ó ź n o . O b d a -
r o w a n i b u k i e t a m i ż e g n a m y 
s ię z R o d a k a m i z A t h i s - M o n s . 
P r z y p o ż e g n a n i u d o w i e d z i e -
l i ś m y się , ż e u p a n a E u g e -
n iusza I n g l o t w A t h i s - M o n s , 
21 r u e C i t é d e F o u l a u b l u r e 
(S. e t O . ) P o l a c y m o g ą z a -
k u p i ć z a w s z e p o u m i a r k o w a -
n y c h c e n a c h ś l i c zne g o ź d z i k i , 
a s t r y , p l u m e s d ' au t ruches , 
p o m p o n e t t e s , p r incesses , o t r z y -
m u j ą c n a w e t s p e c j a l n y raba t . 

Zas tosowan ie maszyn przy 
u p r a w i e okazało się ba rdzo 
korzystne. „ W nowoczesnym 
gospodars tw ie ekonomia — 
to czynnik niezmiernie w a ż -
n y " — tw ie rdz i p. Eugeniusz 

W inwenta rzu k w i e t n e j p l antac j i z a u w a ż y -
l iśmy k i lka d r z e w owocowych ; s łużą one j e d -
nak n iemal wy ł ączn ie potrzebom rodziny 

W ś r ó d egzotycznej ko lekc j i P a ń s t w a H a ł y s ó w 
, . rodzynkiem" jest kaktus z w a n y Echeves la 
Secunda , który z w y k l e jesienią pięknie zakwi ta 



SPRAWA RENT DLA WESTFALAKÓW 
Jak ło było po pierwszej wojnie 
Niedotrzymane zobowiqzania 
Starania Polski 
Protokół francusko -polski 
Cząściowo podwyżka 

PO D N O S Z O N A już wielokrot-
nie na łamach naszego pisma 
sprawa uprawnień rentowych 

West ia laków znalazła w końcu 
pozytywne rozstrzygnięcie, jak 
już zresztą częściowo informowa-
liśmy. 

Stara to jest kwestia i dobrze 
znana robotnikom polskim we 
Francji. Początki j e j sięgają jesz-
cze roku 1920, od tego bowiem 
roku oczekiwali na realizację 
danej im obietnicy robotnicy pol-
scy, zatrudnieni poprzednio w 
Niemczech, których zwerbowano 
po ukończeniu pierwszej wojny 
światowej do pracy we Francji. 
Obiecano im wtedy, że ich do-
tychczasowa praca w Niemczech 
i okresy ubezpieczenia w kasach 
niemieckich zostaną zaliczone na 
prawo do renty i tym samym 
wpłyną na je j wysokość. 

Na apel władz francuskich, 
które potrzebowały siły roboczej 
do odbudowy zniszczonej w cza-
sie wojny przez Niemców gospo-
darki, zgłosiło się wówczas do 
pracy w górnictwie francuskim 
wiele tysięcy polskich górników. 

którzy pracowali poprzednio w 
kopalniach niemieckich, głównie 
w Westfalii. 

WYDANE przed 1939 r. w 
Polsce ,,Pamiętniki emi-
grantów" zawierają wiele 

wspomnień tych górników. W e 
wspomnieniach jednego z nich, 
który w 1922 r. przeniósł się z 
Bochum do Północnej Francji, 
czytamy m. in.: „Teiaz nastąpił 
masowy wyjazd Polaków z Nie-
miec, bądź do Polski, Francji, 
Holandii albo do Belgii. Moja ro-
dzina wyjechała do Polski. 

...Większa część Polaków wy-
jechała do Francji, bo mieli za-
pewnione, że ich prawa do rent 
starości będą zachowane, czyli, 
że ich nie stracą. Francja wtedy 
na gwałt potrzebowała rąk do 
pracy w przemyśle..." 

Obietnica dana robotnikom 
polskim, którzy przenieśli się z 
Niemiec do Francji, zapewniająca 
zaliczenie na prawo do rent okre-
sów ich pracy w Niemczech nie 
została zrealizowana ani w okre-
sie międzywojennym ani też za-
raz po drugiej wojnie światowej. 

C Z Y T A J C I E ! 
P O L S K I E 

# DZIENNIKI 
# TYGODNIKI 
# M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
# CZASOPISMA NAUKOWE 

— regularne i nieregularne 
z dziedziny: medycyny, matematyki, 
ekonomii, techniki itp. 

# CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamówienia przyjmuje: 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29, b is , r u e J e a n G o u j o n , P a r i s VIII® 

lub 
EXPUIMRLCH 
W a r s z a w a , ul . W i l c z a 46 — P o l s k a 
K o n t o : N . B . P. X I I O d d z i a ł M i e j s k i 
W a r s z a w a , u l . W ä r e t ka 10, N r 1534-6-71 

Katalogi, prospektg, egzemplarze okazowe — na żądanie klienta 
uii|S||ła „Ruch" bezpłatulu 

Niedotrzymanie tej obietnicy 
pozbawiło wielu Rodaków, w tym 
szczególnie górników, godziwego 
zaopatrzenia na starość. Zamiast 
pełnych rent robotnicy ci bardzo 
często otrzymywali tylko tzw. 
zwrot składek, ponieważ zaliczo-
no im na prawo do renty tylko 
okresy pracy we Francji i w Pol-
sce, co często w sumie nie da-
wało więcej niż 15 lat. Okresy 
pracy w Niemczech były przy 
wymiarze rent całkowicie pomi-
jane, chociaż wynosiły one nie-
raz wiele lat pracy i gdyby je 
zaliczono robotnicy uzyskaliby 
wysokie renty. 

W IELE przyczyn złożyło się 
na to, że sprawa ta nie by-
ła załatwiona zgodnie ze 

zobowiązaniami, głównie z powo-
du niechętnego stosunku władz 
niemieckich do tej sprawy. N.e 
bez znaczenia było również po-
wolne podejście do tej sprawy 
ze strony ówczesnych władz fran-
ctiskich i opieszałość sanacyj-
nych władz polskich. 

Władze Polski Ludowej, otrzy-
mawszy w dziedzictwie tę bolącz-
kę naszych robotników, podję.y 
zaraz po wojnie energiczne kroki 
dla j e j usunięcia. W 1948 roku 
został podpisany protokół między 
Polską i Francją, w którym rząd 
francuski zobowiązał się poczy-
nić odpowiednie kroki w celu 
uzyskania z niemieckich kas 
ubezpieczeniowych należności za 
okresy ubezpieczenia Polaków w 
Niemczech. Zawarta jednakże w 
1950 roku konwencja miedzy 
Francją i Niemiecką Republiką 
Federalną sytuacji nie poprawiła. 
Przewidywała ona wprawdzie zali-
czenie okresów ubezpieczenia 
przebytych we Francji i w Niem-
czech, ale dotyczyła wyłącznie 
obywateli francuskich i niemiec-
kich. NRF nie zależało na wy-
równaniti swego długu wobec 
Westfalaków. Chcąc choć częś-
ciowo przyjść z pomocą pokrzyw-

dzonym, konsulaty polskie w e 
Francji wypłacały im specjalne 
zasiłki (tzw. gwareckie), a robot-
nikom, którzy powrócili do Kraju 
zaliczono wszystkie okresy pracy 
w Niemczech przy wypłacie tzw. 
zastępczych rent krajowych. 

RZĄD Polski Ludowej nie u-
stawał jednak przez cały 
czas w wysiłkach mających 

na celu pomyślne załatwienie 
sprawy. Długotrwałe negocjacje 
doprowadziły wreszcie do podpi-
sania w dniu 25 maja 1961 roku 
protokołu między Polską i Fran-
cją. Wchodzi on w życie 1 paź-
dziernika. 

Protokół przewiduje zalicze-
nie na prawo do rent dla robotni-
ków polskich wszystkich okre-
sów pracy w Niemczech, z tym 
jednak, że wysokość rent wypła-
canych przez kasy francuskie 
jest obliczana proporcjonalnie do 
czasu pracy we Francji. Dzięki 
temu robotnicy mający prawo 
do rent w miejsce dotychczaso-
wego tzw. zwrotu składek, dotąd 
bardzo niskiego, otrzymają obec-
nie częściowe renty. Np. przy za-
liczeniu 15 lat, z tego 10 przepra-
cowanych W Niemczech a tylko 
5 we Francji, rencista otrzyma 
rentę w wysokości jednej trze-
ciej renty normalnej. Również ci 
robotnicy, którzy dzięki zalicze-
niu im okresu pracy w Niem-
czech już mieli prawo do rent, 
uzyskali ich podwyżkę, również 
dzięki zastosowaniu zasady pro-
porcjonalności do czasu pracy 
we Francji. 

Nie załatwiona została jednak-
że sprawa uzyskania od kas nie-
mieckich należności za okresy 
ubezpieczeń robotników polskich 
w Niemczech. A l e i w tej spra-
wie rząd francuski czyni odpo-
wiednie starania, żywimy nadzie-
ję, że sprawa zostanie załatwioną 
ku zupe'nemu zadowoleniu za-
interesowanych Rodaków. 

K O Ł Ó W K A 
ZkKjkoła k ó ł e k o z n a c z o n y c h 

w ś r o d k u l i c z b a m i od 1 d o 
13 n a l e ż y w p i s a ć t r z y n a ś c i e 
o ś m i o l i t e r o w y c h w y r a z ó w , 
k t ó r y c h z n a c z e n i a p o d a j e m y 
n i ż e j . P o c z ą t k o w e l i t e r y p o -
s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w z n a j -
a u j ą s i ę w k w a d r a t a c h o z n a -
c z o n y c h s t r z a ł k a m i , p o z o s t a ł e 
zaś l i t e r y t y c h w y r a z ó w n a l e -
ż y w p i s y w a ć w k i e r u n k u r u -
chu w s k a z ó w e k z e g a r a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 
1) oszust , c z ł o w i e k , k t ó r y r o -
b i k a n t y , 2) m a ł e d z w o n k i 
p r z y k o ń s k i e j u p r z ę ż y u ż y w a -
n e p r z y j e ź d z i e s a n k a m i , 3) 
l u d z i e k o c h a j ą c y t y l k o s i e b i e 
s a m y c h , ego iśc i , 4 ) z a b a w k i , 
s w a w o l e , f i g l e , 5) w i a r a b e z -
r o z u m n a w gus ła , c z a r y , w 
s t r a c h y , 6) s a m i c a p t a k a d r a -
p i e ż n e g o , t r e s o w a n e g o i u ż y -
w a n e g o d a w n i e j d o p o l o w a ń , 
7) z d a r z e n i e w y w o ł u j ą c e s z e r o k i e z a -
i n t e r e s o w a n i e o p i n i i p u b l i c z n e j , 8) 
n a z w a h i s t o r y c z n e g o p a ł a c u w W a r -
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nia s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w k t ó -

s z a w i e z w i ą z a n e g o z P o w s t a n i e m L i - r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a 
s t o p a d o w y m , o b e c n i e u r z ę d u j e w ni in 
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń s t w a , 9) k r a -
k o w s k a z a b a w a l u d o w a , k o n i k z w i e -
r z y n i e c k i , 10) z b i ó r w s z y s t k i c h l i t e r 
d a n e g o j ę z y k a , a l f a b e t , 11) c e g ł a b a r -
d z o t w a r d a , s p e c j a l n i e w y p a l a n a , u ż y -
w a n a na b r u k i , 12) c z ł o w i e k n i e s z c z e -

zos taną r o z l o s o w a n e 
KSIĄŻKOWE. 
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ZNACZENIE WYRAZOW; Białystok, kon-
r y , f a ł s z y w y , 13) c e s a r s t w o w A f r y c . , f o ^ y . KoT^Ttura, Ta' ; : 
k t o r e g o c e s a r z e m j e s t o b e c n i e H a i l e toteka, postronek, okruszyna, żyrandole, 
S e l a s i e . szpicruta, pa raso lka , w a r t o w n i k , Kaz imierz , 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w żołnierze, 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a - HASŁO ZADAIIIA: SPORT TO ZDROWIE. 



C O N C E R T S D A N S L E S U S I N E S 
L a p h i l h a r m o n i e d e L u b l i n 

f a i t d e s é r i e u x e f f o r t s p>our 
la p o p u l a r i s a t i o n des g r a n d s 
c o m p o s i t e u r s . Ses conce r t s 

• • - • 

Dans de nombreuses f e rmes d'état et coopératives l a récolte de maïs a été fort bonne cette 
année. Le s moissoneuses -batteuses avaient v ra iment fo r t à fa i re . L e bétai l a u r a du f o u r r a g e 

A LA PETITE SEMAINE... 
U n a u t o m n e m o r o s e c o u p é d e coups 

d e so l e i v e i l l e a u x p r é p a r r a t i f s en 
v u e d e s o n ins ta l l a t i on o f f i c i e l l e : 
f r o i d et b r o u i l l a r d l e m a t i n , é c l a i r c i e s 
p a r f o i s p e r s i s t a n t e s a u c o u r s d e la 
j o u r n é e . 

L a m o d e des f l e u r s b a t t o u j o u r s 
son p l e i n . L e l o n g d e s rue s dans l es 
c o r b e i l l e s d e s l a m p a d a i r e s , au c a r r e -
f o u r N o w y S w i a t — A l l é e s , des c h r y -
s a n t h è m e s o r b r û l é on t r e m p l a c é l es 
f l e u r s d ' é t é . E n u n e m a t i n é e t r o i s 
c a m i o n s d i f f é r e n t s on t t r a n s p o r t é un 
d é l i c a t f a r d e a u : l es m a i s o n n e t t e s d e 
v e r r e d e s f l e u r i s t e s . P o u r é g a y e r l a 
v i l l e iOn c o n t i n u e à p o s e r d ' e s thé t i ques 
p e t i t e s s e r r e s sur l es t r o t t o i r s . 

V a r s o v i e l a nui t . D e p l u s en p lus 
n o m b r e u s e s , d e s e n s e i g n e s l u m i n e u s e s 

g l i s s en t l e l o n g d e s f a ç a d e s o u s u r -
g i s s en t a u - d e s s u s des m a g a s i n s . 
L e s a l l é e s J e r o z o l i m s i î i e en c o m p t e n t 
l e p lus . P a p i l l o n p o u r les so i e r i e s , 
b o u q u e t m u l t i c o l o r e p o u r les f l e u r i s t e s 
e t l es d i v e r s n o m s des m a g a s i n s en 
l e t t r e s au dess in o r i g i n a l . U n p e u 
p lus lo in , t ou t p r è s du G r a n d H o t e l , 
une v a c h e c o q u i n e f a i t d e l ' o e i l . C ' e s t 
l ' e n s e i g n e du M i î l î - b a r , d o m m a g e q u e 
c e l u i - c i so i t f e r m é c a r i l est d i f f i c i l e 
d e r é s i s t e r à l ' i n v i t e d e sa r e p r é s e n -
tan te . I l en est d e m ê m e p o u r toute.s 
l es „ k a w i a r n i e " . A 23 h. o n f e r m e ! 
E n h i v e r c e n ' es t p a s g ê n a n t m a i s en 
é t é a v e c tous les v a c a n c i e r s d e p a s -
sage , on a i m e r a i t s ' a s s eo i r e t b a v a r -
d e r n e s e r a i t - c e q u e j u s q u ' à m i n u i t 
et s û r e m e n t les c l i en ts s e r a i e n t r a v i s 
d e c e t t e p e t i t e p r o l o n g a t i o n . 

COMME DANS LA VIE... 
Les acteurs américa ins 

d 'or ig ine polonaise, Ml tche l l 
K o w a l - K o w a l s k l (à droite sur 
notre photo) et P a u l G lass 
jouent dans un nouveau f i lm 
polonais des rôles qu i p o u r -
ra ient être les leurs dans la 
vie. Tous d e u x sont d 'apès 
le scénario des Po lona is 
d ' A m é r i q u e venant visiter 
leur pays natal . 

r e n c o n t r e n t un g r a n d succès 
n o n s e u l e m e n t p a r m i l es m é -
l o m a n e s a v e r t i s , m a i s é g a l e -
m e n t d a n s les m i l i e u x o u -
v r i e r s e t p a r m i l a j euness e . 

P o u r la p r o c h a i n e sa i son 
l ' us ine d e po i d s l o u r d s l o c a l e 
a d é c i d é d ' o r g a n i s e r un c y c l e 
d e 20 conce r t s p o u r ses o u -
v r i e r s . M o n i u s z k o , G o u n o d , 
L i s z t , T c h a i k o v s k y , R a c h m a -
n i n o v , G e r s h w i n , L e h a r , B i -
ze t e t V e r d i son t au p r o -
g r a m m e . A ce la v i e n n e n t 
s ' a j o u t e r des conce r t s dans 
les v i l l e s d e la r é g i o n et l e s 
c a m p a g n e s , d a n s l es l y c é e s 
et é co l e s t e chn i ques . 

» • i I V O r V E L L E S E C Ł 4 I R X O r V E L L E S E C L A I R 

T O U R D ' E U R O P E 
E X Y E L O 

Par t i de V ienne le 23 mal , 
un autr ichien sexagéna i re , 
Joseph Fab i en fait son T o u r 
d 'Europe en vélo. L e voici à 
V a r s o v i e où après 5.400 k m 
en bicyclette il se dégourd i t 
les jambes. . . à pied. 

^ D a n s les campagnes de 
M a z o v l e 5 n o u v e a u x d i s -
pensaires coopérat i f s sont 
en cours d e construction et 
encore cette année les p a y -
sans pourront bénéf ic ier de 
leurâ soins. 

^ Le s abr icot iers ne r é u s -
sissent pas partout en P o -
logne. A u s s i c'est avec envie 
que les voisins ont suivi l a 
récolte abondante d u v e r g e r 
de 800 a r b r e s de l ' Institut 
Fru i t i e r de L I p o w a dans l a 
rég ion de Kle lce . 

Cette année, la Po logne 
au ra planté son pav i l lon d4.ns 
75 vil les de 32 pays, au cours 
de Foires Internationales . 

A V a r s o v i e l 'opération 
„ v e r d u r e " est en bonne voie. 
P rès de 30.000 a rb res ont été 
plantés et pour cet automne 
est p r évue l a plantat ion de 
50.000 arbustes . 

^ P e u de v i gne en P o -
logne, ma i s à Z l e l ona G ó r a 
vendanges q u a n d même , su i -
vies d e ré jou issances p o p u -
laires. 

.A. U n e v i l le de... 5 ml l lons 
d 'habitants existe dans les 
Mont s Świętokrzyskie . M a i s 
Il s 'agit s imp lement d 'une 
f ou rmi l i è re géante. 

Le s hôp i taux de Z a k o -
pane util isent énormément de 

plâtre en hiver . Le s accidents 
de ski en sont l a cause. M a i s 
m ê m e en été on notait au 
moins un „cl ient" pa r jour 
avec une j a m b e ou un b ra s 
cassé. 

.4k. A Częs tochowa 3 f a u s -
ses re l ig ieuses util isaient ce 
déguisement pour vendre des 
médai l les „sa intes" . Pr i ses 
sur le fait pa r des vra i s 
moines elles se „recue i l l e -
ront " en prison. 

L e „Jean Z Izka " , b â t i -
ment de 6.000 t, sera un des 
premiers à avoi r un moteur 
polonais (9 cyl indres, 5.000 
C V ) construit â Poznan. 

Des cours 
pour les professeurs 
de français 

L e M i n i s t è r e P o l o n a i s d e 
l ' É d u c a t i o n N a t i o n a l e a o r g a -
n i s é des c ours d e v a c a n c e s 
p o u r l es p r o f e s s e u r s d e f r a n -
ça is . 60 r o m a n i s t e s s u i v i r e n t 
ces c o u r s d o n n é s p a r d e s 
F r a n ç a i s , M m e M a r i e - T h é -
r è s e B o p p e e t M . J e a n L l a s e -
ra a ins i q u e p a r q u e l q u e s 
spéc ia l i s t es po l ona i s . L e s s u -
j e t s t r a i t é s f u r e n t la l i t t é r a -
tu r e , l ' h i s t o i r e d e F r a n c e , l a 
g é o g r a p h i e , l es a r t s etc... L e s 
m é t h o d e s l es p lus m o d e r n e s 
on t é t é e m p l o y é e s , te ls l es 
d i sques e t l es b a n d e s d e 
m a g n é t o p h o n e s . 

Un bâtisseur béaévole 
ei persévérant 

C z e s ł a w P a c z k o w s k i , h a b i -
tant d ' A l e x a n d r o w K u j a w s k i 
s 'est r e n d u p o u r la 17-e f o i s 
dans la c a p i t a l e a f i n d e p r e n -
d r e p a r t à l a cons t ruc t i on d e 
V a r s o v i e . C e c o n s t r u c t e u r 
b é n é v o l e c o m p t e 4150 h e u r e s 
d e t r a v a i l sur l e s chan t i e r s 
d e la cap i t a l e , c ec i t o u j o u r s 
p e n d a n t son c o n g é a n n u e l , 
qu ' i l p r e n d t o u j o u r s en s e p -
t e m b r e — „ m o i s d e la c o n -
s t ruc t i on d e V a r s o v i e . " 

NOUVEAUX FOYERS 
DANS L'OUEST DU PAYS 

D e p u i s 1956 e n v i r o n 3500 
f a m i l l e s o n t q u i t t é l es e n v i -
r ons d e K i e l c e p o u r s ' i ns ta l -
l e r d a n s les r é g i o n s o c c i -
d e n t a l e s du pays . L a p l u p a r t 
a c h è t e n t des f e r m e s o u t r a -
v a i l l e n t dans d e s c o o p é r a -
t i v e s a g r i c o l e s . S i p e n d a n t 
l es d e u x p r e m i è r e s années 
des g e n s p lus â g é s f o r m a i e n t 
l a m a j o r i t é , m a i n t e n a n t c e 
sont d e tou t j e u n e s m é n a g e s 
q u i f o n d e n t l e u r f o y e r . dans 
l es t e r r i t o i r e s r e c o u v r é s . 

était agitée par des mouvements ré-
volutionnaires. Entre 1918 et 1919, de 
nombreux conseils ouvriers et paysans 
furent créés. L,es chances de ces deux 

1 0 0 0 a n s 
d'h i s t o i r e 

L e peuple de ces 
régions liait la lutte pour la création 
d'un Etat polonais aux tendances à la 
révolution sociale. 'Les soulèvements si-
lésiens eurent dans la délimitation des 
frontières une influence qui s'ajouta aux Après plus de cent ans d'esclavage, la 
résultats du référendum. Néanmoiris, la Pologne recouvrait son indépendance, ce 

années, une grande partie de la Pologne dévasté par la guerre, unifia ses diffé-
rentes provinces, développa partiellement 
la vie industrielle et, désiretix d'ex-
ploiter sa nouvelle frontière maritime, 
fit construire la ville et le port de Gdy-

courants historiques s'équilibrèrent pen- nia. Mais ce furent surtout la littérature, 
dant un certain temps. l'art et la science qui évoluèrent considé-

rablement et sous de nombreux rapports. 

L . es conditions d'exi-
stence et l'histoire de la Pologne entre 
les deux guerres furent très complexes. 
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Haute-Silésie fut finalement coupée 
deux. 

Entre temps, une 
guerre tragique se déroulait à l'est, pro-
voquée par les plans fédéralistes et an-
nexionnistes de la classe dirigeante polo-
naise et, principalement par Józef Pił-
sudski. Cette guerre fut en outre l'un 
des éléments essentiels de la politique 

qui avait évidemment une importance 
capitale pour le développement du pays, 
mais la bourgeoisie et les propriétaires 
fonciers empêchèrent les profondes ré-
formes sociales qui auraient pu combler 
le retard de la Pologne. La réforme 
agraire elle-même, primordiale en Po-
logne, fut extrêmement limitée. Les 

_ branches-clefs de l'industrie, minière et 
antisoviétique "de^Etats '^ci'dentaûx'.'^La sidérurgique, furent cédées aux capitaux 
frontière polono-sovietique fut finale-

ment délimitée dans le 
signé en 1921, à Riga. 

Traité de paix 

A l'intérieur du 

étrangers qui pratiquaient en Pologne 
une politique d'exploitation semi-colo-
niale. Le retard, technilque était un 
lourd fardeau pour le pays. L'un des 
phénomènes sociaux les plus pénibles, le 
chômage enregistré et le chômage latent, 
s'accrut de plus en plus au fil des 

pays deux tendances sociales et deux années. A la fin de son existence, la 
conceptions de régime étaient aux prises, deuxième République comptait de 5 à 8 
Des partis bourgeois divisés, mais au millions de «personnes inutiles». La po-
fond d'accord sur les principes essentiels, pulation non-polonaise vivant dans la 
représentaient la première de ces ten- partie orientale de la Pologne était pri-
dances. Ils édifièrent une République vée des droits dont jouissait le reste de 
basée sur le principe de la démocratie la population et de la possibilité d'un 
parlementaire, en s'inspirant de la consti- développement national libre. L'égalité 
tution de la troisième République Fran- des droits ne fut pas appliquée à tous 
çaise. Dès novembre 1918, et jusqu'à les mouvements politiques; le parti com-
novembre 1922, les fonctions de Chef muniste, rendu illégal en 1919, dut entrer 
de l'Etat échurent à Józef Piłsudski. En dans ta clandestinité. 
1921, la première ,constitution die la L'Etat polonais d'en-
deuxiéme République de Pologne fut tre les deux guerres put enregistrer 
votée. Pourtant, au cours des mêmes certains succès: il ressuscita le pays 

Malgré la politique étrangère erronée du 
gouvernement, une saine tendance de 
coopération pacifique avec tous les pays 
se fraya un chemin. 

—la création littéraire 
obtint d'appréciables résultats. Le prix 
Nobel de Littérature fut décerné d W ł a -
dysław Reymont pour son roman natu-
raliste «Les paysans» décrivant la vie 
et les moeurs de la campagne polonaise 
et qu'il avait écrit longtemps auparavant. 
En poésie, d côté de Leopold Staff, l'un 
des représentants de la vieille généra-
tion, le jeune groupe néo-classique « S c a -
mander» se fit remarquer (il compre-
nait entre autres Jan Lechoń et Julian 
Tuwim). En prose, s'illustrèrent Stefan 
Żeromski dont les romans ont un riche 
contenu social, Wacław Berent, connu 
par ses romans historiques, Zofia Nał-
kowska — par ses romans psychologiques 
et Maria Dąbrowska — par ses remar-
quables romans de moeurs. Dans le 
domaine de la musique moderne, ce fut 
Karol Szymanowski qui contribuai au 
rayonnement spirituel de la Pologne 
d travers le monde. De nombreuse scien-
tifiques acquérirent une renommée in-
ternationale, comme par exemple le 
mathématicien Wacław Sierpiński, cré-
ateur de la fameuse «Ecole de Varsovie >, 
les philosophes Tadeusz Kotarbiński et 
Jan Łukasiewicz, le physicien Leopold 
Infeld, le chimiste Wojciech Swiętosław-
ski, etc. 

( A s u i v r e ) 



W Chamonix, ba, w ca ł e j F ranc j i dobrze jest teraz 
znane nazwisko po lsk iego alpinisty Jana Długosza, 
k tóry wraz z trzema Ang l i kami : Bonnigtonem, Wh i l -
lansem i C loughem dokonal i wspania łego, p ierwsze-
go w historii prze jśc ia f i l a rem Freney na M o n t Blanc. 
Tuż za tą czwórką równ ież zwyc i ę sko osiągnęl i 
szczyt t r ze j słynni f rancuscy alpiniści : P i e r re Julien, 
Pol let Vi l lard, Rene Desmaissond i W ł o c h A n i o n i o 
Piussi. 

JAK TO BYŁO 
«ÎA FILARZE 

F R E l ^ E Y 

pREN/ey 

Nas i n t e r e s u j e s y l w e t k a 
Jana D ł u g o s z a . Z a r a z p o 
j e g o p o w r o c i e z F r a n -

c j i , w j i^lubie W y s o k o g ó r s k i m 
w W a r s z a w i e , w W a s z y m 
i m i e n i u u m ó w i l i ś m y s ię na 
spo tkan i e . 

— Fan i e Janku, niech 
P a n opowie teraz coś o so -
bie, tym bardz ie j , że o 
w s p a n i a ł y m pokonan iu f i -
l a ru F reney , tak w i e l e p i -
sa ła już p ra sa f r ancuska . 

— B a r d z o chę tn i e . C h o d ź -
m y d o j a k i e j ś m a ł e j k a w i a -
r e n k i w p o b l i ż u , f r z y d o b r e j 
kaw i e . . . j ę z y k m i s i ę r o z w i ą -
z u j e . 

} 
Posz l iśmy. D ługosz z a -

b ra ł ze sobą s w ó j eó rsk i 
p lecak. za łaaow<iwszy doń 
ki lkadziesiąt f r ancusk ich 
gazet z r epor tażami i to -
togra f iami . 

'^snaan s łynny alpinista 
zacznie mowić , pozwólc ie , 
że króciutko opiszę j e go 
sy lwetkę . Jan jest ś r edn ie -
go wz ros tu (172 cm) w a ż y 
70 kg , a le m^ięsnie m a sta -
lowe , zwłaszcza n l c p r a w d o -
poujoonie sunę są j e go u io -
n^e, opal i ło go n a brąz-
słońce francus<Kich A l p . ]So-
sl stale przyc iemnione o k u -
lary . Jest trochę ¡krótkowi -
dzem. M a lat skończył 
studia na W y ż s z e j SzkoJe 
Ekonomiczne j . Jrracuje w 
K r a k o w i e (gdzie mieszka ) 
jaKo instruktor w K l u b i e 
Wysokogó r sk im . Jest k a -
w a l e r e m . 

— U r o d z i ł e m s ię w W a r -
s z a w i e . iVXoja r o d z i n a d o p i e -
r o p o w o j n i e p r z e n i o s ł a s i ę 
d o K r a k o w a . O j c i e c p r a c u j e 
w p r z e m y ś l e n a f t o w y m . J e s -
t e m j e d y n a k i e m , t o t e ż m o ż e -
c i e sob i e w y o b r a z i ć , j a k d r ż y 
o m n i e m o j a m a t K a . W s z k o -
l e ś r e d n i e j u w i e l b i a ł e m l e k -
c j e g e o g r a f i i 1 p r z y r o d y . Z b i e -
r a ł e m z n a c z k i p o c z t o w e , a t e -
r a z p ł y t y g r a m o f o n o w e d o -
b r y c h n a g r a n j a z z u i z e s p o -
łovv l u o o w y c h . 

W s p i n a c z k ą z a i n t e r e s o w a -
ł e m s ię s t o s u n k o w o dość p ó ź -
no . lVi ia iem 19 lat , k i e d y r u -
s z y ł e m na p o d k r a k o w s k i e 
S k a ł k i . U k o ń c z y ł e m k u r s 
w s p i n a c z k i . N a p i e r w s z e s u k -
c e s y m u s i a ł e m dość d ł u g o 
c zeKać . P a s j o n o w a ł y m n i e 
t y l k o g ó r s k i e w s p i n a c z k i na 
n a j t r u d n i e j s z y c h t rasach . W 
c i ą gu os ta tn i ch la t d o k o n a -
ł e m j u ż w T a t r a c h w i e l u 
p i e r w s z y c h p r z e j ś ć w l e c i e , 
a z w ł a s z c z a w z i m i e w n a j -
t r u d n i e j s z y c h w a r u n k a c h . T o 
b y ł a n a j l e p s z a s zko l ą p r z e d 
w y r u s z e n i e m w A l p y i w g ó -
r y K a u k a z u . 

P i e r w s z y r a z w ż y c i u 
w s p a n i a ł e A l p y z o b a c z y ł e m 
w r. 1957. W r a z ze S t a n i s ł a -
w e m B i e l e m i C z e s ł a w e m 
M o m a t i u k i e m p o k o n a l i ś m y 
za chodn i ą ś c i a n ę D r u . R o k 
p ó ź n i e j w K a u k a z i e p ó ł n o c n ą 
śc i anę U ł ł u - T a u - C z a m a , a w 
r o k u n a s t ę p n y m p o ł u d n i o w y 
f i l a r D y c h T a u (5196 m ) o r a z 
p ó ł n o c n y f i l a r S z c h a r y (5210 
m ) w 15 g o d z i n , k i e d y z d o -
b y w c y m u s i e l i na t o p o ś w i ę -
c i ć 2 dn i . M u s z ę s ię p r z y -

znać , ż ę l u b i ę w s p i n a c z k ę p o 
n a j t r u d n i e j s z y c h śc i anach , 
ale. . . w s z y b k i m t e m p i e . 
O c z y w i ś c i e , n i e m a t o n i c 
w s p ó l n e g o z j a k ą ś n i e p o -
t r z e b n ą r y z y k a n c k ą b r a w u r ą . 
W g ó r a c h , w n a j t r u d n i e j s z y c h 
s y t u a c j a c h n i g d y s i ę n i e d e -
n e r w u j ę . 

W r o k u z e s z ł y m w r a z z 
M o m a t i u k i e m p o k o n a l i ś m y 
w s c h o d n i ą ś c i a n ę L e G r a n d 
C a p u c i n , a t e r a z w r a z z 3 
A n g l i k a m i n i e z d o b y t y d o t y c h -
czas f i l a r F r e n e y . D z i w n e 
m o ż e s ię w y d a ć , a l e z t y m 
w y c z y n e m s t a w i a m na r ó w n i 
m o j e s a m o t n e p r z e j ś c i e z i m o -
w e p ó ł n o c n e j ś c i any M i ę g u -
s z o w i e c k i e g o , k t ó r y p i ę t r z y 
s i ę n a d s t a w e m M o r s k i e O k o , 
w n a s z y c h p o l s k i c h T a t r a c h . 

W c zas i e p o b y t u w C h a m o -
n i x n a w i ą z a ł e m w i e l e s e r -
d e c z n y c h k o n t a k t ó w z f r a n -
c u s k i m i a l p i n i s t a m i . P o z n a -
ł e m w i e l u w s p a n i a ł y c h ludz i . 
C a ł e ż y c i e b ę d ę p a m i ę t a ł t e n 
d z i e ń , g d y p o z d o b y c i u f i l a r u 
F r e n e y , w i w a t o w a n o na n a -
szą cześć , w y d a n o u r o c z y s t y 
o b i a d w E c o l e N a t i o n a l e d e 
S k i et d ' A l p i n i s m e , k i e d y 
n i e z n a n i , s e r d e c z n i l u d z i e z a -
p r a s z a l i nas d o s i eb i e , k i e d y 
w k a f e j k a c h w ł a ś c i c i e l e r a -
c z y l i nas ś w i e t n ą k a w ą . A 
propKJS — k a w a . M o ż e p a n i 
p o d a n a m p o j e s z c z e j e d n e j 
d u ż e j , t ak i e j . . . k a w i e , j a k ą 
p i ł e m w C h a m o n i x ? 

P o t e m og ląda l i śmy d ługo 
w s p a n i a ł e zd jęc ia f r a n c u s -
kich r epor te rów , rob ione z 
samolotu i he l i kopte rów 
podczas zwyc ię sk i e j w s p i -
naczki n a f i l a rze F reney . 
P r zeg l ąda l i śmy a r tyku ły i 
r epor . aze w dziennikach, 
które zamieszczały na czoło-
wych mie j scach w ądomośc l 
o wyczyn i e a lp inistów, 
w ś r ó d których by ł I Jan 
D ługosz — Orze ł Po ) « k i ch 
x'atr! 

Już wkró t ce rozpocz-
n iemy druk bardzo cie-
k a w y c h wspomnień Ja-
na Długosza. Znakomi-
ty polski alpinista pi-
sze spec ja ln ie dla „ T y -
godnika Po l sk i ego " , 
pragnąc w ten spo-
sób podz i ękować t ym 
wszystk im w e Francj i , 
a zwłaszcza w Chamo-
nix, za okazane mu 
serce i pomoc. 

M Ł O D Z I P Ł Y W A J Ą 
Egzamin p ł ywack i , j a k i o d -

by ł się w B r u a y - e n - A r t o i s , 
zdało m.in. n a 25 m e t r ó w — 
42 m łodych R o d a k ó w , n a 50 
m e t r ó w — 6; na 100 m e t r ó w 
— 4, a na 1000 m e t r ó w — 
d w ó c h : Pat r ick Go lonka i 
W U l l a m S t a w I a r s k L 
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D l a uczczenia w ł a śn i e tego 
święta cz łonkowie zebra l i się 
ostatnio, a b y ocenić b i lans 
dotychczasowe j pracy, p r zed -
s tawiony przez zarząd, w 
sk ład ¡którego wchodzą : j i r c -
zes — K s a w e r P a w l a k , w i c e -
prezes i — A l e x a n d e r Hanot , 
Jan N o w a k r z y k , sekretarz — 
Jan Tomczak , ska rbn ik ' — 
Do la ta . I 

K i b i c e m a j ą g ł o s 
K i b i c e k l u b u U n i o n S p o r -

t i v e des -M ineurs w W a z l e i s 
z e b r a l i s i ę na w a l n y m z g r o -
m a d z e n i u p o d p r z e w o d n i c t -
w e m p. L e o n a P o r a d k i . W y -
s ł u c h a n o s p r a w o z d a n i . ! i d o -
k o n a n o w y b o r u n o v e g o z a -
r z ą d u . P r e z e s e m h o n o r - w y m 
zos ta ł w y b r a n y p o n o w n i e p. 
D a n i e l F l i n o i r , a u r z ę d u j ą -
c y m p r e z e s e m p . L e o n P o -
r a d k a . 

S p o t k a n i e z a k o ń c z y ł o s'ię 
l a m p k ą w i n a i l i c z n y m i t o a -
s t a m i na p o c z e t p r z y s z ł y c h 
z w y c i ę s t w . 

N a j b a r d z i e j zas łużonym 
człouiŁom o f i a r owano upo -
minki , a mianowic i e : p.p. 
K j » a w e r o w l P a w l a k o w i , F i n -
derze, M a r i a n o w i ' Skarzyzo -
wsk i emu , Józetowi M o a l c k i e -
mu, H e n r y k o w i K o w a l s k i e -
m u , H e n r y k o w i H e r m a n n o w i , 
I<'rauciszkowi Mus i a i ow i , H e n -
r y k o w i Raczyńsk iemu, J a -
b łońskiemu, S y l w e s t r o w i C y -
buiSKiemu, Ig le , Ske ieck ie -
m u , ' Buche r t i kap i t anowi 
d rużyny ¡piłki nożne j — J a n -
k iewiczowi , k t ó r e m u d a n o d o -
da tkowo puchar za j ego dz l e -
sięcioleuiią wspólpra4.ę z 
k lubem. 

Na j s t a r s z ego członka — 
S tan i s ł awa M o r g l e l ę o b d a -
rzono i a A ż e d o d a t k o w y m p r e -
zentem. 

Mecz m i n i m ó w zorgan izo -
w a n y iw tym dniu zajrŁończył 
się 'Zwycięstwem gospodarzy 
n a d /drużyną Pe rnes w sto-
sunku 3:2. Seniorzy w y g r a l i 
także z .p i łkarzami z H a r n e s 
4:1, r e z e r w a natomiast u l e g ł a 
w r o z g r y w c e ^ K .C . D i v i o a 
2:0. 

U SOKOŁÓW Z CARVIN 
C h o c i a ż u p a l n e d n i s i e r p -

n i o w e m i n ę ł y , p o g o d a n a d a l 
p i ę k n a . A l e n i e s t e t y w a k a c j e 
s k o ń c z y ł y s ię . S t o w a r z y s z e -
n ia , o r g a n i z a c j e s p o ł e c z n e i 
s p o r t o w e w z n a w i a j ą s w o j ą 
d z i a ł a lność . 

P o d o b n i e i S o k o ł y z s z y b u 
4 w C a r v i n w z n o w i l i t r e n i n -
g i . O s t a t n i o o d b y ł o s ię p i e r w -
s ze w t y m s e z o n i e z e b r a n i e 
w s a l i P l a n t i g e o n s , p o d p r z e -
w o d n i c t w e m p a n a S ł o j e w -
s k l e g o . 

P l a n p r a c y na n a j b l i ż s z e 
t y g o d n i e , p r z e d s t a w i o n y i 
p r z y j ę t y p r z e z c z ł o n k ó w , p r z e -
w i d u j e s z e r e g c i e k a w y c h i m -
p r e z s p o r t o w y c h . C z ł o n k o w i e 
w y p o w i e d z i e l i s i ę t a k ż e za 
p r o j e k t e m z o r g a n i z o w a n i a 
w s p ó l n i e c h o i n k i na B o ż e 
N a r o d z e n i e i r o z d a n i a z t e j 
o k a z j i n a g r ó d d l a n a j b a r d z i e j 
z a s ł u ż o n y c h d z i a ł a c z y i s p o r -
t o w c ó w . 

» CC 

ło najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE . PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po próbk i i cenn ik i do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Ta i tbout - PARIS 9 - e m e 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodałkowych opłat 

W a r t o w s p o m n i e ć , ż e m a -
n i f e s t a c j e s p o r t o w e , j a k i e o r -
g a n i z o w a n o z o k a z j i 39 r o c z -
.icy z a ł o z e n i a s t o w a r z y s z e n i a , 

c i e s z y ł y s i ę dużą f r e K w e n c j ą . 
•j.aK j a k w p o p r z e d n i m s e -

zon i e , na s t a a i o n i e ir-lanti-
g e o n s b ę d ą r e g u l a r n i e t r e -
n ing i , d l a c h ę t n y c h c o d z i e n -
n i e , d l a s e n i o r ó w w ś r o d y 
1 p i ą t k i , a d l a u c z n i ó w m i e j -
s c o w y c h s z k ó ł w c z w a r t k i o 
g o a z . 15,30. 

G R A N D PRIX 
INTERNATIONAL 

G r a n d P r i x Internat ional 
ko la r sk i w L a p u g n o y za..-(.oii-
czył się zwyc i ę s twem C l a u d e 
R lgnau l t . Cht i e j p r zy j echa ł na 
metę j a k o czwarty . W a r t o 
dodać, że m i m o nieustannego 
deszczu n a trasie wyśc i gu 
zgromadz i l i się liczni en tuz j a -
ści ko l a r s twa . 

Buliścl z Noeux 
zdobyl i srebrny puchar 

T u r n i e j b u l i w N o e u x - l e s -
- M i n e s o s r e b r n y p u c h a r , p o d 
p a t r o n a t e m m e r o s t w a o r a z 
m i e j s c o w y c h h a n d l o w c ó w , z a -
k o ń c z y ł s i ę z w y c i ę s t w e m 
c z w ó r k i „ L e s T r o u b l e s - F ê t e s " 
w s k ł a d z i e : H e r v e R o s k o s z n y , 
F r y d e r y k K e m p a , D a n i e l 
M a r t i n i F e r n a n d D u b o i s . P o -
k o n a l i o n i b u l i s t ó w z B e -
t h u n e — 13:3, „ C r a c k s d e 
C a l o n n e " — 13:4 i „ B o u l e s 
G a u l o i s e s " z L i e v i n — 13:3. 

O b i e c u j ą c a c z w ó r k a m ł o -
d y c h b u l i s t ó w o t r z y m a ł a p u -
c h a r z r ą k m e r a . 

* * • 

W r o z g r y w k a c h b u l i s t ó w w 
B u l l y - l e s - M l n e s m i ę d z y m ł o -
d y m i a d e p t a m i t e g o r o z p o w -
s z e c h n i a j ą c e g o s i ę s p o r t u 
p i e r w ą z e m i e j s c e z a j ą ł R o s -
k o s z n y z N o e u x p o k o n u j ą c 
L e l e u z „ B o u l e s G a u l o i s e s " z 
L i e v i n w s t o s u n k u 13:5. * » * 

W V e r m e l l e s p o d c z a s „ d u -
c a s s e " m ł o d y S z c z e p a n i a k z 
L e n s w m a r s z u z a j ą ł p i e r w -
s z e m i e j s c e w k a t e g o r i i m i -
n i m ó w , a j e g o b r a t — p ią t e . 

B R A W O BUL IŚC I 
Z MERICOURT ! 

W w y n i k u r o z e g r a n y c h m i -
s t r z o s t w P a s - d e - C a l a i s , j a k i e 
o d b y ł y s i ę w c z e r w c u b.r . w 
A m i e n s , d r u ż y n a z M a r o c -
M é r i c o u r t r e p r e z e n t o w a ł a b a r -
w y d e p a r t a m e n t u na 35 m i -
s t r z o s t w a c h F r a n c j i . Z e s p ó ł 
w y s t ą p i ł w s k ł a d z i e : K a m p , 
G r z y w a , B o i ń s k i i G r o h a r . 
Jes t t o j e d y n a d r u ż y n a , z 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i , k t ó r a d o -
t a r ł a d o 16-tk i f i n a ł ó w . 



S t a r a B a s i ^ 
W ą O i l U G P O W l E â C l J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Okrutny książę ChMrostek, gnębiący wolnych kmieci, spodziewa się ich zbrojnej 
napaści na swój gród, leżący nad jeziorem Gopło. Wodzem gromady został wy-
brany przedstawiciel rodu Myszków, zwany Krwawą Szyją. W tym niebezpiecznym 
dla księcia momencie przybywają na dwór jego dwaj synowie, wychowani przez 
dziadka — Niemca z Turyngii. Na ich widok księżna Brunhilda wpada w rozpacz. 

N a g l e B runh i l d a podb i eg ł a do oltna. Z m a r t w i a ł a 
z przerażenia . P ł ynąca n a d l a sami chmura poczer -
w i e n i a ł a gwa ł t own i e , jal^by sp łynę ła k r w i ą . W se -
kundę późnie j buchną ł w niebo ognisty p łomień 
i jaśnia ł d ługo Sygna ł do w a l k i " — pomyś la ł a 
z o b a w ą . — „ P i e r w s z y sygnał . . . " P r zys łon i ł a d łoń -
m i wys t raszone oczy. „ T o psustucby zapał i ł i ch ru -
s ty ! " — śmia ł się u r ą g l i w i e Chwostek . Jeszcze nie 
p rzeb rzmia ł j ego upiorny śmiech, k iedy j e go syno -
w i e wszczę l i tumult . „ D r u g i e ognisko! — krzyczeli . 
— Trzecie, czwarte , piąte...!" P o chwi l i ca ła oko -
lica z d a w a ł a się p łonąć j e d n y m po tężnym ogniem. 
B r u n h i l d a w mi lczeniu skinęła ma s y n ó w i zaczęła 
schodzić z w ieży . Podąża l i za nią posłusznie. 

W i d o k p łonących s t o sów w p r a w i ł C h w o s t k a w e 
wściekłość. W y c h y l i ł się iz okna. „Zapa l i ć nasz 
stos! •— w r z a s n ą ł do swo i ch s ług. — N iech w iedzą , 
że się ich n ie obawiam. . . ! " N a kup ie kamien i p a -
robcy ułożyl i uprzednio og romną stertę smolnego 
łuczywa . Słysząc rozkaz Chwos tka , pa robcy p r z y -
łożyl i do sterty zapa lone żagwie . O n s a m równ ież 
udał się do świetl icy, gdzie czekała n a n iego B r u n -
hi lda w r a z z synami . Ks iężna przemierza ła k o m -
natę d ług im i k rokami . T a r g a ł nią coraz w iększy 
n iepokó j i o b a w a o losy j e j latorośli . „Dziec i tu ta j 
nie ¡pozostaną!" — rzek ła s tanowczo do w c h o d z ą -
cego męża . — „ P y t a ł a m wróżk i . P r z e p o w i a d a nam 
okrutny los. N i ech w iąc p r z y n a j m n i e j oni ocaleją . 
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P o krótk im oporze C h w o s t e k przystał wreszc ie na 
na l egan ia małżonki . P r z y g a r n ą ł ch łopców do s ie -
bie. „ P rowadźc i e czym p r ę d z e j S a s ó w ! — m ó w i ł . — 
Ja tu p rzez jakiś czas w y t r z y m a m na wieży , dopó -
ki nie sprowadz ic ie odsieczy. A w t e d y zap łac imy 
za wszystko temu p rzek l ę temu p l emien iu ! " N a p o -
lecenie matk i młodz ieńcy ponown ie nałożyl i na 
s iebie chłopskie odzienie, pochowa l i mieczyki i w y -
t w o r n e szaty. B runh i l da ow inę ł a g ł o w ę bia łą c h u -
stą. „Pop łynę z w a m i aż do b rzegu ! — zdecydo -
w a ł a . — N i e zaznam spokoju , aż nie zobaczę w a s 
w s iodłach." T u b r ak ł o j e j g łosu. „ A g d y b y po 
w a s z y m powroc ie nas b rak ło , pomści jc ie o jca i 
matkę ! Ca łe s w e życie poświęćcie na pomstę. . . " 

P o c a ł o w a ł a j ednego i d rug iego w czoło. „Jedźmy ! " 
— rozkaza ła . S ied l i do p rzygotowanego czółna 
i pomknę l i po f a l ach w stronę czernie jącego b r z e -
gu. Chwos t ek d ługo spog ląda ł na n iknącą p l a m k ę 
czółna, wreszc ie sp luną ł poga rd l iw i e i powróc i ł 
do izby. „ N i e odważą się na a tak ! " — pomruk iwa ł . 
„Zresztą naokoło ipanuje cisza. N i e w i d a ć nikogo 
i niczego. N i e ośmielą się podnieść ręk i na swego 
ks ięcia ! " — d o d a w a ł sobie otuchy. B r u n h i l d a w r ó -
ciła dopiero po północy. Chwos tek spal w n a j -
lepsze. Ota r ł a ciągle jeszcze zap łakane oczy 
i p r z y j r z a w s z y się śp iącemu mężow i przysunę ła do 
kominka zydel . P rzez w i e l e godzin w p a t r y w a ł a się 
w żarzące się węg l e . Za snę ł a dopiero rankiem. 

I z n o w u nadszedł ponury zmrok wieczorny . P o p o -
g o d n y m dniu z d a w a ł się być zapowiedz ią s t rasz -
nych rzeczy. Jakoż nie zdąży l i ks ięstwo dokoń -
czyć kolac j i , k iedy roz leg ł się przeciąg ły głos 
t rąbki . T o strażnik na w ieży donosił o n i ebez -
pieczeństwie. Z e r w a ł s ię Chwos tek na r ó w n e nogi 
i popędzi ł na w a ł y . B r u n h i l d a w y j r z a ł a oknem 
i zadygota ły pod nią nogi . Z lasu w y s u w a ł y się p o -
w o l i d ług ie szeregi kmieci. N a ich czele konni, 
d ź w i g a j ą c y d ług ie piki. N a p ikach święte znaki 
w o j e n n e . Z a konnymi n ieprzemierzone g r o m a d y 
pieszych. Rzek łbyś — m r ó w k i u d a j ą się do codzien-
nych swych zajęć. Gdz i e nie spo j r za ł a — wszędz ie 
ten sam w i d o k : uzb ro jony lud ruszał do ataku... 

Chwos tek rychło odzyskał z w y k ł ą energię. „ S p a -
lić most!** — zakrzyknął . Pod łoży l i smolne szcza-
py. Zap łoną ł . Ude r za l i d ługo okutymi d rągami , aż 
wreszc ie zapadł s ię z sykiem. W czterech ragach 
g rodu podpa lono ułożone stosy i po chw i l i czer -
w o n y p łomień oświetl i ł na jb l i ższą okolicę. K i edy 
ogień nieco przygasł , na p o d w ó r k u p o j a w i ł się 
m a ł y człowieczek. Cichaczem odwiąza ł ma leńk ie 
czółenko, ułożył się w n im n a b rzuchu i zaczął 
n iemal niedostrzegalnie w i o s ł o w a ć rękami . B y ł to 
Znosek, u d a j ą c y się na ko l e jną w y p r a w ę . P r z e -
p łynął całe Gopło , dotar ł do p rzec iw leg łego b r z e -
gu, tuta j s tarannie ukry ł w trzcinach s w e czółen-
ko i zniknął w mrokach nocnych (15 — d.c.n.) 

POLSKI „DIESEL** 
w l a t a ch 1961—65, a w i ę c 

w r o z p o c z ę t e j j u ż p i ę c i o l a t c e 
m ł o d y p o l s k i p r z e m y s ł m o -
t o r y z a c y j n y w y p u ś c i na r y -
n e k 6 r a z y w i ę c e j n a j r o z m a i t -
s z y ch s a m o c h o d ó w , a n i ż e l i w 
p o p r z e d n i m o k r e s i e p i ę c i o l e t -
n i m , z t e g o w i e l e na ekspo r t . 

Z r o z u m i a ł e , ż e c h o d z i g ł ó w -
n i e o s a m o c h o d y c i ę ż a r o w e , 
k t ó r y c h b ę d z i e 150.000 — od 
m a ł y c h k a m i o n e t e k d o w i e l o -
t o n o w y c h „ Ż u b r ó w " . A u t o b u -
s ó w w y j e d z i e zaś na d r o g i — 
16 t y s i ę c y . 

C z a s w i ę c b y ł n a j w y ż s z y 
b y m i e ć p o l s k i s i l n ik w y s o -
k o p r ę ż n y , i n a c z e j m ó w i ą c 
„ d i e s e l " . I s t a r a c h o w i c k a f a -

b r y k a w y k o n a ł a p r ó b n ą s e r i ę s i l n i k a S-53. J e ż d ż ą na n i m 
s a m o c h o d y „ S t a r " i a u t o b u s y „ S a n " . N o w y „ d i e s e l " , a m ó -
w i ą c j ę z y k i e m p o l s k i c h s z o f e r ó w , „ r o p n i a k " m a 105 k o n i 
m e c h a n i c z n y c h , p a l i 12—16 l i t r ó w r o p y na 100 k m i j e s t 
b a r d z o w y t r z y m a ł y . P o l e p s z a j ą s ię p o l s k i e s a m o c h o d y , m o -
d e r n i z u j ą . Z w i ę k s z a s ię ich a s o r t y m e n t — na p r z y k ł a d na 

p o d w o z i u „ S t a r L .S-25" m o n -
t u j e s i ę ca ł e a m b u l a t o r i a , z 
g a b i n e t a m i „ r a y o n s X " w ł ą c z -
n i e , k t ó r e d o c i e r a ć m o g ą d o 
n a j d a l s z y c h w s i . 

A w r a z z s a m o c h o d a m i m o -
d e r n i z u j e s i ę i p o w i ę k s z a 
s t a r a c h o w i c k a f a b r y k a . 

L a m o t o r i s a t i o n p o l o n a i s e 
n ' en est t o u j o u r s q u ' à ses 
d é b u t s . T o u t e f o i s d ' i c i 1965 
les d i f f é r e n t e s us ines p o l o -
na ises p r o d u i r o n t 6 f o i s p lus 
d ' e n g i n s a u t o m o b i l e s q u e 
p e n d a n t les 5 a n n é e s p r é c é -
den tes . E t a n t d o n n é l e s b e -
so ins d e l ' é c o n o m i e , c e s e ron t 
p r i n c i p a l e m e n t d e s c a m i o n s 
— a l l a n t des pe t i t e s c a m i o n -
ne t t e s d e l i v r a i s o n a u x g r o s 
po i d s l o u r d s „ Z u b r " ( l ' A u -
rochs ) . R i e n d ' é t o n n a n t auss i 
q u ' u n a u t r e r e t a r d so i t r a t t r a -
p é e t q u ' e n f i n u n m o t e u r 
„ d i e s e l " d e p r o d u c t i o n p o l o -
na i se d e 105 C V é q u i p e des 
c a m i o n s e t a u t o b u s p r o d u i t s 
à S t a r a c h o w i c e e t Sanok . 

E t t ou t c ec i f a i t q u e la 
p lu s a n c i e n n e us ine a u t o m o -
b i l e à S t a r a c h o w i c e s ' a g r a n -
d i t et se m o d e r n i s e . 



Popularny C h o r l i e ło wiecznie 
młody Korol Fert łer . Przed wojną 
kupowało się dla jego rysunków 
„Wróble na dachu", dziś kupuje 
się „ S z p i l k i " czy „ K a r u z e l ę " . 
P o g o d n y m okiem niedyskretnie 
zerka w stronę k a i d e j dziedziny 
iycia . Tym razem zajgł się muzykq. 
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On nigdy nl« m o i e nadglyć zo całq 
orklesłrg 

Czy jesł na sali kłoś, kło gra na 
w io loncze l i?^ 

m 

Nadzieia i... rzeczywisłoić Czy mógłbym poprosić o wladeńsM 
walczyk?.. . 
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Obecnie usłyszycie państwo 
koMcert no dwa słowiki i orkiestrę 

smyczkowg 
l U i wczucia iesł w |«go g r z e l i . 

Pobudka 


